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w  K rak o w ie  re d a k to r  
M arian  Eile

L A S T  M I N U T Ę  
K R Z Y S Z T O F  P Ł Y T A

Krytycy 
o pozbawieniu 
nas jednej 
godziny: 
Szkoda czasu 
na takie 
zabawy!

L I S T  O T W A R T Y  DO P A N A  J A C K A  C I C H O C K I E G O ,  
M I N I S T R A  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H

Warszawa, 21 marca 2012 r.

Panie Ministrze,

w  ubiegły piątek funkcjonariusze 
policji, formacji podległej Panu, 
wzięli udział w  niezrozumiałej inter­
wencji podczas próby nielegalnej 
eksmisji skłotu Elba w  W arszawie. 
Zarówno sam o najście pracowni­
ków ochrony na znane centrum kul­
tury niezależnej, obecne na mapie 
W arszawy od wielu lat, jak i wielo­
godzinna interwencja policji każe 
zadać Panu kilka pytań. Na żadne 
z nich nie byli skłonni odpowiedzieć 
obecni podczas nielegalnej akcji ofi­
cerowie, a jeden z nich, rzecznik 
prasowy, kłamał, patrząc prosto 
w  oko kamery.

Dlaczego policja osłaniała niele­
galne najście ochroniarzy na Elbę?

Dlaczego żaden z policjantów nie 
podał swoich danych podczas in­
terwencji?

Dlaczego policja stanęła po stro­
nie agresorów  i nie podjęła inter­
wencji w  obronie nietykalności 
osobistej oraz mienia osób poszko­

dowanych, mieszkańców Elby?
Dlaczego policja zlekceważyła 

wszystkie pytania o zasadność in­
terwencji?

Dlaczego dowodzący akcją pu­
ścili mimo uszu treść odczytane­
go w prost do nich fragm entu orze­
czenia Trybunału Konstytucyjnego 
na tem at legalności zgromadzeń 
spontanicznych?

Dlaczego oddział szturmowy pre­
wencji zaatakował ludzi spokojnie 
stojących w  przestrzeni publicznej?

Dlaczego policja użyła środków 
przymusu bezpośredniego (pałki, 
gaz) wobec pokojowo zachowują­
cej się grupy osób obserwujących 
nielegalne działania „ochroniarzy"?

Dlaczego wezwano funkcjonariu­
szy z bronią gładkolufową?

Kto odpowiada za wielogodzin­
ną bezprawną interwencję poli­
cji, o czym m.in. pisał Michał Chy- 
lak, przedstawiciel i obserwator 
Helsińskiej Fundacji Praw Czło­

wieka w  dzienniku „Rzeczposp 
lita" z dnia 21 marca 2012 r. w t 
ście „Bitwa o Elbę, czyli pojedy m 
z właścicielem i policją"?

Ile kosztowała policyjna akcje 
i kto będzie za nią odpowiada' 

Dlaczego policja odstąpi­
ła od swoich działań dopiero 
na widok przybyłej na miejsce 
terwencji marszałkini Sejmu pr 
Wandy Nowickiej?

Dlaczego policja nie traktowe 
ła poważnie konstytucyjnych praw 
obywateli do pokojowego mar te ­
stowania swoich poglądów?

Co Pan zamierza zrobić, aby p o ­

dobne nadużycia nie miały mit:, ca, 
a odpowiedzialni za liczne naru sze­
nia prawa funkcjonariusze ponieśli 
zasłużone konsekwencje?

Z  poważariem, 
Roman Kurkie t/icz 

redaktor naczelny tygo inika 
„Przekrój"

M A R E K  R A C Z K O W S K I N I E  P I S Z E M Y  O T Y M . . .

... że będą dostępne w  sieci listy 
i prywatne dokumenty Alberta 
Einsteina, w  tym listy miłosne.
Nie tylko do żony. Dobrze, że Ein­
stein nie pisał błoga. Ale wtedy 
byśm y na pewno napisali.

... że policji zabrakło kasy 
na zakup mercedesów. I że prze­
jeżdżają rocznie te  radiowozy 
300 min km. Bo to je st przecież 
300 min km naszego bezpieczeń­
stw a na jakże niebezpiecznych 
drogach.

... że pakistańskie władze wię­
zienne musiały rozsadzić dwie 
wdowy po Osamie bin Lade- 
nie, ponieważ między 29-letnią 
a 61-letnią dochodziło do ręko­
czynów w celi. Starsza formuło­
wała zarzuty natury seksualnej 
i obyczajowej wobec młodszej. 
Młodsza zarzucała starszej zdradę 
miejsca kryjówki Osamy.

... że urzędnicy z Ostródy zamó­
wili za szerokie (o 5 cm) statki 
do kursowania po Kanale Augu­
stowskim. Za szerokie statki nie 
zmieściłyby się na pochylniach, 
które są  chlubą i fenomenem inży- 
nieryjno-turystycznym. Ale nie ma

co narzekać na szerokość. 5t; :< i  

i tak tonęły sam e z siebie pod as 
próby obciążeniowej. Ale za i 
w  przetargu wygrała firma z n - 
tańszą ofertą, ponieważ wcz; niej 
nie zajmowała się takimi wyrc a- 
mi. Popłynęli i nie popłyną...

... rozpadła się lub nie rozpa a 
koalicja p o  -  p s l  przy okazji 
formy emerytalnej. Bo jak pst
mówi, że wychodzi z koalicji, 
mówi. Ale może przesilenie pc 
tyczne się rozpoczęło. Lub nie

... że przyjeżdża do Polski n 
w y prezydent Niemiec Joachim 
Gauck. Nie piszemy, bo jeszcze 
nic w  tej kwestii nie powiedział 
prezes PiS. Spokojnie czekam

... że trwają kolejne ekshumacje 
postsmoleńskie. Bo nie jesteśmy
w  stanie zrozumieć.

... że w  Warszawie w  tym tygo-
dniu mamy nie jedną linię metra, 
ale dwie. Co prawda dlatego, 
że została zamknięta środkowa 
stacja Świętokrzyska, dzieląc je­
dyną trasę  na dwie. I tak dzielenie 
jest mnożeniem. Co wiemy wszy­
scy z podstawówki.
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U P R Z E J M I E  I N F O R M U J E M Y

ciąż policja nie dopuściła na manife­
stację platformy, na której miał od­
być się koncert. Poza skłotersami 
i osobami ich popierającymi, które 
przyjechały z całej Polski i z zagrani­
cy, można też było dojrzeć polityków 
i działaczy społecznych, m.in. Wandę 
Nowicką, Krystiana Legierskiego, Ro­
berta Biedronia, Sylwię Chutnik.

Na transparentach widniały hasła: 
„W arszawa bez Elby je st jak Wisła 
bez Syreny", „Matko Boska, chroń 
Elbląską", „Pijemy, palimy i brzydko 
mówimy". Tłum skandował: „Elba 
zostaje!".

Przechodząc, demonstranci sym ­
bolicznie „zajęli" kilka pustostanów  
w  centrum W arszawy, w yw ieszając 
na nich transparenty. Jak  tłum aczą 
dem onstrujący, chcieli pokazać w ła­
dzom m iasta, że w  W arszawie nie 
brakuje budynków, które sto ją pu­
ste. -  Skłotersi nie są  wrogam i mia­
sta, przeciwnie, my chcemy zam ie­
niać te  straszące skorupy w  miejsca 
tętniące życiem! -  wyjaśniła jedna 
ze skłoterek. Demonstracja przebie­
gała spokojnie.

Z apytaliśm y kilka osób , dlaczego 
w arto  bronić Elby. Emilia, stu d en t­
ka ochrony środow iska: „Chciała­

bym, żeby mia­
sto  było dla ludzi 
, tzn. żebym  mo­
gła w ybrać, czy 
w o lę  iść na sushi 
do fancy knajpki, 
czy do baru mlecz­
nego, by zjeść 
zupę za dw a zło­
te. Chcę m iasta, 
w  którym można 
chodzić na koncer­
ty  czy w ystaw y, 
nie m ając dużo 
pieniędzy.

Alina, aktywist- 
ka wolnościowa, 
pracuje w  orga­
nizacji pozarzą­
dowej: „Mieszka­
łam na Elbie cztery 
i pół roku, więc cała ta sprawa ma 
dla mnie wymiar osobisty. Jeśli bu­
dynki stoją puste, to coś się powin­
no tam  dziać. Chciałabym, żeby Elba 
została, ale boję się, że to marzenie 
ściętej głowy.

Jakub, pracuje na Uniwersy­
tecie W arszawskim: „Denerwu­
je mnie przekonanie, że fajnie jest, 
gdy w szystko się uładzi, uprzątnie,

schowa, bo jak przyjadą turyści, to 
pomyślą, że tu u nas to prawdzi­
w a Europa. Władze myślą, że naj­
lepiej ukryć tych ludzi, którzy nie 
mają garnituru, bo będą bałagan1  ̂
przaśność, i politycy się zawstydzę- 
A ja nie mam garnituru i nie chcę 
się chować. Pieprzcie się, ja też to 
mieszkam!".

W  piątek 23 marca 
ulicam i W arszawy p od  
hasłem  „Miasto dla 
ludzi, nie dla zysku” 
przeszła kolorowa 
grupa obrońców  Elby, 
po drodze „zajm ując” 
kilka pustostanów  
w centrum  m iasta

D eszcze przed rozpoczęciem 
demonstracji policja wkroczyła 

na teren skłotu Syrena, drugiego 
obok Elby stołecznego centrum kul­
tury niezależnej. Czy to  próba eks­
misji? -  Nie -  mówi jeden z miesz­
kańców Syreny. -  Próbują po prostu 
przeszkodzić nam w  przygotow a­
niach do demonstracji.

Rzeczywiście, policja tylko spisała 
skłotersów i opuściła budynek.

Przed godziną 18  ponad 1500 de­
monstrantów wyruszyło z placu Ban­
kowego i przeszło przez centrum 
Warszawy. Najwięcej było młodych 
ludzi, z głośników grała muzyka, cho-
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S j 'tkania z wybitnymi filmowcami, geek cinema 
i  me kino brytyjskie to atuty tegorocznego 
fe iwalu OFF PLUS CAMERA

R  d 13 do 22 kwietnia 2012 r.
*  w Krakowie odbędzie się piąta 
ed 3 Międzynarodowego Festi­
wal-. Kina Niezależnego OFF PLUS 
CA ERA. Przez 10 festiw alow ych 
dn- sprezentowanych zostanie bli­
sko .00 premierowych film ów z ca­
łego świata, które zostały nagro­
dź e oraz docenione 
na Jjwiększych międzynarodo­
wy: i festiwalach filmowych, jak 
Ca: :es, Wenecja, Rotterdam , Lon­
dyn Berlin czy Sundance Film Fe- 
stival. W tych dniach pojawi się 
w akowie blisko 100 gości z za­
granicy (reżyserzy, aktorzy, branża 
filmowa), z którymi festiw alow a 
Pu iczność będzie miała okazję 
Po ozmawiać. Będzie można także 
uc- astniczyć w  spotkaniach z naj­
większymi gwiazdami festiw alu. 
Prowadzonych (podobnie jak 
w jbiegłym roku) przez Elvisa Mit­
chella , jednego z najbardziej zna- 
n 1 dziennikarzy i krytyków filmo­
wych w USA.

Głównym celem krakowskiej im- 
pre*V iest wspieranie młodych, 
zdolnych reżyserów, znajdujących 
się u początku kariery. To z myślą 

I mH or9an'zowany je s t  międzyna- 
I n hŴ  l),on^urs główny „Wytycza- 

ie drogi" (najważniejsza część fe- 
iwalu), na którym przyznawana 

J« t  Krakowska Nagroda Filmowa 
wysokości 100 tys. dolarów.

Podczas OFF PLUS CAMERA tra­
dycyjnie zostanie także wręczona 
NAGRODA POD PRĄD przyznawa­
na wybitnej postaci kina za wkład 
i wspieranie filmów oraz kultury 
niezależnej. Dotychczasowi laureaci 
to Jane Campion i Tim Roth.

Nowości program owe tegorocz­
nej edycji OFF PLUS CAMERA 
to  cztery sekcje. Geek Cinema po­
święcona je st fenomenowi geeków
-  aspołecznych moli książkowych 
i komputerowych. Women Make 
Movies to cykl filmów przygotow a­
nych w  40. rocznicę powstania or­
ganizacji o tej sam ej nazwie, której 
głównym celem jest popularyzowa­
nie portretów silnych kobiet oraz 
piętnowanie ich fałszywych obra­
zów w  mediach. Pozostałe dwie 
sekcje to Nowe Kino Izraelskie oraz 
Nowe Kino Brytyjskie (w tym m.
in. św iatow ej sław y dokumen­
ty o sztuce wyprodukowane przez 
BBC ARENA). Podczas pięciu edycji 
nie zabraknie również stałych po­
zycji programu, łubianych i cenio­
nych przez publiczność, jak: Odkry­
cia, From the Gut -  Amerykańscy 
Niezależni, Nadrabianie Zaległości, 
Konfrontacje oraz Konkurs Polskich 
Filmów Fabularnych (w którym naj­
nowsze nasze produkcje rywalizo­
w ać będą o Polski Nobel Filmowy
-  nagrodę w  wys. 100 tys. zł).
Więcej na w w w .offpluscam era.com

warszawskim  kinie Muranów 
25 kwietnia rusza ósm a edy­

cja M iędzynarodowego Festiwalu 
Filmowego Żydowskie Motywy 
-  przeglądu najnowszych filmów 
dokumentalnych, fabularnych i ani­
mowanych, poruszających zarówno 
współczesne, jak i historyczne w ą t­
ki żydowskie.

Gościem specjalnym będzie 
Gila Almagor. „Lato Avii", autobio­
graficzna książka uhonorowanej 
wieloma nagrodami ak­
torki, reżyserki oraz pisar­
ki, stała się bestsellerem  
w Izraelu. Po kilku latach 
Almagor napisała jej ada­
ptację teatralną i zagrała 
w  niej główną rolę, a na­
stępnie wyprodukowa­
ła filmową wersję. Do­
stała za nią Srebrnego 
Niedźwiedzia na Między­
narodowym Festiwalu Fil­
mowym w Berlinie. Jej kolejna po­
wieść, „W konarach drzew", została 
w  Izraelu okrzyknięta książką roku.

W ramach retrospektywy fil­
mów z udziałem Almagor zobaczy­
my min. „Dług" (2007, reż. A ssa f

Bernstein), „W konarach 
drzew" (1995, reż. Eli Co­
hen) czy „Lato Avii" (1988, 
reż. Eli Cohen). Poza tym 
na festiw alu będziemy mo­

gli zobaczyć filmy polskie, holen­
derskie, niemieckie, francuskie i ka­
nadyjskie.

Festiwal zakończy się 29 kwietnia. 
Szczegółow y program wkrótce 
na w w w .jew ish m otifs.o rg .p l a b
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Elba. Lepsze coś niż ni<
Kiedy ochroniarze weszli do skłotu Elba, by wyrzucić 
mieszkańców, nie spodziewali się takiego oporu. 
Policja i władze Warszawy również były zaskoczone 
tym, ile osób solidaryzuje się ze skłotersami.
Co takiego jest w Elbie, o co warto walczyć?

K R Z Y S Z T O F  P A C E W I C Z

n u  wcale nie jest brudno 
ani zimno, o ile się o to 
zadba. To w łaśnie jest 
najważniejsze -  nikt za mnie nic 

nie robi. Jeże li dobrze sobie 
uszczelnię, zadbam o piec, nazbie­
ram dużo drewna, to mam ciepło 
-  mówi Wojtek, przystojny broda­
ty dwudziestoparolatek mieszka­
jący na Elbie od sześciu lat.

-  Tu świat nie kręci się dookoła 
pieniędzy, m ożesz poznać otwar­
tych ludzi, m ożesz wym ienić się 
doświadczeniami - dodaje Cami- 
la, która przyjechała z Hiszpanii. 
Dziwi się, że w  takim dużym miej­
scu jak Warszawa jest tak niewiele 
skłotów: -  W  Hiszpanii są po czte­
ry  w  jednej dzielnicy.

E lba to najstarszy, najw ięk­
szy  i najsław niejszy z warszaw ­
skich skłotów. Powstał siedem  
lat tem u, k iedy kilkunastu m ło­
dych ludzi zajęło pustostan przy 
Elbląskiej, z dala od centrum mia­
sta. To centrum  kultury alterna­
tywnej z praw dziw ego zdarze­
nia -  miesięcznie odwiedza je ty­
siąc osób, z Polski i zagranicy. Na 
stałe m ieszka tam kilkanaścioro 
ludzi, ale przebywa więcej. Poza 
koncertam i, z których E lba sły­
nie, w  kilku budynkach działają: 
pracownia sitodruku, sala prób, 
kawiarnia, ciem nia fotograficz­
na, darm ow y warsztat row ero­
wy, sala gim nastyczna, ścianka

w spinaczkow a, skatepark. O d­
byw ają się w ystaw y sztuki, pro­
jekcje filmów...

W  sąsiedztwie stoją poprzemy- 
słowe m agazyny i bloki z wielkiej 
płyty, powoli wyrastają nowocze­
sne biurowce.

16  marca, po godz. 10 , do E lby 
bez ostrzeżenia w padają ochro­
niarze z firm y Skrzecz. Rozcina­
ją  kłódki i łańcuchy, w yłam u ją 
drzwi, wrzeszczą, grożą.

Marta: -  Szkoda mi czasu na 
zarabianie tylko na czynsz.
M arta, uśm iechnięta dziew czy­
na o rum ianych policzkach, jest 
z E lb ą  zw iązana od k ilku lat, a 
m ieszka tam od roku. Skończyła 
kulturoznawstwo na UW. - Wcze­
śniej wynajmowałam mieszkanie 
ze znajom ym i i szkoda było m i 
czasu na zarabianie tylko po to, 
żeby zapłacić czynsz. Prowadzi­
łam warsztaty plastyczne dla dzie­
ci -  dalej to robię, ale wtedy, kiedy 
chcę, a nie cały czas.

D zięki M arcie Teatr W ęgajty, 
alternatywny teatr wiejski z War­
mii, wystawił na Elbie swoją sztu­
kę. „Było fantastycznie - przyszło 
w iele osób z Uniwersytetu War­
szaw skiego, z Instytutu  K u ltu­
ry  Polskiej. Od tamtej p ory  n a­
w iązaliśm y z W ęgajtam i w spół­
pracę. Jego założyciele zbunto­
w ali się przeciw  rzeczyw istości 
P R L  lat 70., a m y buntu jem y się 
przeciw ko w spółczesnem u
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

konsumpcjonizmowi. Nasze 
bunty sporo łączy”.

Marta udziela się też przy orga­
nizacji koncertów. Na Elbę przy­
jeżdżają zespoły z całego świata: 
„z Europy to chyba ze wszystkich 
krajów, z Am eryki Północnej i Po­
łudniowej, z Azji... Nie wiem, czy 
był u  nas ktoś z Afryki, chyba nie. 
Głównie punk, ale nie tylko, są też 
hip-hop, jazz, techno, drum'n’ba- 
se, ogólnie m uzyka elektronicz­
na” . Czasem przychodzi 50 osób, 
czasem 500.

M arta zdaje sobie spraw ę, że 
prędzej czy później E lba będzie

m u sia ła  z n a leźć  sob ie  n o w ą  
siedzibę. „W ch od zim y gdzieś, 
gdzie nic się nie dzieje, i rozkrę­
cam y jak ieś d ziałan ia. W  m o ­
m encie, w  którym  teren m a być 
inaczej w ykorzystan y, m y się 
m u sim y w yn ieść. D la m nie to 
jest jasne” .

Elba ma na koncie już jedną prze­
prowadzkę, co prawda niedaleką 
- trzy lata temu skłot opuścił inną 
nieruchomość przy tej samej ulicy.

„Stary skłot koparki zrów nały 
z ziem ią, od tego czasu działka 
stoi pusta. Dobra, to jest teren pry­
watny, więc właściciel m a prawo.

A le  to jest bez sensu, że lepiej, 
żeby było nic niż coś -  że ktoś 
od różnorodnych działań kultu­
rowych, społecznych, artystycz­
nych woli gruzowisko” .

Wojtek: -  Moja codzienność 
jest polityczna.
W ojtek m ieszka na Elbie z w y­
bo ru  -  w cześniej w ynajm ow ał 
mieszkanie, ale nie podobało mu 
się, że płaci komuś za udostępnia­
nie lokalu, który należy do niego 
tylko dlatego, że jego pradziadek 
go kupił. Inni skłotersi też wcze­
śniej nie spali na dworcu.

„Takie jest założen ie-nie hce-
m y m ieszkać z ludźm i, ki órzy 
w oleliby m ieszkać w  blok", k ‘ 
żeli ktoś chce tu zamieszk , to 
m uszą się zgodzić wszyscy. Nie 
większość, to nie jest demoi racja 
w  wersji terroru większości, tylko 
wszyscy. K ied y pojawia się bez- 
dom ny alkoholik i prosi o dach 
nad głową, pozw alam y mu z0' 
stać na jedną noc, ale nie dłużej. 
Nie jesteśmy noclegownią”.

Skłotersi starają się zdobywać 
żyw n o ść  i in n e  produkty za 
darm o -  ze śm ietników, sp1 
superm arketów, z bazarów
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biorą udział w  wielu globalnych 
akcjach -  np. Food Not Bombs po­
lega na tym, że w  ramach protestu 
przeciwko wydatkom wojennym 
ludzie na całym świecie przygoto­
wują wegetariańskie posiłki z pro­
duktów, które inaczej by się zmar­
nowały, i rozdają za darmo bied­
nym, bezdomnym, bezrobotnym.

Paweł: -  Oni naruszyli 
mój mir domowy.
Paweł, trzydziestoparoletni Biało­
rusin, na Elbie m ieszka od kilku 
miesięcy - wcześniej wynajmował 
pokój w Toruniu. Szuka pracy, ale 
pracodawcy krzywo na niego pa­
trzą, bo m a białoruskie obywa­
telstwo. Nie pomaga nawet to, że 
m a kartę stałego pobytu i świet­
nie m ówi po polsku.

16  m arca siedział w  swoim po­
koju.

- Zam knąłem  się w  pokoju, 
ochroniarze wyłamali drzwi. Wy­
chodź, krzyczą. Ja: -  N ie wyjdę, 
bo państwo działają nielegalnie. 
Na dowód wymieniam im paragra­
fy. Mówię, że mogą wyprowadzić 
mnie siłą, ale wtedy odpowiedzą 
za naruszenie nietykalności ciele­
snej. Bali się mnie ruszyć, chyba 
wiedzieli, że łamią prawo - opo­
wiada Paweł.

Kilku mieszkańców Elby baryka­
duje się na dachu. W okół zaczy­
nają zbierać się ludzie -  do wyrzu­
conych skłotersów dołączają akty­
wiści zaangażowani w Elbę. Tłum 
skanduje: „Policja broni bogatych 
przed biednym i”, „N ajpierw  lu­
dzie, potem zyski”. ->

•¥ -  co nie znaczy, że nigdy nic
nie kupują. Na skłocie działa ka­
wiarnia, podczas im prez sprze­
daje się jed zen ie  po tzw. cenie 
w oln ej. „C o  łask a  -  to m oże 
m ówić ksiądz w  kościele. U  nas 
za jedzenie zwykle płaci się tyle, 
ile  się uw aża. P row adzim y też 
Freeshop - darm ow y sklep. M o­
żesz w  nim  zostawić coś, czego 
n ie p o trzeb u jesz , i coś sobie 
w ziąć: ubran ia , sprzęty, płyty, 
naczynia” .

Ja k  w ygląda dzień  skłotersa? 
„C hodzenie po śm ietnikach nie 
zajm uje m i aż tyle czasu, wiem , 
gdzie szukać. W ym ieniam y się 
obow iązkam i, cod ziennie  kto 
inny gotuje obiad. Poza tym zbie­
ranie drewna na opał i oczywiście 
praca w  Freeshopie, przy koncer­
tach...” .

W ojtek pracu je poza skłotem  
d oryw czo , ale n ie k tó rz y  co ­
dziennie, a k ilku m a nawet w ła­
sne firm y! Ktoś oferuje prace na 
w ysokości, ktoś m a warsztat ro­
werowy, ktoś studio tatuażu.

K iedyś ekipa z E lby prow adzi­
ła  kawiarnię w  sam ym  centrum  
W arszawy. M ieszk ań cy  skłotu  
an gażu ją  się w  dem onstracje, 
ostatnio w  obronę B aru  P raso­
wego. „Wszystko, co robimy, jest 
m anifestem  politycznym , m oja 
codzienność też” .

Skłotersi spędzają ze sobą dużo 
czasu, jednak konflikty, w edług 
W ojtka, zdarzają się rzadko. 
„Skłot to nie firm a, nie jest tak, 
że ktoś bierze w  tym  udział, cho­
ciaż nikogo nie lubi” .

Camila: -  Na Elbie iycie nie 
kręci się dookoła pieniędzy.
Cam ila, szczupła H iszpanka o 
energicznych ruchach, studiowa­
ła grafikę na Akademii Sztuk Pięk­
nych w  Walencji, ale pojechała w  
podróż po Europie i postanowiła 
zostać na jakiś czas w  Warszawie. 
Na Elbie spędza każdy weekend.

-  To, co dzieje się w  Warszawie, 
jest dla mnie przykre - traci duszę 
i zamienia się w  zwykłe, zachod­
nie, napędzane pieniędzm i m ia­
sto. Nie rozm awiasz z ludźm i, 
bo ciągle jesteś zajęty zarabia­
niem  albo wydawaniem. Miejsca 
takie jak Elba są dla mnie ważne - 
mówi. - Oni nie przejmują się tren­
dam i, tym, co jest teraz m odne, 
starają się za to, żeby ich działal­
ność artystyczna coś wyrażała.

Ostatnio Cam ila organizow a­
ła festiwal sztuki kom iksu, który 
m iał odbyć się 2-4  m aja na Elbie. 
Obecność potwierdzili już goście 
z Francji, W łoch, Niemiec. M iały 
być praktyczne warsztaty komik­
sowe, sitodruku, zinowe, teore­
tyczne w ykłady i dyskusje o ry­
sownikach oraz niezależnej sce­
nie komiksowej.

-  Teraz nie wiem , czy festiwal 
się odbędzie. A  bardzo m i zależy, 
bo m am  gdzieś plastikową sztu­
kę z galerii. Chcę stworzyć nieza­
leżną przestrzeń, która będzie wy­
zwalała kreatywność, um ożliwia­
ła kontakty pom iędzy alternatyw­
nym i artystami z różnych krajów 
i środowisk.

Cam ila nie jest jedynym  obco­
krajow cem  na Elbie. Skłotersi
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„O chroniarze nie m ieli p la­
kietek ze zdjęciem  i num erem  
służbowym , niektórzy nawet fir­
m owych kam izelek. Skłotersom  
siedzącym  na dachu grozili, że 
im  »zajebią«. Jacyś ludzie zaczę­
li wynosić nasze ubrania, książki, 
laptopy i bezładnie rzucać na zie­
mię. Wyrwali blat, kuchenkę, ze­
rwali półki ze ścian. Spytałem ich, 
co tu robią -  okazało się, że nikt 
im  nie m ówił, że w  środku będą 
ludzie, m yśleli, że m ają po pro­
stu wynieść z budynku rupiecie”. 
Początkowo na miejscu jest kilku 
policjantów. Po dwóch godzinach 
- 30, część w  zbrojach. Obrońców 
skłotu jest około setki. W  pew ­
nym momencie zgromadzeni pró­
bują wedrzeć się na teren E lby - 
wyrywają furtkę z zawiasów, roz­
rywają płot. Policja u żyw a gazu 
łzawiącego i pałek. Siedzący na

dachu uderzają w  blachę kijami, 
zagrzewają do boju.

Policja w zyw a do rozejścia się, 
skłotersi odpowiadają, że zgro­
madzenie spontaniczne jest legal­
ną formą wyrażania poglądów. Na 
m iejscu pojawia się w óz strażac­
ki. Strażaków wezwali policjanci, 
żeby ściągnęli skłotersów z dachu, 
jednak po interwencji demonstran­
tów chowają drabinę. Nie wiado­
mo, czy ze strachu, czy w  geście 
solidarności ze skłotersami.

D em o n stran tów  p rzyb yw a. 
O koło godz. 16  przyjeżdża od­
dział policjantów  w  zbrojach, 
z armatką wodną i bronią gładko- 
lufową. O brońcy E lby  siadają na 
ziemi. Policjanci stają w  zwartym 
szyku i czekają. Po godzinie zaczy­
nają wyciągać siedzących na ulicy 
i spisują ich. Demonstranci trzy­
mają się za ręce. Policja daje za w y­
graną, prosi tylko, b y  przesiedli się

tak, by karetki i samochody policyj­
ne mogły swobodnie przejeżdżać.

Skłotersi negocjują z firmą Stora 
Enso Poland, właścicielem dział­
ki -  pom agają im  m.in. warszaw­
ski radny Krystian Legierski oraz 
w icem arszałkini Sejm u W anda 
Nowicka. Około godz. 20 ochro­
na opuszcza teren, policja wyco­
fuje się chwilę później. Obrońcy 
ogłaszają zwycięstwo.

W ieczorem  Stora Enso Poland 
wystosowuje oświadczenie: „Da­
jem y grupie tydzień czasu na za­
branie swoich rzeczy i ostateczne 
opuszczenie bezprawnie zajmo­
wanego terenu” .

Paweł jest jedną z trzech osób, 
które zostały zatrzym ane. „Poli­
cjanci zagrozili, że oskarżą mnie 
o naruszenie m iru dom owego - 
a p rzecież  to do m ojego m iej­
sca zam ieszkan ia  w łam ali się 
o b cy  lu d zie ! To och ro n iarze

naruszyli mój m ir domowy. Nie 
postawili m i żadnych zarzutów 
i jestem  traktow any jako świa­
dek, nie wiadom o tylko cit ego - 
świadek własnego zatrzym iia?”.

Do Prokuratury Rejonowc War- 
szawa-Żoliborz wpłynęło ponad 
90 skarg na brutalność policj: pod­
czas najazdu na Elbę.

Rafał: -  Firma kłamie!
Kiedy Rafał, od kilku lat zaanga­
żow any w  Elbę, w  niedz - lę 
marca organizuje z innym skło­
tersam i konferencję prasową1 
rodzinny piknik, p rzy ch o d z i co 
najm niej sto osób. Można zjeść 

w egański posiłek, nauczyć się 
puszczać w ielkie bańki mydla 
ne, zagrać w  piłkarzyki, posł11 
chać m uzyki...

„To nie była  żadna eksrn isj11- 

tylko w łam anie. E k s m is ja  je5‘ 

m ożliw a jed yn ie  z wyrokie-
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sądowym i m oże ją  przeprowa­
dź ■ tylko kom ornik. Firm a kła­
mi że nie w iedzieli o naszym  
is t , ieniu; trzy lata tem u poszli- 
śm do ich biura i pokazaliśm y 
kai tlog naszych inicjatyw. Stora 
Enso oskarża nas o nielegalne za­
jęci.: własności, a sama nielegal­
n i przejmuje ziem ię na całym  
świecie!”.

Zyski fińskiej korporacji Stora 
En: o liczone są w  setkach milio- 
nć euro. W  maju zeszłego roku 
sąc w Brazylii skazał należącą do 
Story Enso firmę Veracel o zaję­
cie vy karczowanie i obsadzenie 
eu iliptusem terenów w  gminie 
Em .apolis. W Chinach Stora Enso 
prz jęła tysiące hektarów od pry- 
wai nych właścicieli; ci, którzy nie 
chcieli sprzedać ziemi, byli bici 
i za traszani przez „nieznanych 
sprawców*.

B dynek, w  którym  obecnie 
zn jduje się Elba, przed laty słu­
ży! jako skład makulatury. Spół­
ka . ;uro-Top-Kol Wojciecha Rogu- 
sk : go, która niedawno wynajęła 
dz iłkę od Story Enso Poland, zaj- 
mt ;e się „sprzedażą hurtową od- 
pa ów i złomu”. Pewnie chcą Elbę 
P' iąć na kawałki i sprzedać na 
zl n -  komentują skłotersi.

P dczas konferencji prasowej 
K: ptian Legierski mówi, że nie- 
do ■ uszczalne jest wyrzucanie ko­
go olwiek przez prywatną firmę, 
której asystuje policja. Pada pyta­
nie. czy na skłocie są gaśnice. Ktoś 
z t ;mu krzyczy: „A  co ze spalony- 
m ramienicami na Pradze? A  co 
ze -paloną Jolą Brzeską?” (Brze­
sku była działaczką ruchu loka­
to kiego, jej spalone ciało znale­
ziono rok temu w  Lesie Kabackim).

Maja: - Elba to nie 
ni iegownia.
Prezydent W arszaw y H anna 
Gionkiewicz-Waltz: „Takie miej- 
sca są bardzo n iebezpieczne. 
% ł już pożar na skłocie w  Waw- 
rze. Ludzie zostali ranni. Lokato- 
12y  tam piją, palą papierosy i od 
tego robi się pożar. M uszą inge- 
lovvać służby porządkowe. U  nas 
:r rt wystarczająca liczba miejsc w  

' "degowniach dla bezdomnych”.

Maja, szczupła blondynka, która 
mieszka na Elbie od czterech lat: - 
Pierwsza lepsza kobita zaczepio­
na na ulicy potrafiłaby się lepiej 
wypowiedzieć!.

Maja z innymi skłotersami zor­
ganizowała happening - w  ponie­
działek kilkadziesiąt osób przyje­
chało do noclegowni na Żolibo­
rzu. Przywieźli bębny, pianino, gi­
tarę, części do rowerów, sprzęt do 
baseballa, ekran do projekcji. „Nie 
potrzebujemy tylko miejsc do spa­
nia -  Elba to nie noclegownia, to 
centrum kultury niezależnej”.

Przed wejściem  do noclegow­
ni skłotersi grali i śpiewali, ćwi­
czyli brzuszki, skręcah rowery, 
rzucali piłką. Drzwi początkowo 
były zamknięte, w  końcu ze środ­
ka wyszh zdziwieni mieszkańcy. 
Ostrzegali: w środku nie ma miej­
sca, szukajcie gdzie indziej!

Jeden ze skJotersów odczytał 
oświadczenie: „(...) Ewikcja Elby 
jest próbą zniszczenia jednego 
z największych zagłębi kultury 
alternatywnej w  Polsce. Dlaczego 
tam, gdzie istnieją możliwości, wła­
dza widzi wyłącznie trudności?”.

• * *

Maja: -  Chciałabym , żebyśm y 
mogb zostać tam, gdzie jesteśmy, 
ale jeśb to się nie uda -  chciehby- 
śmy, żeby miasto potraktowało 
nas jako stronę i znalazło nam 
jakiś inny teren albo przynajmniej 
nie utrudniało nam znalezienia ta­
kiego miejsca. Pustych przestrze­
ni jest mnóstwo, także miejskich, 
jest zapotrzebowanie na kulturę 
alternatywną, więc dlaczego mia­
sto nam nie pomaga?” .

W  chwili, gdy zamykamy to wy­
danie „Przekroju”, trwają demon­
stracje solidarności ze skłotersami 
z Elby: w  Londynie przed Am ba­
sadą RP i w Helsinkach pod siedzi­
bą Story Enso. Skłotersi z Elby ne­
gocjują jeszcze z przedstawiciela­
m i firmy. •

Niektóre imiona zostały zmienione.

W  k a ż d ą  n ie d z ie lę  
o 8 . 3 0  „Przekrój" jest 
gościem programu 
„Raport Tygodnia" 
w  radiu VOX FM

Zabytkowa, pieczołowicie odrestaurowana i z rozmachem urządzona średniowieczna kamienica 
przy Rynku Głównym zwana jest Pałacem Bonerowskim. Od kilku lat działa w niej luksusowy, 
kameralny hotel butikowy The Bonerowski Pałace.

The Bonerowski Pałace 
nr 1 w Polsce!

The Bonerowski Pałace uznany został 
właśnie za najlepszy luksusowy obiekt 

hotelowy w Polsce, zdobywając pierwsze 
miejsce w prestiżowym rankingu Travelersv 

Choice Awards.
Kameralny obiekt oferuje gościom 8 pokojów o znacznie podwyższonym standar­
dzie oraz 7 apartamentów o powierzchni od 80 do 120 metrów kwadratowych. 
Nocleg pod nocnym niebem Krakowa w wyposażonym w szklany dach luksuso­
wym Penthouse Suitę to gwarancja naprawdę niezapomnianych wrażeń. Pozosta­
łe pokoje i apartamenty zapewniają gościom równie wspaniały widok na Rynek 
Główny, historyczne serce Krakowa.

The Bonerowski Pałace to także centrum konferencyjne, składające się z dwóch 
klimatyzowanych, profesjonalnie wyposażonych sal. O najwyższą jakość potraw i 
dań dba Restauracja Milano, zaś niezapomniany smak i aromat tradycyjnych ciast, 
tortów i deserów zapewnia cukiernia Ul lala.

The Bonerowski Pałace od chwili swojego powstania z dumą pełni zaszczytną 
rolę ambasadora Krakowa i Polski w gronie gości z całego świata. Plasując się na 
szczycie rankingu luksusowych hoteli w kraju obiekt z jeszcze większą radością 
sławić będzie w świecie polską gościnność oraz kultywować polskie dziedzictwo 
historyczne i rodzime tradycje kulturowe.

The Bonerowski Pałace**** usytuowany jest przy Rynku Głównym 42. Hotel należy do skupiają­
cej najwyższej klasy hotele butikowe francuskiej sieci Hotels&Preference, legitymuje się reko­
mendacją prestiżowego Czerwonego Przewodnika Michelin oraz jest członkiem stowarzyszenia 
Historycznych Hoteli w Polsce i organizacji Historie Hotels ot Europę, www.palacbonerowski.pl
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E W A  M A J E W S K A

anim zajmiemy się skłotem na Elblą­
skiej w  Warszawie, cofnijm y się na 
chwilę w  czasie. Jest rok 1998, może 

1999, i legalny, zarejestrowany przejazd rowe­
rowy, w  którym  uczestniczy około 350 rowe­
rzystek i rowerzystów, nagle zatrzym uje się 
na pl. Bankowym . Skądś błyskawicznie roz­
wija się 30 metrów kwadratowych żywej trawy, 
pojawiają się dmuchane baseniki z wodą, dzie­
ci, kwiaty i taneczna m uzyka.

Ulica jest „nasza”, rozczarowane samochody 
oraz wściekli policjanci nie m ogą na to wiele 
poradzić, również dlatego, że na obrzeżach 
nieoczekiw anego p ikn iku ekolodzy zawie­
sili się na roboczo skleconych drewnianych 
rusztowaniach, których przewrócenie grozi­
łoby im upadkiem.

Jest niedziela, świeci słońce, a m łodzi na 
ogół ludzie z rozbawieniem łamią prawo, za

pretekst do bezkompromisowego ucięcia de­
baty przy jednoczesnych oskarżeniach o „wtar­
gnięcie” czy „kradzież” .
„Nie mieli prawa tam być” -  stwierdziła rzecz­

niczka firm y Stora Enso, co przypomniał w  ar­
tykule w  „Gazecie W yborczej” Jacek Żakow­
ski. N ie m ieli praw a tam  być, w ięc m ogła 
ich bez uprzedzenia zaatakować uzbrojona 
w  gaz i pałki grupa policjantów i ochroniarzy, 
w  sumie ponad 150 osób. Nie mieli prawa tam 
być, więc nie m usim y z nim i rozmawiać. Nie 
mieli prawa tam być, więc miasto może dorzu­
cić swoje trzy grosze i jakąś setkę (z moich mię­
dzy innymi pieniędzy opłacanych) policjantów.

Jeśli wstyd, jak pisze M ary Douglas, jest spo­
łecznie i kulturowo uform owaną reakcją na 
uwewnętrznione normy, to właśnie się wsty­
dzę. W  tym  nieraz okraszonym  rum ieńcem  
czy wstrętem doznaniu jest zarówno niezgo­
da, jak i skrępowanie. Niezgoda, bo narzędzia 
brutalnej przem ocy nie m ieszczą się w  reper-

Tak, własność m a brutalną, miejscami krwa­
wą historię. Stąd w  kraju, którego konsty cja 
definiuje ustrój jako „społeczną gospodarkę 
rynkową”, czyli w  Polsce, prawo własność nie 
może być absolutyzowane. W  szczególności 
nie może stanowić uzasadnienia brutalnej prze­
mocy wobec osób, które -  co pozostaje do udo­
wodnienia -  prawo to ewentualnie naruszają.

Krytyka absolutyzacji prawa własności nie 
m usi automatycznie prowadzić do jego obala­
nia czy nawet naruszania. Jest jednak nie - Pęd­
nym  elem entem  takiej polityki, w  której re­
spektowany jest wymiar społeczny, obol. ryn­
kowego. Jeśli nie chcemy, b y  firm y tak jak 
Stora Enso czy znany z brutalnych interwencji 
Chevron swobodnie sięgały po dowolny asor­
tyment środków, by „bronić swojej własności”, 
musimy się nauczyć rozmawiać nie tylko o tym, 
kto ma prawo do tego, gdzie być, ale również 
o tym, co i w  jaki sposób m oże robić właści­
ciel w łasności i jakie są w  takich sytuacjach

W łasność z ludzką twarzą
O skłocie Elba w Warszawie, o burzliwych debatach wokół własności 

i kultury oraz o władzy kapitału. Suwerennej

co przyjdzie im  zresztą później dość słono 
zapłacić. Klasyczna sytuacja obywatelskiego 
nieposłuszeństwa opisanego już w  latach 60. 
przez Hannah Arendt.

Kilka lat później z prezydenckiego pałacu 
w  Warszawie usłyszymy, że „Warszawa to nie 
wieś, tu się nie jeździ roweram i”, że „nie m u­
sim y się tak oglądać na ten Zachód” . Ścież­
ki rowerowe, obowiązkowy w  świetle prawa 
element nowej infrastruktury miejskiej, albo 
nadal się nie pojawiają (skandaliczny przykład 

-  rem ont Krakowskiego Przedmieścia), albo 
uryw ają się np. p rzy schodach do tunelu na 
rondzie Nienazwanym.

Innym i słow y -  łam anie prawa to zaw sze 
sprawa negocjacji, interpretacji i społecznej 
debaty. Ż y je m y -ja k  chciałby klasyk od prze­
strzeni publicznej oraz konsensualnej demo­
kracji Jurgen Habermas - w  świecie delibera- 
cji. I debata, zapośredniczona w  instrum en­
tach kultury oraz prawa, powinna stanowić 
norm alny element naszego życia.

N ie zaw sze jednak stanowi. Szczególnym  
przypadkiem  tej sytuacji, kontekstem, w  któ­
rym  ów brak odsłania się w  formie wyjątkowo 
dotkliwej, jest prawo własności. Tytuł do grun­
tu czy m ienia stanowi w  wielu przypadkach

tuarze demokracji. Skrępowanie, bo w  końcu 
głupio publicznie ochrzaniać demokratycznie 
wybranych i sowicie z budżetu opłacanych pu­
blicznych urzędników. Jednak czasem jest to 
jedna z niewielu rzeczy, jakie m ożna zrobić. 
Nie tylko po to, b y  niektórzy z nich się po pro­
stu opamiętali, ale rów nież po to, b y  z m oc­
niejszym  akcentem zaproponować inną dys­
kusję -  toczącą się właściwie od zarania pojęć 
takich jak  „własność prywatna” .

Ju ż  w  starożytności ludzie dzielili się na ta­
kich, którzy posiadali, oraz tych, którzy nie 
posiadali, a nawet -  byli posiadani. U  Arysto­
telesa czytam y na przykład, że niewolnik, po­
dobnie jak  zw ierzęta czy sprzęty gospodar­
stwa domowego, jest rzeczą. U  tego ochoczo 
cytowanego filozofa polityki znajdujem y rów­
nież obszerne instrukcje o kryteriach wyklu­
czenia wszystkich, którzy muszą pracować, by 
żyć, poza obręb publicznej debaty. Podobnie 
jest u Joh na Locke'a, który -  choć przyznaje 
pewne prawa na przykład kobietom  -  uważa 
również, że to m ężczyźni reprezentują rodzi­
nę w  przestrzeni publicznej, zaś tymi, którzy 
w łasności nie posiadają w  ogóle, bezpośred­
nio zarządza suweren, z prawem do ich życia 
i śmierci włącznie.

obowiązki publicznej władzy. W  przeciwnym 
razie zafundujem y sobie nieludzką politykę 
nagiej przemocy, w  której pewne formy ludz­
kiego życia -  te nieposiadające żadnej własno­
ści -  skazane zostaną na nieustający stan wy­
jątkowy, na ciągłe zagrożenie bezpośrednimi 
narzędziam i przem ocy suwerennej władzy.

Skłot E lba działa od w ielu  lat. „Działa”, 
czyli oferuje warsztaty rowerowe, bezpłatne 
posiłki, koncerty, wystaw y i spotkania lest 
placówką niezależnej kultury, której usunię­
cie z m apy W arszawy będzie nie tylko wielką 
stratą, ale też gestem niewdzięczności ze stro­
ny miasta. Nie wiem, co palą urzędnicy miej­
scy w  Warszawie, niemniej zapewne nie s ą  to 
tylko papierosy, skoro jako argument przeciw 
skłotersom wytaczane jest to, że może używa 
ją nikotyny bądź sięgają po „brzydkie wyrazy ■ 
Po interwencji uzbrojonych sił policji i ochro 
n y na Elbę mnie również cisną się na usta roz 
maite wyrazy. Mam jednak wrażenie, że przy 
najmniej dotyczą one tematu.

E w a  M a j e w s k a
je s t  d o k to ra n tką  filozofii 
fe m in is tyc zn e j z  Instytutu 

K u ltu ry  U J .p d f
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T O M A S Z  P I Ą T E K  
Autor felietonu 
jest pisarzem

zięki odpow iedniem u w ydziela-

Iniu  gazów  gnilnych papudze Ze- 
bkow i udaje się nadym ać klatkę 
pi siową w  taki sposób, że w ygląda to do- 
k nie jak oddychanie. N ie zdziw iłem  się 

n; et, kiedy odkryłem , że Z eb ek  tak na- 
pr vdę nie żyje, tylko po m istrzow sku pa- 
pc ruje funkcje życiow e, jak  to papuga. Z a ­
iru resowały m nie jednak jego motywy.

a co ci to, Zebku? - pytałem . -  Przecież 
nr głbyś się spokojnie rozkładać, n ie zmu- 
Si- i l c się do tak ciężkiej p racy jak  życie. 
Si zególnie ciężkiej, gdy się nie żyje. Po- 
n >l tylko: cisza i ukojenie na kw ietnym  
papuzim cm entarzu (oczyw iście go nabie­
giem : żadnych papuzich  cm entarzy, wy- 
rz rciłbym go do śmieci).

~ 'edy tak m onologow ałem  do nadym a­
jącej się gazam i gn ilnym i p ap u gi, dosta- 
1 n pismo z kancelarii prem iera. A  w łaści­
wie Zebek  d ostał p ism o , w  którym  

jjiianowano § °  rząd ow ym  pełnom ocni- 
iem do spraw skow ytu . D laczego? (Dla­

te g o  on, a nie ja?!) -  zadałem  sobie pyta- 
" ' • A  potem  zrozum iałem . Z e b e k  został 
nagrodzony za to, że zrozum iał i zrealizo-

Tiups

w ał praw dziw e założen ia reform y em ery­
talnej. Tej reform y, o którą tak ładnie p o ­
k łó c ili się  Paw lak z Tuskiem  (Tusk 
postanow ił podnieść w iek  em erytalny do 
67. roku  życia , Paw lak zaproponow ał, 
żeb y  p rzy  tej okazji pogłaskać lud zi po 
głów kach, Tusk uznał, że to n ied o p u sz­
czalne ustępstwo).

Zeb ek  działa zgodnie z dalekosiężnym  
zam ysłem  Tuska. Bo czym  jest podniesie­
nie w ieku em erytalnego do 67. roku życia? 
Skrom nym  początkiem . G dy ludzie p rzy­
zw yczają się już do tego, że m ożna praco­
w ać do sześćdziesiątki siódem ki, w tedy 
podniesie im się ten w iek do 70. roku życia, 
tak jak  to robią inne światłe kraje. A  gdy 
okaże się, że bez szem rania pracują do 70. 
roku życia, to się im  podniesie do roku 75. 
A lb o  do 200. W iększość polskich  m ęż­
czyzn i tak ledwo dożywa siedem dziesiątki, 
w ięc nie zrobi im to w iększej różnicy. 
Trupy są m niej w rażliw e. M ogą pracow ać 
i do dwusetki.

I to jest sedno genialnego pom ysłu Tuska 
na reform ę em erytalną. Zom bifikacja  pol­
skiej gospodarki, oparcie jej na niewym a- 
gających, m ało roszczeniow ych pracow ni­
kach m artwych. Dodatkowym  plusem  jest 
to, że trupom , ze w zględu na ich bliskie 
zw iązki z glebą, płaci się n ie w  złotówkach, 
a w  błotów kach. Gdy się w ym ienia złote na 
błote, przelicznik  jest bardzo korzystny.

To rew olucyjne w ydobycie spod ziem i 
ukrytych  zasobów  ludzkich  odbędzie się 
łatwo, prosto, fiku-m iku i bez krzyku, bo 
Polacy do rządów  Tuska m ają taki stosu­
nek, jak  w  tym  dowcipie o kierownictwie 
fabryki i robotnikach: „Ju tro  was w szyst­
kich powiesim y. C zy są jakieś pytania? -  A  
sznurek to przynieść w łasn y czy będą w y­
dawać z m agazynu?". Je śli Tusk każe nam

pracow ać po śm ierci, będziem y pracować 
i po śm ierci. Tu m ała wstawka m arketingo­
wa: z tej okazji specjalne lizaki w form ie 
m ałych  lud zkich  czaszek w prow adzi na 
rynek m arka C hupa C h ups. I zm ieni nazwę 
na Trupa Trups.

A le  w róćm y do m eritum . Trzeba pow ie­
dzieć, że reform a em erytalna Tuska jest re­
troaktyw na. D ziała  w stecz, odbiera lu ­
dziom  prawa ju ż  nabyte lub  w  trakcie 
nabyw ania, jak  to fachow o określa Zebek  
(Zebek jest papugą). A  skoro reform a dzia­
ła w stecz, to pow inna działać też na w szyst­
kich, którzy już um arli. W  ciągu ostatnich 
200 lat zszedłeś? To wstawaj! D osyć opie­
przania się w  m ogile! Pan B olesław  Prus? 
B ardzo m i m iło, ale proszę razem  ze 
w szystk im i kolegam i do roboty! Dziarsko, 
z uśm iechem , radośnie szczerząc zębodo- 
ły! W szyscy  razem  w  jednym  tem pie! 
(W szyscy razem  w  jednym  tem pie w yżyw a­
m y się na G lem pie -  zrym ow ał Zebek, 
który zna m oje ukryte pragnienia)

Tuskaz rożka, rozkaz Tuska:
Czy stokrotka, czy kapustka 
Co tam rośnie na twym grobie,
Nie odpoczniesz trupie sobie 
Rozkaz Tuska, Tuskaz rożka 
Z  grobów wstaje martwa Polska 
Robotników-grobotników 
Co harują wciąż bez krzyku.

Powiedziałem  ten w ierszyk  Zebkow i. 
„M ężczyźni nie m ogą rodzić, dlatego tyle 

uw agi poświęcaj ą defekacji -  odpow iedział. 
-  Je st to dla n ich  czynność zastępcza. 
A  przynaj mniej była  aż do chwili, w  której 
pew ien m ężczyzna zebrał się w  sobie i uro­
dził G ów noczłow ieka. Tak w łaśnie pow sta­
łeś ty ” . •
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Stora Enso um yw a ręce
to now ych obszarów  zagri łcz- 
nym inwestorom sprawia, ż< bra­
kuje ziem i upraw nej dla rdzen­
nych mieszkańców. Protest ące 
kobiety ścinały drzewa eu lip- 
tusa i zastępow ały je sadzonka­
mi lokalnych roślin. Został bru­
talnie usunięte z terenu planta­
cji, 60 z nich  zostało ram tych, 
a 800 trafiło do aresztu, pozo­
stawiając bez opieki 250 d; leci.

Stora Enso w eszła  w  konflikt 
z lok aln ym i społeczność ami 
rów nież w  Chinach. W  rejonie 
Hepu w  prowincji Guangxi - irma 
chce w yd zierżaw ić  na 50 lat 
18 0  tys. hektarów  pod plantację 
drzew  eukaliptusow ych. Pozy­
skaniem  tych terenów dla Story 
Enso zajmują się lokalni urzędni­
cy, którzy wywłaszczają rolników 
w  zamian za skandalicznie niską 
rekom pensatę -  rocznie 50 euro 
od hektara na całą wieś! Szacuje 
się, że ten wart 140 mld euro pro­
jekt będzie m iał w pływ  na życie 
około 650 tys. ludzi. Protestują­
cy  ro ln icy  są zastraszani dci. 
L okaln i przedstaw iciele Story 
Enso tw ierdzą, że o pokusach 
nic nie w iedzą i że dbają o dobre 
stosunki z ludnością, dając im 
prace i realizu jąc 50 proje- tów 
na rzecz lokalnych  społeczno­
ści. W ieśn iacy jednak za akty 
agresji w in ią  fińsko-szwedz- 
ką firm ę, która ich zdaniem po­
w inna wziąć odpowiedzią' io s c  

za to, co dzieje się na terenie jej 
inwestycji.

W  spraw ie sk ło tu  Elba c°la 
Story Enso również jest niejasna. 
Firm a deklaruje, że nie odpowia­
da za to, co się tam stało, ponie­
w aż teren dzierżaw i spółce Eu 
ro-Top-Kol, a ta postanowiła siłą 
w yrzucić m ieszkańców skłotu.

D eklarow ana globalna odpo 
wiedzialność społeczna firmyIlic 
pierw szy raz rozprasza się w łan 
cuchu dzierżawców, lokalnye 
partnerów  i urzędników.

T O M A S Z  S I K O R A

eren, na którym  działa 
w arszaw ski skłot E lba, 
n a leży  do firm y Stora 

E n so  Polska, będ ącej od d zia­
łem  fińsko-szwedzkiego giganta 
papierniczego. Stora Enso jest 
drugim  co do w ielkości p rod u ­
centem  papieru  i opakow ań pa­
pierow ych, tektury oraz celu lo­
zy na świecie. Firm a, której naj­
większym i udziałowcam i są pań­
stwo fińskie i szw edzka rodzina 
W allenbergów, zatrudnia 30 tys. 
pracowników w  ponad 35 krajach, 
a jej zysk  op eracy jn y  w  2 0 1 1  r. 
p rzekroczył 866 m in euro.

Stora E n so  Polska p ro d u k u ­
je w  k ilku  zakładach na terenie 
kraju  celu lozę, papier, tekturę 
i p u d ła  oraz w orki pap ierow e. 
Od 14  lat w ytw arza za  darm o 
tekturow e skarbonki na fin a ły  
W ielkiej O rkiestry Św iątecznej 
Pom ocy. C h w ali się o d p o w ie­
d z ia ln o śc ią  za  ek o n o m iczn e  
i społeczne skutki sw oich dzia­
łań, deklaruje  pełne zrozu m ie­
nie dla ekologicznych  w yzw ań 
d zisie jszych  czasów  i p rop on u­
je nowatorskie podejście do m a­
teriałów odnawialnych.

Tyle P R , a ja k  w ygląd a  g lo­
baln a odpow ied zialność firm y 
w  praktyce, m o g ły  p rzekonać 
się B razylijk i z m ch u  Via Cam- 
p esin a. 4 m arca 2008 r. około 
900 kobiet protestow ało na n a­
leżących  do Story E n so  polach  
uprawnych Tarum a Farm w  Rio 
Grandę do Sul. Chciały zwrócić 
uwagę na łamanie prawa, bo bra­
zylijskie przep isy zabraniają ob­
cokrajowcom  kupow ania ziem i 
w  150-kilom etrow ym  pasie  gra­
n iczn ym . N ależące  do S to ry  
E n so  ogro m n e m onokulturo- 
w e plantacje drzew  -  nazywane 
zie lon ym i p u styn iam i -  są za­
grożen iem  dla lokaln ych  eko­
systemów. Sprzedaw anie coraz

Fińsko-szwedzki 
gigant papierniczy Stora Enso 

nie po raz pierwszy 
popada w konflikt 

z lokalną społecznością

Członkinie ruchu Via Campesina protestują na ziemi zakupionej 
-  jak tw ierdzą bezprawnie -  przez koncern Stora Enso (marzec 2008 r., 
Rio Grandę do Sul w  Brazylii)
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Ludzie, którym się chce

Ri ZMOWA Z  C A R LO SEM  D UARTE, 

E REKTO REM  Z A R Z Ą D Z A JĄ C Y M  

H&M  W  PO LSCE, C Z E C H A C H , 

N A  W Ę G R Z EC H , SŁOW ACJI 

I W  RU M U N II.

V  c z a s i e ,  g d y  w i e l u  

p  c o d a w c ó w  o g ł a s z a  

z , n r o ż e n i e  r e k r u t a c j i  

c  r n a w e t  z w o l n i e n i a ,  

f i  n a  k t ó r a  d o  2 0 1 5  r o k u  

g  b a l n i e  p l a n u j e  z a t r u d n i ć  

n  w e t  1 0 0  0 0 0  o s ó b ,  

je  t  c o  n a j m n i e j  w a r t a  u w a g i .

-  łtracone pokolenie, pokolenie „nic”, A  A  
po' -lenie „copy-paste” -  tak mówi się o tych, w w 
ktć zy powoli wchodzą dziś na rynek pracy.
C faktycznie zawodowa przyszłość osób 
u: .-onych po 89. roku jest taka zła?

» pracy u nas szukamy osób, którym się chce 
chyba najprostszy opis naszych wymagań.

W laszej firmie panuje przekonanie, że jedyne, 
c? 'o nie można się nauczyć, to dobrego nasta­
wi da do pracy, energii i wiary, że wszystko jest 

Jiwe. Cała reszta przychodzi z doświadcze­
ni a i w trakcie szkoleń. W kandydatach bardzo 
cc my ambicję i chęć uczenia się nowych rzeczy, 
ro roju. Niemal wszyscy z naszych pracowników, 
kt.-. rzy dziś pracują na stanowiskach menedżer- 
sk;cł| zaczynali od pracy w sklepie. W tym ja.

iele firm mówi dziś o wyższości rekruta­
cji cwnętrznej nad zewnętrzną — zwolennicy | |g |  
P! ekonują, że oszczędność czasu, energii po- 
s ąconej na szkolenie oraz jego kosztów, jest 
ogromna. A nie jest jednak tak, że decydując 
Si' i 113 taką formę rozwoju, zamykade się na 
świeże pomysły, tzw. „dopływ świeżej krwi”?
- unkcjonujemy w biznesie, który zmienia się tak 
szybko, że nawet pracując w H&M przez wiele lat,
ażdy dzień może być zaskakujący. Oprócz tego, 

haramy się zapewnić naszym pracownikom dość 
atrakcji -  nasi ludzie pracują w ponad 150. skle­
pach, w pięciu krajach, wspierają nowo otwierające

optycuiA-ctyi Lu wk . u

Trudno się znudzić.

się sklepy, uczą swoich kolegów z mniejszym do­
świadczeniem. Średni czas między zmianą stano­
wiska, miejsca pracy czy specjalizacji to ok. dwa 
lata. Trudno się znudzić.
-  Wiele firm mówi o sobie „dynamiczna”, „ofe­
rująca wyzwania”, „dekawa” — co Was wyróżnia?
-  Jakiś czas temu przeprowadziliśmy wśród pra­
cowników H&M badanie, w którym pytaliśmy 
o to, co jest dla nich ważne w pracy. Chcieliśmy 
dowiedzieć się, czy obszary, na których rozwój

Polska jest jednym z najszybciej 
rozwijających się krajów grupy H&M 
na świecie — co roku otwieramy tu 
kilkanaście nowych sklepów.

postawiła kadra menedżerska, to te, które mają 
największe znaczenie dla pracowników. Badanie 
dostarczyło ciekawych wniosków, które wykorzy­
stujemy do dziś, ale tu chcę powiedzieć w szcze­
gólności o jednym -  paradoksalnie takim, na 
który dział HR ma niewielki wpływ. Ogromna

większość naszych pracowników, za jeden z naj­
większych atutów pracy w H&M wymieniła dobrą 
atmosferę, świetny kontakt ze współpracownikami 
i możliwość nawiązania przyjaźni. Po przeszło 18 
latach w firmie, mogę to potwierdzić z całą mocą. 
We wszystkie aspekty naszego funkcjonowania 
wprowadzamy też zasadę „prościej znaczy lepiej”, 
króluje zdrowy rozsądek. Mamy płaską i prostą 
strukturę — przywiązujemy niewielką wagę do 
hierarchii czy tytułów, a pracownicy biur nie mają 
nawet nazw stanowisk na swoich wizytówkach.
— W przyszłym roku minie 10 łat od otwarcia 
pierwszego sklepu H&M w Polsce -  dynamiczny 
rozwój na początku jest zrozumiały, ale czy jeste­
ście w stanie wciąż tak bardzo rosnąć? Czy pra­
cownicy, którzy dołączają dziś wciąż mogą myśleć 
o takiej karierze jak pańska?
-  Oczywiście. Polska jest jednym z najszybciej roz­
wijających się krajów grupy H&M na świecie — co 
roku otwieramy tu kilkanaście nowych sklepów 
zarówno w mniejszych, jak i większych miastach. 
Nasze potrzeby rekrutacyjne są więc ogromne. 
W Warszawie znajduje się nasza centrala na re­
gion Europy Centralnej. Polacy i Polki — jesteśmy 
dumni, że w naszej kadrze menedżerskiej ponad 
połowa to panie — zarządzają obecnie funkcjono­
waniem H&M w Rumunii, na Węgrzech, a nawet 
na zachodnim wybrzeżu USA! Wciąż potrzebuje­
my młodych, zdolnych -  tych, którym się chce.



P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

G R Z E G O R Z  P I O T R O W S K I

g g  ■  o jakiś czas przy okazji eksmisji skło 
S tS ifilf tu (czy też -  jak  m ów ią jego miesz- 
f lB M B  kańcy -  ewikcji) w ypływ a kwestia- 
jego funkcjonowania w  przestrzeni publicz­
nej. Skłoty (od angielskiego sąuatting, do­
słownie: kucanie, w  Polsce aktywiści zdają 
się preferować spolszczoną wersję tego słowa) 
to nielegalnie zajęte pustostany, jednak ich 
funkcja znacznie w ychodzi poza zapewnia­
nie schronienia. W  ostatnich d ziesięcio le­
ciach skłoty stały się kręgosłupem  kultury al­
ternatywnej i niezależnej.

Własność to kradzież
Skłoting jest krytyką konsum pcyjnej egzy­
stencji, m ieszczaństw a i kap italizm u, sty­
lem  życia, który przyciąga coraz to nowe po­
kolenia m łodych buntowników. Sam e skło­
ty  m ają być strefam i w olnym i od w yścigu  
szczurów. D oskonale ilustru ją zasadę D IY  
(Do It Yourself -  Zrób To Sam/Sama), która 
stanowi podstawę ich niezależności. D late­
go nie ubiegają się o granty, dotacje czy  inne 
form y w sparcia.

W  czasie społecznej rew olucji z końca lat 
60. miasta w  zachodniej Europie i północnej 
Am eryce zaroiły się od niezależnych galerii, 
klubów, ale też różnych m ieszkalnych eks­
perym entów w  pustostanach. W  Niemczech 
popularne zaczęły być kom uny m ieszkalne, 
które m iały na now o zdefin iow ać kw estie 
m ieszkania, korzystania z w łasności i socja­
lizacji. Wiele z tych projektów było zainspiro­
wanych poglądami Pierre’a Josepha Proudho- 
na, X IX -w iecznego teoretyka anarchizm u, 
a w  szczególności jego m yślą, że „w łasność 
to kradzież” . W edług Proudhona w łasność 
powinna być legitym izowana tylko poprzez 
pracę, co uniem ożliwia akum ulowanie kapi­
tału. D zisiejsi skłotersi odwołując się do tej 
zasady, zajm ują pustostany i nieużytki, argu­
m entując, że i tak nikt z nich nie korzystał, 
a ich obecność uchroni te m iejsca od popad- 
nięcia w  całkowitą ruinę.

Po zjednoczeniu Berlin stał się centrum eu­
ropejskiego skłotingu, do m iejsc z długą tra­
dycją, takich jak Georg-von-Rauch-Haus, za­
jęty od 19 7 1 r. dom pielęgniarek w  dzielnicy 
i nazw any na cześć lewackiego bojów karza 
zastrzelonego przez policję, d oszły  now e, 
liczone w  setkach. Z asied lon o dużo p rze­
stronnych m ieszkań  położonych  tuż p rzy 
m urze (po w schodniej stronie), op u szczo­
nych przez poprzednich m ieszkańców. Jed­
nak wraz z upływem  lat i odnajdywaniem się 
właścicieli kam ienic w iększość z dotychczas

Skłoty to nie noclegownie. To centra kultury 
niezależnej, które obywają się 
bez instytucjonalnych dotacji. To idea, 
która aktywizuje m łodzież i tworzy wspólnotę.
I władze miast na świecie doskonale to rozumieją
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nielegalnie zajm owanych budynków  prze­
kształciła się w  „kolektywy mieszkalne", pła­
cące czynsz, ale zachowujące zasady dawnej 
samoorganizacji.

We W łoszech rozwój skłotów  w iąże się 
z Autonomia Operaia, czyli ruchem  auto­
nomicznej lewicy. Powstała ona także pod 
koniec lat 60. X X  w. jako protest przeciw ­
ko skostnieniu tradycyjnych partii lew ico­
wych, a w  szczególności partii kom unistycz­
ne Wiele z centrów społecznych (po w ło­
sku centro sociałe) założonych w tamtych cza­
sach istnieje do dzisiaj. „B ran żow y” portal 
Squat.net podaje, że działa ich dzisiaj we Wło­
szech około 350. Także popularna w  północ­
nych W łoszech sieć stacji radiow ych Con- 
trc Radio wywodzi się z tego ruchu, bowiem 
włoscy aktywiści często zakładali nielicen- 
cjcnowane stacje radiowe, puszczające nie­
komercyjną m uzykę i polityczne pogadanki.

Ostatnio we Włoszech powstają także skłoty 
związane z ugrupowaniami skrajnie prawico­
we mi, tzw. Casa Pounds (od Amerykańskiego 
pisarza Ezry Pounda, który w  latach 20. za­
cz;] głosić antysemickie poglądy i, zafascyno- 
w.) ly M ussolinim, przeniósł się do Włoch).

V yscy chcemy
Z zasem pojawiły się procesy działające na 
niekorzyść skłotingu. Pierwszym  z nich jest 
rozwój miast i -  pow iązana z nim  - gentryfi- 
k: ja biedniej szych dzielnic. Dawne fabrycz­
ki zaczęto przerabiać na luk su so w e lofty, 
ci me centra kultury niezależnej zastąpiły 
podobnie wyglądające, ale działające na czy­
sto komercyjnych zasadach. Duńska Christia­
nie - dzielnica skłot - najpierw stała się schro­
nieniem dla narkomanów i handlarzy narko- 
tj ów (których obrót szacowano na 60 m in 
ci 'o rocznie), a później turystyczną atrakcją, 
kl Holandii zaostrzono prawo dotyczące zaj- 
n1 wania pustostanów. Przedtem wystarcza­
ło pomieszkać 24 godziny i m ieć swoje stół, 
krzesło i materac, aby prawowity właściciel 
nie mógł pozbyć się nieproszonych gości od 
razu. Władze pozw alały na to, aby uniknąć 
spekulowania m ieszkaniam i, szczególn ie 
w Amsterdamie, gdzie ceny i czynsze były  
wysokie, a i tak sporo lokali stało pustych.
1 °raz więcej budynków  jest opróżnianych

dzikich lokatorów, a m iejsca po nich pod­
dawane są „rewitalizacji” .

W Europie Środkowo-Wschodniej skłoting 
zaistniał dopiero w  latach 90., jedynie na Wę­
grzech w połowie lat 80. działała punkowa ini­
cjatywa Mindent Akarunk. W  czeskiej Pradze 
istniały dwa znaczące skłoty: Ladronka (eks­
mitowana po zamieszkach w  2000 r.) oraz Mi-

lada. To drugie miejsce przetrwało do 2009 r., 
i to tylko dzięki urzędniczem u bałaganowi. 
Pierwotnie skłot zajmował dwie wille w  dziel­
nicy Holesońce, po wyburzeniu jednej z nich 
jakiś urzędnik wykreślił oba budynki z reje­
stru i dlatego przez wiele lat nie udawało się 
eksmitować drugiego budynku, gdyż formal­
nie on nie istniał.

W  Polsce skłoty, które utrzym ały się przez 
co najmniej parę miesięcy i prowadziły dzia­
łalność społeczną, artystyczną czy politycz­
ną, m ożna policzyć na palcach obu rąk. 
Po 19 89  r. prawo w łasności stało się św ię­
te, a w ładze m iast nie garnęły się, aby udo­
stępniać swoje budynki na tego typu inicjaty­
wy. Także specyficzne („nieregularne” bądź 
„nieform alne” jak mawiają) podejście skło- 
tersów  do w łasności oraz używ anie przez 
nich słów takich jak: „kolektyw”, „spółdziel­
n ia”, „sam oorganizacja” , n ie przysparzają 
im  zwolenników.

Skłoty narażone są na szykany ze strony 
policji oraz ataki ze strony grup neofaszy­
stowskich. A  m im o to stanowią często je ­
dyne punkty na m apie kultury niezależnej 
w  miastach. Najdłużej funkcjonującym  - bo 
od 1994 r. -  jest poznański Rozbrat, który sta­
nął niedawno przed groźbą licytacji terenu, 
na którym się znajduje. Po zorganizowaniu 
dużych demonstracji sprawa chwilowo przy­
cichła i dzisiaj, tak jak  inne skłoty w  Polsce, 
tętni on alternatywnym życiem.

Bo skłoty to nie tylko miejsce spotkań akty­
wistów, to także miejsca, gdzie darmowe po­
siłki przygotow ują grupy Jedzenie zamiast 
Bom b (których historia zaczęła się w  1980 r.

w  San Francisco), działają ekipy rowerowe, 
pow stają skateparki, odbyw ają się festiwa­
le graffiti. Czyli inicjatywy, których gdzie in­
dziej nie ma.

Na zachodzie skłoty są centrami aktywizmu 
społecznego, stanowią trzon tzw. sceny, miej­
sca wymiany myśli pomiędzy zaangażowany­
mi aktywistami a tymi, którzy chcieliby się za­
angażować. Przyciągają społecznych konte- 
statorów, anarchizującą m łodzież, rozpoli­
tykowanych studentów, którym  nie w  smak 
są kariery w  partiach politycznych, awangar­
dowych artystów. Niektóre stają się ważnymi 
punktami na kulturalnych i imprezowych ma­
pach miast, zdobywając uznanie swoją nie­
zależnością i bezkompromisowością. Niemal 
zawsze próby usunięcia ich lokatorów zwią­
zane są z gwałtownymi protestami społecz­
nymi - po ewikcji kopenhaskiego skłotu Ung- 
dom huset zam ieszki trwały parę dni.

W  Europie Środkowej aktywizm  społecz­
ny jest słabszy niż w  innych częściach świa­
ta, brakuje więc społecznego zaplecza do po­
wstawania skłotów. Nie m a kom u odnawiać 
budynków, wstawiać szyb, organizować kon­
certów, spotkań, pogadanek, wystaw. W ła­
dze nie mają pom ysłu, jak tego typu miejsca 
wspomagać ani jak  do nich podchodzić, tym 
bardziej że skłotersi należą do zagorzałych 
krytyków miejskiej polityki. W związku z tym 
i skłotów jest m niej, a być m oże niebawem  
ubędzie kolejny. •

G r z e g o r z  P io t r o w s k i j e s t  d o k t o r a n t e m  w  E u r o p e js k im
I n s t y tu c ie  U n iw e r s y t e c k im  w e  F lo r e n c ji, a n t r o p o lo g ie m
d z ia ła ją c y m  n a  p o g r a n ic z u  a n tr o p o lo g i i  i s o c jo lo g ii .
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Chavs, czyli dresy bez klasy
Klasę robotniczą w Wielkiej Brytanii najpierw zniszczono reformami 
gospodarczymi, a potem zaczęto się z niej wyśmiewać

J U L I A  K U B I S A

eśli będziecie w  Londynie, polecam  
wycieczkę społeczno-gospodarczo- 
-p o lityczn ą . W ystarczy  w s ią ść  

w  metro i pojechać do Docklands. Tam, gdzie 
kiedyś w  stojących w  rów nych rzędach do­
mach z ogródkami mieszkali robotnicy z por­
towych doków, dziś rozbudow uje się now e 
londyńskie city. N adrzeczne m agazyny za­

m ien ion o w  eksk lu zyw n e lofty. W  jednej 
chwili m ożem y zobaczyć przeszłość i przy­
szłość brytyjskiego społeczeństwa klasowe­
go -  z jed nej strony resztk i szeregowców, 
z drugiej szklane biurowce.

O tym, jak zniszczono brytyjską klasę robot­
niczą, a następnie zaczęto się z niej wyśm ie­
wać, pisze Owen Jones w  książce „Chavs. The 
dem onization of the w orking class” (Chavs. 
D em onizacja klasy robotniczej).

Jones jest jeszcze przed trzydziestką, sam 
pochodzi z przem ysłow ego Stockport, pra‘ 
cował jako lobbysta związków zawodowych 
W  książce stara się w ykazać, że negatywny 
stosunek do klasy robotniczej to powszech 
nie tolerowane uprzedzenie. Opisuje intere 
su jący  m echanizm  zastępow ania katego® 
klasowej estety zacją.

Bo dziś w  W ielkiej Brytanii nie używa sic 
ju ż  p ojęcia  „k lasa p racu jąca” albo rozszc

rz. się je do granic absurdu (jak m ów i pe- 
wi n makler z City -  jestem  klasą pracującą, 
przecież pracuję!). Natomiast klasę robotni- 
cz a szczególnie jej n iższą część, kwituje 
się nianem chavs.

P wiejakbeszamel
Cl ws (etymologia tego słowa nie jest jasna) 
to mieszkańcy osiedli kom unalnych, leniwi 
1 aórresywni oraz rzecz jasna -  bezrobotni. 
Lubią sportowe ubrania, tatuaże i podrób­
ki kratki Burberry. W odbiorze społecznym są 
siiaszni, żałośni, tandetni, śmieszni. Nie mają 
gustu i nie mają porządnej pracy. M ężczyź­
ni to agresywne obiboki, a kobiety to nasto- 
1 nie samotne matki. Jednym  słowem , spo- 
eczne pijawki żyjące na koszt podatników, 
U“ dodatek niewyedukowane i rasistowskie. 
c śli jeszcze nie wiecie, o kim mowa, obejrzyj- 

c‘> serial BBC „Little Britain” . Taka estetyza- 
-1a odbiera polityczny głos masom obywateli.

Ruchy społeczne, działając na rzecz praw 
kobiet, LGBT czy mniejszości etnicznych wy­
walczyły odpowiednie prawodawstwo i oby­
czaj chroniący przed dyskryminacją. W  spo­
łecznym  odbiorze nie istnieje jednak coś ta­
kiego jak  dyskrym inacja ze względu na po­
chodzenie klasowe. M ożna nazywać innych 
pogardliwie „chavs”, a jednocześnie oburzać 
się na słowa „pedał” czy „czarnuch” .

W  Internecie funkcjonują witryny takie jak 
Chavtowns.co.uk, gdzie użytkownicy opisu­
ją  najbardziej odstręczające chavsowe oko­
lice. Okropność tych m iejsc polega na tym, 
że jest tam biednie i nie ma pracy. Co skłania 
niektórych do pisania: „Mieszkają tu mutanci 
w  kiepskich dresach i czapeczkach baseballo­
wych”. Osobny dział zajmuje testowanie cha- 
vsowego jedzenia -  szczególnie ujmująca jest 
recenzja m rożonych ziem niaków  z sosem  
serowym , „który sm akuje prawie jakbesza- 
mel”, co można chyba potraktować jako kom­
plem ent ze strony w yższej warstwy.

Deklasacja na drabinie
Pisząc o d em o n izacji k la sy  robotn iczej, 
Jones analizuje procesy, w  w yniku których 
dum ni dokerzy, górnicy i robotnicy zm ie­
nili się w  społecznym  odbiorze w  leniwych 
wytatuowanych dresiarzy. Odpowiedź krąży 
w okół dwóch zasadniczych tematów: m iej­
sca pracy i m ieszkania.

Sektor p rzem ysłow y i stabilne zatru d ­
nienie zastąpione zostały sektorem  u słu g  
i pracą niepewną oraz bezrobociem . Proces 
ten rozpoczął się za czasów Margaret That- 
cher, ale kontynuow ały go rządy zarów no 
Nowej Partii Pracy, jak  i Davida Cam erona. 
Synowie oraz córki robotników  w ykw alifi­
kowanych, którzy „m ieli fach w  ręku”, trafi­
li za kasę w  supermarkecie albo fast foodzie, 
stając się pośm iewiskiem  społeczeństwa.

M ieszkalnictwo kom unalne - w ielkie po­
wojenne osiągnięcie k lasy robotniczej, po­
zwalające robotniczym  rodzinom  na życie 
w  godnych  w arunkach  -  rów n ież p ad ło  
na skutek reform  z lat 80. X X  w. M argaret 
Thatcher wprow adziła m ożliw ość w ykupu 
m ieszkań kom unalnych, jednocześnie nie 
budując żadnych nowych osiedli. To podzie­
liło robotników na „posiadających” i „wynaj­
m ujących” . Tony Blair, ogłaszając, że za rzą­
dów  N ow ej Partii Pracy w szyscy  staną się 
klasą średnią, w  pew nym  sensie zw ieńczył 
jej dzieło. Ci, którzy posiadają m ieszkania 
(choćby n ie  dojadali z p ow odu rat kredy­
tu), są w  porządku, bo stali się w łaściciela­
mi, ci w  m ieszkaniach kom unalnych obcią­
żają podatników.

Bycie z klasy robotniczej (która w szakże 
sto lat tem u zbudow ała Partię Pracy) stało 
się po prostu  nie na czasie. System  w arto­
ści klasy pracującej -  dum a z wykonywanej 
pracy, z fachu, z dbania o interesy wspólno­
ty poprzez mieszkalnictwo komunalne, dar­
m ową edukację czy  ochronę zdrow ia - stał 
się kom pletnie nieadekwatny. N ow ym  w y­
znacznikiem  są zasady klasy średniej -  in­
dyw idualny sukces i bezustanne porów ny­
w anie siebie z innym i w  w yścigu  po drabi­
nie społecznej.

Narzucając w zorzec klasy średniej, ocze­
kuje się, b y  w szyscy  zawsze byli goto- 
w i „szybcie j, m ocniej, dalej” . B rak  takiej 
postawy, chęć poprzestania na tym , co się 
m a, to brak  aspiracji, czyli w ręcz grzech. 
To sam o dzieje się z działaniem  kolektyw ­
nym , w  związkach zawodowych - przecież 
nie przyczynia się do indyw idualnego suk­
cesu, w ięc nie warto się nim  zajm ować. Dla 
tych, którzy z w yścigu odpadli, stworzono 
określenie „chavs” i w  ten sposób ostatecz­
nie rozm yto problem  rzesz ludzi, których 
status pogorszył się, ponieważ zabrakło dla 
nich sensownej pracy.

Brak pracy, brak przyszłości
Zdaniem  Jonesa dzięki funkcjonowaniu w i­
zerunku chavs Cam eronowi udaje się wpro­
wadzać kolejne cięcia w  polityce społecznej, 
ponieważ sprawnie operuje wyobrażeniem  
len iw ych  n ierobów  w  dresach, ży jących  
na koszt społeczeństwa. Jednocześnie, po­
sługując się wizerunkiem społeczeństwa bez- 
klasowego („nie m a społeczeństwa, są tylko 
ludzie i ich rodziny” -  jak powiedziała Żela­
zna Dama), torysi są doskonałym  przykła­
dem  klasow ych  w ojow ników , broniących  
w yłączn ie  sw oich grupow ych  interesów. 
To oni, zdaniem  Jon esa, od k ilku d ziesię­
ciu lat stoją w  pierwszym  szeregu w alki kla­
sowej, b y  chronić dostępu do bogactw, czy 
to wysyłając na nich policję i wojsko jak That­
cher, czy po prostu m arginalizując określe­
niem  „chavs” .

Jones sprawnie rozprawia się z m itami na­
rosłym i w okół chavs, takim i jak agresja, na­
rastająca liczba nastoletnich ciąż, lenistwo 
i brak aspiracji. Podaje przeczące im  staty­
styki, cytuje raporty i wywiady, z polityka­
m i, działaczam i zw iązkow ym i i m ieszkań­
cami robotniczych osiedli. Pisze o erozji lo­
kalnych  społeczności w ynikającej z braku 
m iejsc pracy oraz o konieczności konkuro­
wania o bardzo nietrwałe zatrudnienie z imi­
grantami pod ostrzałem  oskarżeń o rasizm . 
T ym czasem -jak  zauw aża a u to r-k la sa
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w ykorzystuje się w  polityce do demontażu 
sprawdzonych rozwiązań socjalnych, kt.Sre 
służyły  pokoleniom  całej k lasy pracującej.

Tematy do konwersacji
Polskie kanały telewizyjne pełne są progra­
m ów  produkowanych w  U K  powielając eh 
stereotyp chavs. W  program ie „From 1 et- 
tes to ladies” (Od dresiary do damy - p; ,'Ki 
tytuł „Damą być”) widzim y niegrzeczne ry- 
tyjskie nastolatki, m łodociane pijaczki; ro­
botniczych dzielnic, które doznają odk ne­
nia i moralnej odnowy dzięki sztuce ko yj- 
nej etykiety i m isterium  układania kwi - ów 
w  w azonach, czyli typow ym  próżnia ym 
rozrywkom  klasy w yższej. Znad rodowego 
serwisu nie pada nigdy pytanie: „Kto wy , olal 
kryzys gospodarczy?” : córki górników z za­
m kniętych kopalń czy pracujący w  C iy  sy­
nowie tych uroczych dam, które uczą odróż­
niania kieliszków do wina czerwonego bia­
łego. W X X I w. klasy wyższe nadal poe zają 
klasy niższe, jak  ż y ć i dobrze się sprawować.

Owen Jones postawił sobie za cel przywró­
cenie godności klasie pracującej i zaapelowa­
nie o jej autentyczną polityczną reprezen­
tację. Przecież -  jak  zauw aża jeden z roz­
m ów ców  Jon esa -  gd yby rozwijano miesz­
kalnictwo komunalne, nie powstawałyby tak 
wielkie bańki spekulacyjne na rynku nieru­
chom ości. N ie chodzi o to, żeby wszyscy 
b yli klasą średnią i posiadali. Chodzi o to, 
żeby ludzie m ieli dobrą pracę.

Owen Jones pisze również o znanym nam 
zjawisku przejm owania frustracji zubożałej 
k lasy pracującej przez nacjonalistyczne or­
ganizacje. Brytyjska Partia Narodowa refcru- 
tu je członków  w  robotniczych dzielnicach, 
za brak pracy obwiniając imigrantów. V Pol­
sce z podobnym  klimatem m am y do czynie­
nia p rzy okazji 1 1  listopada i każdej demon­
stracji na rzecz praw kobiet, LGBT etc Tak 
samo jak  w  W ielkiej Brytanii i pewnie wielu 
innych  krajach problem  braku sensownej, 
dobrze płatnej p racy  oraz rozbudzonych 
przez kulturę p op u larn ą  oczekiwań kon­
sum pcyjnych sprawia, że szuka się winne­
go, na którego m ożna b y  zrzucić swoje fru­
stracje. Tak jak  brytyjscy chavs, tak i polscy 
dresiarze wychodzą na ksenofobicznych bu­
raków, którym  nikt nie chce współczuć.

W  Polsce brakuje takich książek dzienni­
karskich jak „Chavs” Jonesa, które nie doty 
czą kontredansu partii politycznych i 
kich liderów”, tylko tego, co się dzieje ze spo­
łeczeństw em . K siążek, które jedni nazw? 
„przesad nym i” , a drugim  „otw orzą oczy • 
Dlatego czekam  na „D resiarzy” .

pracująca jest najbardziej zróżnicowaną 
etnicznie grupą w  Wielkiej Brytanii, w przeci­
wieństwie do w yższych warstw społecznych 
czy londyńskiego City, które jest w  przew a­
żającej części białe.

To praw da, że dziew częta z k lasy p racu ­
jącej częściej zachodzą w  ciążę. Natom iast 
dziew czyny z klasy średniej częściej przery­
wają ciążę, uzasadniając to chęcią lepszego 
ułożenia życiowej kariery. Nastolatki z klasy 
robotniczej nie m ają nadziei na inną karie­
rę niż asystentki fryzjerki.W ybierają zatem 
„karierę m atki”, także z chęci nadania 
swojem u życiu jakiegoś sensu, 
przy wsparciu brytyjskiej polity­
ki społecznej.

Brytyjskie podziały klasowe są dość niezro­
zum iałe dla postronnych. C zy opierają się 
wyłącznie na stanie posiadania i wybranym  
zawodzie? A  m oże na stylu życia? Zdaniem  
Jonesa raczej na poczuciu bezaltematywno- 
ści, które cechuje klasę pracującą. Chavs nie 
m ają co m arzyć o idealnym  życiu. W  zdecy­
dow anej w iększości nie będą tym , kim  za­
pragną, tylko będą pracować tam, gdzie ich 
przyjm ą.

N ie w sz y scy  bry ty jscy  robotn icy  w ykw a­
lifikow ani to oczyw iście  chavs. C h ron icz­

nie bezrobotnych w  sportowych 
d resach  określa  się raczej m ia­
nem  lum penproletariatu czy un- 
derclass. Jednak stereotyp chavs

Londyńskie doki, 1970 r.
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Podaruj 1 % podatku 
Fundacji Dzieciom „Zdqżyć z  Pomocq 

RS 00000  37904

Łomiańska 5, 01 -685 Warszawa, www.dzieciom.pl

Obejmujemy opieką ponad 16 0 0 0  dzieci z całego kraju.

Rocznie refundujemy ponad 4 0 0  0 0 0  faktur i rachunków
za usługi lecznicze, rehabilitację, zakup sprzętu medycznego i lekarstw. 

• Pomagamy rodzicom przy organizacji zbiórek publicznych, imprez 
i koncertów charytatywnych na rzecz podopiecznych.

• Uruchomiliśmy O ś r o d e k  R e h a b ilita c ji  A M IC U S ,
w którym podopieczni korzystają z bezpłatnej rehabilitacji. 

• Budujemy nowy ośrodek wraz z hostelem, by jak najwięcej dzieci otrzymało pomoc.

POMOZ 
NAM POMAGAĆ

1  °/
Podaruj I  / O  podatku

KRS 0 0 0 0 0  3 7 9 0 4

http://www.dzieciom.pl
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Zbyt arabscy Żydzi
Strzały w Tuluzie wbijają klin pom iędzy dwie społeczności imigrantów 
z Maghrebu: Żydów i Arabów, budząc demony kolonialnej przeszłości

A L E K S A N D R A  B I L E W I C Z

abójstwo trojga dzieci i jednego na­
uczyciela w ortodoksyjnej szkole ży­
dow skiej w  T uluzie  w strząsnęło  

Francją i całym  światem . Do zbrodni p rzy­
znał się 23-letni Francuz pochodzenia algier­
skiego, który  przed śm iercią opow iedział
0 swoich związkach z fundam entałistyczny- 
m i organizacjam i terrorystycznym i w  A fga­
nistanie oraz Pakistanie.

Ż yd zi europejscy znów  poczu ją się, przy­
najm niej na pew ien czas, bardziej zagroże­
ni. Konsekwencje tego czynu wydają się jed­
nak bardziej dalekosiężne. Przepaść m iędzy 
Żydam i a A rabam i pogłębi się, nastroje an- 
tyim igranckie w  Europie praw dopodobnie 
wzrosną, tak jak  szanse francuskiej prawicy 
w  nadchodzących wyborach prezydenckich.
N a razie zarówno politycy, jak  i organizacje 
żydowskie oraz m uzułm ańskie jednym  gło­
sem  przestrzegają przed obw inianiem  m u­
zułm ańskiej społeczności o zamach. Prezy­
dent Nicolas Sarkozy deklaruje, że terroryzm 
nie zniszczy francuskiej w spólnoty narodo­
wej, a ta we Francji przebiega ponad podzia­
łam i etnicznym i i wyznaniowym i.
- Francuzi są przede wszystkim porażeni fak­

tem, że zabija się ich dzieci -  m ówi dr Izabe­
la W agner, socjolożka z U niw ersytetu War­
szawskiego, która obroniła doktorat na Ecole 
des Hautes Etudes en Sciences Sociales w  Pa­
ryżu. -  Etniczność czy wyznanie ofiar m a dla 
nich drugorzędne znaczenie.

Inni Żydzi
W  relacjach żydow sko-m uzułm ańskich we 
Francji czynniki te m ają jednak znaczenie 
podstawowe, a są one mocno powiązane z ko­
lonialną przeszłością  kraju. 70 proc. p o p u ­
lacji Ż yd ów  francuskich to Żydzi z p ółn oc­
nej A fryki i B liskiego W schodu, którzy ma- 3 
sowo em igrowali do Francji po odzyskaniu j? 
niepodległości przez kraje Maghrebu. Żydzi 3 
aszkenazyjscy (wschodnioeuropejscy, któ- £ 
rzy  dom inują w  innych krajach europejskich s
1 w  Stanach Zjednoczonych) stanowią mniej- -§ 
szość. Uczniami i nauczycielami szkoły Ozar |  
ha Torah w Tuluzie, którą zamachowiec obrał I
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za cel swojej zbrodni, byli w  w iększości w ła­
śnie Żyd zi sefardyjscy.

Nazwa „Sefardyjczycy” (po hebrajsku „Hisz­
panie") w yw odzi się od określenia hiszpań­
skich Żydów, w  1492 r. wygnanych przez kró­
lów  katolickich -  Ferdynanda i Izabelę -  któ­
rzy rozproszyli się po krainach Basenu Morza 
Śródziem nego, należących wówczas w  więk­
szości do im perium  osmańskiego. Tam dołą­
czyli do m iejscow ych  żydow skich społecz­
ności. Przez wieki życia w  społecznościach 
m uzu łm ańskich  Ż yd z i z tej grupy -  zwani 
też po h ebrajsku m izrachim , czyli w schod­
ni -  nasiąkli islam ską kulturą, przejęli wiele 
wierzeń, obyczajów, a także elem entów kul­
tury m aterialnej.

Ich pokojowa współegzystencja ze społecz­
nością m uzu łm ań ską skończyła się po po­
w staniu Państwa Izrael w  1948 r. Ponieważ

w  drugiej połow ie X X  w. w  w ielu kra ch 
arabskich prześladow ano żydowskie 00- 
łeczności, Państwo Izrael intensyw ni za­
chęcało do im igracji „orientalnych” Ży ów 
m asowo transportując ich drogą powi trz- 
ną do nowej ojczyzny.

Drugą przyczyną rozpadu żydowskie! po- 
łeczności w  krajach m uzułm ańskich tała 
się dekolonizacja. W  latach 60., po wyzwo­
leniu A lgierii, Egiptu, M aroka i Tunez , do 
Francji przybyło około 300 tys. żydów* kich 
imigrantów.

Kolonialne dziedzictwo
K ied y Francuzi dokonali podboju  Algierii 
w  1830 r., zastali dużą i prosperującą społecz­
ność żydowską, która -  jak  w  całym świecie 
muzułmańskim -  posiadała status „dhimmi”, 
czyli chronionej, ale pozbawionej niektórych

p r a w  mniejszości. Zasym ilowani, wychowa­
ni oświeceniowej tradycji Żydzi francuscy 
po tanowili zanieść do uznanej za zacofaną 
społeczności sefardyjczyków kaganek oświa­
ty ; modernizacji.
V /bitny francuski praw nik i m ąż stanu 

Ad: Iphe Crem ieux założył w  1860 r. organi- 
za Alliance Israelite Universelle. Ruszyła 
on z „misją cywilizacyjną” do krajów Magh- 
rebu i Bliskiego W schodu, zakładając szkoły, 
w których wdrażano orientalnych Żydów we 
fra ;cuskie język i kulturę. Szczególną uwagę 
Cr mieux poświęcił Żydom  algierskim. Już 
jak minister sprawiedliwości wydał tzw. De- 
kre Cremieux, który gwarantował im  obywa­
tel wo francuskie. W  ten sposób zostali oni 
zw zani z Francją nie tylko kulturowo (po- 
przrz asym ilacyjną edukację), ale również 
pra mie, dzięki czem u kraj zyskał w  kolonii 
po! aźną grupę lojalnych obywateli.
D lałania Francuzów przyczyniły się jednak 

do lienacji algierskich Żydów z reszty społe- 
cz< stwa. Zaczęli być postrzegani przez mu- 
zu nanów jako kolonialni kolaboranci, do- 
ch< dziło do pogromów. U zyskaw szy nowe 
pr-wa, sefardyjczycy m usieli się w ięc zm ie­
rz z nowym problem em  -  falą antysemity­
zmu ze strony współobyw ateli, podsycaną

także przez przybyłych z Europy osadników 
francuskich. H annah A rendt w  eseju doty­
czącym  Dekretu Crem ieux pisała, że „fran­
cuscy koloniści byli główną przyczyną anty­
sem ityzmu w  A lgierii” .

Konsekw encje tej polityki sięgają w ojny 
o niepodległość A lgierii, która rozpoczęła 
się w  1954 r. Chociaż w ielu Żydów, głównie 
kom unistów i socjalistów, zaangażowało się 
po stronie algierskich partyzantów, docho­
dziło do ulicznych m ordów  na Żydach p o­
strzeganych jako sojusznicy Francji. Wielka 
synagoga w  A lgierze została zbezczeszczo­
na. A lgierski Front W yzwolenia Narodowe­
go zażądał od społeczności żydowskiej opo­
wiedzenia się po jednej ze stron.

Wraz z uzyskaniem niepodległości w  1962 r. 
140  tys. algierskich Żydów, prawie cała spo­
łeczność, wyem igrowało do Francji. Wroga 
atmosfera wobec tych, którzy pozostali, nisz­
czenie synagog i żydowskich cmentarzy przy­
czyniły się do dalszej emigracji -  i tak algier­
ska społeczność żydowska praktycznie prze­
stała istnieć.

Czarne Pantery Izraela
Dziś we Francji sefardyjscy Żydzi są często 
postrzegani jako członkowie wspólnoty pieds 
noirs -  „czarnych stóp”, czyli potomków daw­
nych francuskich kolonistów w  M aghrebie. 
Jak mówi Izabela Wagner, pieds noirs są znie­
nawidzeni przez ludność arabską, sami też 
często odczuwają w obec niej wrogość. Wa­
gner dodaje, że do wrogości Żydów  wobec 
ludności m uzułm ańskiej przyczyniły się za­
machy, jak ten z 1980 r. na paryską synagogę, 
czy z 19 8 2  r. na restaurację Goldberg w  Pa­
ryżu, dokonany przez terrorystów powiąza­
nych z Fatahem.

W  Izraelu Żydzi pochodzący z krajów m u­
zułm ańskich przez lata byli traktowani jak 
obywatele drugiej kategorii z powodu ciem­
nego odcienia skóry, języka, którym  się po­
sługiwali (najczęściej arabski lub judeoarab- 
ski), czy odm iennych obyczajów. W  latach 
50. i 60 . byli tanią siłę roboczą, osiedlano ich 
w  ciężkich warunkach w  oddalonych ośrod­
kach na pustyni (wcześniej nieraz długo prze­
trzymując w obozach dla uchodźców), opłaca­
no o wiele gorzej od aszkenazyjczyków, czę­
sto umieszczano w  osobnych szkołach, prze­
zywano „czarnym i” .

Część lewicowo i buntow niczo nastaw io­
nych sefardyjczyków założyła w  1971 r. partię 
Izraelskich Czarnych Panter, która dom aga­
ła się równych praw dla sefardyjczyków i Pa­
lestyńczyków. Jedn ak  ruch  nie cieszył się 
dużą popularnością, a w iększość „Ż yd ó w

orientalnych” zwróciła się ku konserwatyw­
nej prawicy, głosując na Likud. Poza kręga­
m i lew icy sefardyjczycy rzadko szukali so­
juszników  wśród bliskich im kulturowo Pa­
lestyńczyków.

Jak  p isze w  eseju „Refleksje arabskiej Ż y­
dówki" Ella Shohat, profesorka kulturoznaw- 
stwa na uniwersytecie w Nowym Jorku, sefar­
dyjscy Żydzi w Izraelu zostali wykorzenieni 
z arabskiej kultury, która była dla nich na­
turalnym  punktem  odniesienia. Określenie 
„Żyd arabski”, niegdyś naturalne, stało się we­
dług Shohat oksymoronem.

H istorycznie uzasadnione poczucie upo­
korzenia i dyskrym inacji wciąż tow arzyszy 
w ielu  członkom  społeczności sefardyjczy­
ków, nie tylko w  Izraelu . Znajdu ją się w  pa­
radoksalnej sytuacji: traktowani z w yższo­
ścią za swoją arabskość, znienawidzeni jako 
Żydzi.

Wybory po traumie
Dziś w ielu  francuskich polityków, na przy­
kład kandydatka na urząd prezydencki M a­
rinę Le Pen z Francuskiego Frontu N arodo­
wego, stara się wykorzystać zbrodnię w  Tu­
luzie do wzm ocnienia antyimigranckich na­
strojów we Francji. Ale - jak pokazują badania 
prof. Andreasa Zicka z Uniwersytetu w  Bie- 
lefeld -  niechęć do im igrantów w  tym  kraju 
jest na razie mniej powszechna aniżeli w  in­
nych krajach Europy.

Trudno przewidywać, jak po tragedii w  Tu­
luzie zagłosują sef ardyj scy Żydzi, którzy we 
Francji -  kraju, który chciał ich zasymilować 
i zm odernizować - również nie m ogą czuć 
się bezpiecznie. Izraelsko-palestyński kon­
flikt stanowi obecnie oś wrogości m iędzy Ż y­
dami i m uzułm anam i, jednak we Francji re­
lacje te ukształtowała w  dużej m ierze histo­
ria kolonializm u, która przyczyn iła  się do 
stworzenia przepaści m iędzy społecznościa­
m i w yw odzącym i się z tego sam ego kręgu 
kulturowego.

M ohm m ed M erah, który p rzyzn ał się do 
morderstwa na uczniach i nauczycielu w Tu­
luzie, tw ierdził, że m ści się na Żyd ach  za 
prześladow anie Palestyńczyków. Przyznał 
się jednak także do zastrzelenia trzech żoł­
nierzy, w  tym  dwóch, jak  on, północnoafry- 
kańskiego pochodzenia, którzy niedawno 
wrócili z Afganistanu.

Jego n ienaw iść skierow ana b y ła  zatem  
nie tylko przeciwko Żydom , ale także prze­
ciwko zagranicznym  interw encjom  Fran­
cji, które m ogą być dziś postrzegane jako 
kontynuacja kolonialnej polityki w  świecie 
m uzułm ańskim . •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

Wiosna arabska
Czy wspólnym  
doświadczeniem  
młodych ludzi Południa 
i Północy stanie się 
protestowanie?
Czy mają wspólne 
interesy? A m oże 
wspólnych wrogów?

A G A T A  M Ł O D A W S K A

ie da się ukryć, że Maroko jest foto- 
geniczne. Na pierwszym  zdjęciu ko­
lorow e chusty i w ielkie dziecięce 

oczy ładnie kontrastują z wysypiskiem  śmie­
ci. Następna fotografia przedstawia znak stop 
z arabskim i literami na tle łuków  M cDonal- 
d's w  tle. Całość w ieńczy olbrzym i talerz ta- 
dżinu; jeszcze tylko zdjęcie tkanin z suku oraz 
krętych uliczek zrobione w  sepii i m ożna roz­
począć ładowanie zdjęć na Facebooka.

Komentarz narzuca się sam: inny świat. Ma­
roko m ożna pokochać, ale nie m ożna jego 
m ieszkańców  zrozum ieć, bo ich um ysł jest 
pokrętny niczym  m alownicze wąskie u licz­
ki, a zm ysłow ość podobna do orientalnych 
przypraw  zastępuje logikę. U rodzeni m iło­
śnicy króla i futbolu uliczny handel oraz po­
słuszeństwo mają we krwi. Czasem tylko nie­
którzy drobni sprzedawcy na znak protestu 
się podpalają, zakłócając sielankę i zm niej­
szając obroty z turystyki. W  końcu n ie  po 
to się jedzie na wakacje, żeby zobaczyć, jak  
ktoś w  centrum  m iasta płonie.

Szare życie w krainie kolorów
G dyby jednak zapytać m arokańskich sprze­
dawców o opinię, to można by usłyszeć nieco 
inną opowieść: „Czasem  zarobisz 20 dirha- 
mów (około dwóch euro), czasami 200, a cza­
sami nic. Gdybym  mógł dostać inną pracę, to 
nie sprzedawałbym  w arzyw ” - w yjaśnia Ab- 
delfatah, drobny handlarz, bohater film u do­
kumentalnego, którego premiera miała m iej­
sce 20 lutego tego roku, z okazji p ierw szej 
rocznicy protestów w  M aroku.

Film nosi tytuł „M y M akhzen and M e” . Ofi­
cjalnie M akh zen  -  czyli m arokańska elita

Protesty przeciwko polityce władz: w  lutym 2011 r. w  Rabacie i dokładnie rok później w  Walencji (obok)

skupiona wokół króla złożona z notabli, biz­
nesmenów, w łaścicieli ziemskich, przywód­
ców  plem iennych, w ysokich rangą w ojsko­
w ych i szefów  służb specjalnych -  rozum ie 
i w spiera protestujących. Reżyser N adir Bo- 
um ouh postanowił jednak oddać głos prote­
stującym  w  centrum  Rabatu „ateistom i fun­
dam entalistom ” (według oficjalnej m edial­
nej w ersji), k tó rzy  m ieszkając w  „krainie 
k o lo ró w ” (o fic jalny slogan  M in isterstw a 
Turystyki), będącej afrykańskim  tygrysem , 
narzekają.

20 lutego 2 0 11  r. M arokańczycy w yszli na 
ulice, po raz p ierw szy w znosząc hasła doty­
czące w olności słow a i praw człowieka. Pro­
testowali przeciw  wszechobecnej korupcji, 
n ęd zy  p rzed m ieść , brakow i perspektyw , 
przem ocy państw ow ych służb. N a amator­
skich nagraniach w idać, jak  tłum  p olicjan­
tów naciera na demonstrujących. Nocą wciąż 
było słychać syreny policyjnych wozów.

K ró l w  końcu  z ekran ów  te lew izyjnych  
zapow iedział zm iany w  konstytucji, które

następnie m iały być zatwierdzone w ret ren- 
dum. N ie zadowoliło to jednak demoi .tru­
jących: nową konstytucję powinno stworzyć 
zgrom adzenie wybrane przez naród, ym- 
czasem władca podyktował cały tekst ki nsty- 
tucji. Gdzie tu demokracja? I skąd się wzię­
ło 98 proc. poparcia dla konstytucji, w któ­
rej słow o „n aród ” pojaw ia się raz, a „król” 
-  68  razy? Protesty n ie ustawały.

Władza w  odpowiedzi zorganizowała „ spon­
taniczne” manifestacje płatnych najemników 
(nazywanych baltadżija) z ubogich dzielnk 
którzy za 10  euro dziennie krzyczą pr 'kró­
lewskie hasła konsultowane z policjantami. 
„M ówcie w  waszym  własnym  imieniu, bo je­
steście najgorsi z najgorszych. Niech żyje król 
M ohamed VI! ” -  krzyczy do kamer telewizyj­
nych jeden z kontrdemonstrantów.

W  m ięd zyczasie  uczestn ikam i Ruchu 
20 Lutego zajm uje się policja, która biciem' 
aresztowaniami i pogróżkam i usiłuje zastm 
szyć protestujących. Niektórych ucisza sku 
tecznie -  Karim  Chaib, jeden z uczestniku"

3 0  P R Z E K R Ó J  2 6  M A R C A  2 0 1 2

iosna walencka

manifestacji, zostaje pobity na śmierć. To jed­
na: za mało, żeby zainteresow ać m iędzy- 
na dową opinię publiczną, a za dużo, b y  
pr7' konać przestraszone perspektyw ą po­
bić/ i tortur społeczeństw o, które działa­
cze Luchu 20 Lutego próbują zaktywizować. 

- uch jest środkiem do celu - m ówi jeden 
z jego uczestników. -  Nie jesteśm y partią po- 
lity zną, chcemy, żeby ludzie zaczęli się sami 
°r. nizować i bronić. Trudno jednak prze- 
lai ać opór spow od ow any po części (jak 
tv\ .erdzą protestujący) brakiem  w ykształ­
cenia. Abdelfatah, u liczny sprzedawca, za­
pytany o Ruch 20 Lutego n ie  bardzo chce 
odpowiadać. „N ie zaprzątam  sobie głow y 
tymi rzeczam i (Ruchem  20 Lutego)” . „Ta 

' nstytucja... to ja  n ie  rozum iem ” . Pom i­
mo tego N adir B ou m ou h  jest optym istą.

miana ju ż  się d okonu je  -  m ów i i jako 
' wykład podaje działające w  ruchu m łode 
obiety, które po raz pierwszy w  historii Ma- 

10 a razem z m ężczyznam i stanęły na czele 
mchu społecznego.

Przebudzenie
M arokańskie demonstracje są mało atrakcyj­
ne m edialnie w  porów naniu  do protestów 
z Tunezji i Egiptu, gdzie -  według doniesień 
m edialnych -  Twitter z Facebookiem przyje­
chały zrobić rewolucję i wykorzystały do tego 
m iejscową m łodzież. Dem onstrujący od lat 
związkowcy byli mniej estetyczni, w ięc nie­
stety nie zmieścili się w  kadrze. W efekcie po­
wstał całkiem  ładny m edialny obrazek: pół- 
nocno-afrykańscy młodzi wykształceni z du­
żych miast protestują, bo chcą kupować pro­
dukty tych samych m arek i żyć tak samo jak 
ich rówieśnicy na Zachodzie. Czyli jak?

Czy na przykład tak, jak w  hiszpańskiej Wa­
lencji, gdzie licealiści i uczniowie w yszli na 
ulice w  lutym  tego roku (a więc rok po M a­
roku), b y  zaprotestować przeciwko cięciom 
w edukacji publicznej? I zostali brutalnie po­
bici przez policję podczas demonstracji, na­
zwanych #PrimaveraValenciana (wiosna wa­
lencka)? Gdzie pomimo to szef policji nie zo­
stał zdym isjonowany, a na pytania o liczbę

agentów infiltrujących szeregi protestują­
cych odpowiada: „N ie m ogę zdradzać wro­
gowi, jakie są m oje siły ”? C zy m am y rozu­
mieć, że uczniow ie i studenci to wrogowie 
tnącego koszty państwa, których zwalczać 
należy tak samo jak marokańskich „ateistów 
i fundam entalistów”?

Być m oże okaże się, że cięcia w  dziedzinie 
swobód dem okratycznych będą coraz bar­
dziej popularną m etodą walki z protestami 
przeciwko cięciom w  budżecie. W  takiej sy­
tuacji to niestabilność (zwana coraz częściej 
prekaryzacją) i naruszenia praw człowieka 
(a nie noszenie ubrań  tych sam ych marek) 
będą wspólnym  doświadczeniem  m łodych 
w  zglobalizowanej rzeczywistości. •

F ilm  „ M y  M a k h z e n  &  M e "  j e s t  d o s t ę p n y  n a  Y o u T u b e  

(http://www.youtube.com/watch? v=8d4TOA3Q93g) 
o r a z  n a  V i m e o  (http://vimeo.com/36997532).

A g a t a  M io d a w s k a  j e s t  w s p ó ł z a ło ż y c ie lk ą  i r e d a k t o r ­
k ą  p o r ta lu  N o w e  P e r y f e r ie  (w w w .n o w e - p e r y f e r ie .p l) o r a z  
s t a ł ą  w s p ó ł p r a c o w n i c z k ą  m a g a z y n u  „ N o w y  O b y w a t e l" .
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C Y W I L I Z A C J A  O D  S R O D K

Waluta własnej roboty
B A R T Ł O M I E J  K Ó Z E K

ogrążona w  kryzysie Grecja, jak  do­
nosi BBC, odkrywa zalety lokalnej 
ekonomii. Zmagające się z cięciami 

płac i świadczeń społecznych Greczynki i Grecy 
organizują wym ianę barterową m arkowych 
ubrań. Popularnością cieszą się banki czasu, 
w  których bez pieniędzy wymienia się swoimi 
zdolnościami. Lekcje angielskiego w  zamian 
za wizytę u fryzjerki? Skoszenie trawnika w  za­
mian za opiekę nad dziećmi? Nic prostszego.

Podobne formy aktywności ekonomicznej wy­
rastały oddolnie praktycznie zawsze, gdy w  po­
bliżu wybuchały kryzysy gospodarcze. Najbar­
dziej zorganizowaną formą dbania o pozosta­
wanie lokalnych społeczności w  dobrym stanie 
ekonomicznym były lokalne waluty. W  ostat­
nich latach pomagały w wydźwignięciu się ban­
krutującej Argentyny i po dziś dzień działają 
w  miastach na całym  świecie. Jednym  z naj­
nowszych przykładów -  funtem  bristolskim  

-  m ożna już nawet płacić część lokalnych po­
datków. Co więcej, poza papierowym i bank­
notami waluta ta -  wym ienialna w  stosunku 
1:1 z funtem szterlingiem - stosowana jest rów­
nież w  rozliczeniach elektronicznych.

Na początku był chaos

Po co zaprzątać sobie głowę kolejnym pienią­
dzem, który honorowany jest jedynie na nie­
wielkim  obszarze, rzadko kiedy wykraczają­
cym poza miasto czy gminę? Idea stojąca za nim 
jest prosta -  globalne waluty, będące obiekta­
mi ataków spekulacyjnych, potrafią w  ich wy­
niku zmienić kursy tak znacząco, że z dnia na 
dzień do tej pory opłacalna produkcja zaczy­
na przynosić straty. Lokalna waluta pozwala na 
obejście tego i jeszcze jednego problemu - wy­
ciekania pieniędzy z lokalnej gospodarki. Glo­
balne koncerny płacą lokalnym samorządom 
niewiele lub zgoła nic za obecność na lokal­
nym  rynku. Jednocześnie ich działalność na 
różny sposób -  tak pozytywny (miejsca pracy), 
jak i negatywny (wycinanie mniejszej, lokalnej 
konkurencji) -  wpływa na jakość życia w  bez­
pośrednim otoczeniu.

Znaczenie alternatywnego systemu monetar­
nego po raz pierwszy można było zaobserwo­
wać przy poprzednim wielkim kryzysie ekono­
micznym - tym z lat 30. X X  w. Jego reperkusje 
odczuwalne były na całym świecie - także w au-

Lokalne waluty 
pozwalają uniknąć 

spekulacji i integrują 
społeczność, 

więc stają się remedium  
na kryzys

IN ITHACA WE TRUST T

^ E I G ir r H H O U R ^ :

Nikt nie może mieć 
więcej niż 20 tys. 
talentów, to zapobiega 
nadmiernym 
dysproporcjom.
Osoby w trudnej 
sytuacji mogą dać 
innym swój czas

striackim m iasteczku Woergl. Zdecydowano 
się tam na eksperym ent. Lokalne władze, za­
bezpieczając na ten cel 12  tys. szylingów, zde­
cydowały się zachęcić mieszkanki i mieszkań­
ców miejscowości do wymiany austriackiej wa­
luty na specjalne bilety, honorowane przez skle­
py w  miasteczku.

W  odróżnieniu od szylingów miały one jedną 
w ażną cechę -  objęte były  negatywną stopą 
procentową. Oznaczało to, że - w  przeciwień­
stwie do tradycyjnego pieniądza, który zysku- 
j e na wartości na lokatach bankowych - bilety 
w  Woergl traciły na wartości wraz z upływem 
czasu. Zachęcało to do ich wykorzystywania, co 
podtrzymywało cyrkulację pieniądza w  lokal­
nej gospodarce i tym samym zapewniało stały 
popyt produkowanym  towarom. Sytuacja go­
spodarcza w  miasteczku zaczęła się poprawiać, 
ludzie wracali do pracy. Interwencja austriac­

kiego banku centralnego położyła kres r- om 
eksperymentowi. Wraz z nim sytuacja v> \y0. 
ergi wróciła do normy - o ile normą moż 1 1  na­
zwać wysokie wskaźniki bezrobocia - , Au­
strii i nie tylko.

Dobre praktyki

Eksperyment ten po dziś dzień inspiruj spo­
łeczności lokalne na całym świecie. Pr kła­
dów podobnych -  dostosowanych do współ­
czesnych realiów działań -  dostarcza publi­
kacja krakowskiej Zielonej Inicjatywy Gospo­
darczej. W  „Międzysektorowej współpr vna 

rzecz lokalnego ekorozwoju -  dobrych prakty­
kach” GemotJochumMuellerprezentuj rene­
sans idei w  Austrii, a konkretniej w Voralh ;rgu. 
Tamtejszy - istniejący od 1996 r. -  „krąg wymia­
ny” „drugiego pieniądza” (ZwEITGeld) tv. orzy 
ponad 1500 prywatnych użytkowników/ oraz 
150 przedsiębiorstw.

Składa się on z dwóch filarów. Pierwszy z nich 
tworzą bony, które otrzymuje się w  zamian za 
euro. Służą one do płacenia w  lokalnych skle­
pach i punktach usługowych, takich jak fryzjer 
czy kawiarnia. Drugim są talenty, które pozwa­
laj ą na przeliczanie kwot w  nich wyrażony ch na 
godziny do wykorzystania w  lokalnym banku 
czasu -10 0  talentów przeliczanych jest na jedną 
godzinę. Świadczone nieodpłatnie usługi osób 
należących do kręgu wymiany ogłaszane są na 
specjalnej stronie internetowej, ale też w lokal­
nej prasie i na placu handlowymi.

Ponowna wymiana bonów, na których z pisa­
na jest ich wartość zarówno w  euro, jak w ta­
lentach, z powrotem na euro obarczor? a jest 
10-procentową opłatą manipulacyjną. Tkk sze­
roko zakrojony projekt pozwala nie ty! ko na 
zachowanie cyrkulacji pieniądza w obrębie lo­
kalnej społeczności, ale również na wzajemne 
jej poznawanie się i korzystanie z umie etno- 
ści osób uczestniczących w  kręgach wymiany.

Na solidarnościowy wymiar tego typu projek­
tów zwraca uwagę Agnes Gyorffy, ekononiistka 

z Uniwersytetu Węgier Zachodnich. - Podział 

sfery publicznej na świat idei, prawa i ekono 
mii pozwala podzielić między nimi wartości re 
wolucji francuskiej -  wolność, równość i brater 
stwo, przynależące kolejno do wymienionyc 
już sfer. Systemy samopomocowe, wpisujace 
się w  koncepcję braterstwa w ekonomii, działają 

najbardziej skutecznie w grupie 100-200 oso 1 
umożliwiającej sprawną wymianę inforrnae]1
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na temat umiejętności i potrzeb osób uczest­
niczących. Różne kraje różnie podchodzą do 
kwestii opodatkowania tego typu inicjatyw - na 
przykład Nowa Zelandia zwalnia je z podatku, 
podczas gdy w Niemczech są opodatkowane
- opowiadała na Letniej Akademii Ekopolitycz- 
nc  rganizowanej pod Budapesztem.

Podobny do austriackiego system  talen­
tów realizujący w  praktyce założenia opisa­
ne przez Gyorffy, powstał także na Węgrzech. 
Jeg twórca, Gyorgy Zsom bok, wykładowca 
na1 udapeszteńskim Uniwersytecie Techno­
log i Ekonomii, relacjonował uczestniczkom 
i ucz estnikom akademii: -  Nikt nie może mieć 
wit ej niż 20 tys. talentów , to zapobiega nad- 
mi nym dysproporcjom . O soby w  trudnej 
syt acji ekonomicznej mogą dać innym swój 
czas, np. ucząc języka obcego czy pom aga­
jąc i zakupach. Do działania takiego syste­
mu potrzeba odpowiednio dużej liczby ludzi
- po 14 latach udało nam się stworzyć sam c­
em lnie podtrzym ujący się system wymiany 
miedzy 240 osobami. Nasz ruch dysponuje 
nawet własnym dwutygodnikiem , inform u­
ją! m o jego działaniach.

R F U A M A

Myśl globalnie, działaj lokalnie
Lokalną walutą nie sposób spekulować ani 
jej gromadzić. Bardzo często -  szczególnie 
w  nowszych wcieleniach -  łączy się ją z ban­
kami czasu, co integruje lokalne społeczno­
ści. Szczegółowy sposób działania systemu 
opracowuje korzystająca z niego grupa, nie 
zaś działające odgórnie instytucje. N ie jest 
możliwe jego funkcjonowanie w oderwaniu 
od przyświecających mu wartości -  solidarno­
ści i współdziałania.

A  jednak lokalne waluty nie są przeznaczo­
ne do rozwiązania wszystkich problemów tra­
piących ludzkość (nie aspirują też do tego). 
Nie zastąpią one reform y globalnego syste­
m u walutowego i finansowego, ograniczają­
cej spekulacje. Nie pomogą w  demokratyzacji 
instytucji finansowych, w  tym  banków cen­
tralnych. Nie będą również w  stanie wyrugo­
wać globalnych korporacji z lokalnych ryn­
ków ani też bezpośrednio wpłynąć na poro­
zumienia handlowe, przepisy podatkowe czy 
warunki pracy - czy to w  zakładach z najbliż­
szej okolicy, czy też tych położonych na dru­
gim końcu planety.

Z  pewnością zwiększają poziom  zaufania 
w śród osób uczestn iczących  w  p rzed się­
wzięciu - bez niego jest ono skazane na klę­
skę. Zwiększają również konsumencką świa­
domość, zachęcając do korzystania z lokal­
nych towarów i usług. Są one również uwa­
żane za dobre narzędzie służące ekologicz­
nej transformacji ekonomicznej -  wspieranie 
lokalnej działalności gospodarczej zm niej­
sza chociażby emisję gazów cieplarnianych, 
wyprodukowanych w  wyniku transportowa­
nia produktów.

M ożna więc uznać lokalne w aluty za na­
rzędzie wspierające zrównoważony rozwój. 
W  polskich  warunkach, gdzie dośw iadcze­
nia przesiedleń doprowadziły do zerwania 
w ielow iekow ych w ięzi tożsam ościow ych, 
lokalne inicjatywy ekonom iczne tego typu 
mogą być dobrym uzupełnieniem  czy alter­
natywą dla budow ania tożsam ości jedynie 
w  oparciu o historię. Nie musimy znajdować 
się w  sytuacji Grecji, b y  na w łasnej skórze 
przekonać się o korzyściach z eksperym en­
towania z lokalnymi systemami wym iany to- 
warowo-pieniężnej. •
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N OW Y ALBUM "MDNA" W SKLEPACH 
OD 26 MARCA
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N A P R Z Ó D !

H o te lo w e
koszmary

A D A M  O S T O L S K I

Autor felietonu 
jest socjologiem

oskonale rozum iem  oburzenie m i­
nistra Radosława Sikorskiego, któ­
rego zaskoczył niedawno fakt, że 

w  berlińskim  hotelu nie znalazł w  telew izo­
rze żadnego polskiego program u. G dybym  
był m inistrem  w  rządzie D onalda Tuska, też 
bym  nie chciał być narażony na oglądanie 
cudzoziem skich  program ów  in form acyj­
nych. M ożna się z nich czasem  dowiedzieć 
okropnych rzeczy.

M ożna trafić na program  o zm ianach kli­
m atycznych i dow iedzieć się, że ich nega­
tyw ne skutki -  tornada, pow odzie, susze 
-  nie zatrzym ają się, jak by  co, na polskich  
granicach. M ożna trafić na debatę o tym, 
czy polityka zaciskania pasa rzeczyw iście 
jest dobrym  sposobem  na kryzys zad łu ­
żenia (Już m niejsza o zaciskanie pasa, ale 
żeby w  kwestiach gospodarczych telewizja 
prezentowała więcej n iż jedno zdanie? N ie­
słychane!). M ożna obejrzeć relacje z m aso­
wych protestów społecznych przeciw ko de­
cyzjom , które w  Polsce w yw ołują najwyżej 
niewielki sprzeciw. I jak  tu potem, z takim i 
obrazam i w  głowie, rządzić Polską?

Lepiej szybko przerzucić się na jakiś pol­
ski program , aby w  spokoju i z czystym  su­
m ieniem  wykonywać swoją robotę m inistra.

D om aganie się p o lsk iego  program u 
w  hotelowej telew izji m oże się w ydaw ać

egoistyczne, ale tylko na p ierw szy rzut oka. 
Przecież Radosław  Sikorski nie jest jedynym  
polskim  m inistrem , który jeździ za granicę. 
Pozostałym  członkom  rządu też przyda się 
n ieprzerw any dostęp do inform acji, które 
pozwalaj ą w  spokoju rządzić Polską.

O tym , że naw et nie będąc m inistrem , 
m ożna przeżyć w  kontakcie z zagraniczną 
telew izją szok kulturowy, przekonałem  się 
kilka tygodni tem u w  H iszpanii. Całe szczę­
ście, że nie znam  hiszpańskiego i program y 
inform acyjne rozum iałem  piąte przez dzie­
siąte. To, co zobaczyłem , w  zupełności jed­
nak wystarczyło.

W  jednym  dzienniku telew izyjnym  p oru­
szone b y ły  aż trzy  ciężkie tematy: dem on­
stracje studentów  w  W alencji, protesty lo­
katorów  i p lanow ane przez rząd M ariano 
Rajoya zm iany w  prawie pracy. Tematy jak 
tematy, ale sposób, w  jaki je  przedstawiono, 
budził zgrozę.

Dem onstracje studentów  - spodziew ałby 
się człow iek bezstronnego pokazania aktów 
w andalizm u i anarchii z jednej, zaś łagodzą­
cego i dbającego o spokój rządu z drugiej 
strony. N ic z tych rzeczy! Trochę obrazków 
z dem onstracji (widać było dużo ludzi, co 
jest n ieobiektyw ne, bo przecież w iadom o, 
że niezadow olonych  na ogół jest garstka). 
In form acja o tym , że z łożyli skargę na b ru ­
talność policji. W ypow iedzi rzecznika p oli­
cji oraz rzecznika praw  obywatelskich, do 
którego trafiła skarga. N orm alnie nie wiem , 
jak  h iszpań ska p olic ja  m oże utrzym yw ać 
porządek na ulicach  i bronić kraju przed 
anarchią, k iedy krajow a telew izja w bija  jej 
nóż w  plecy. W  każdym  razie polska telewi­
zja n igdy b y  nie zrobiła  polskiej policji ta­
kiego świństwa.

D ru gi m ateriał: p rotesty  lokatorskie. 
Z  tego, co udało m i się z przekazu wyłowić, 
p rotestow ali ludzie, k tórzy tracą m iesz­
kania, bo nie są w  stanie spłacać kredytów. 
Uff, m ożna pom yśleć, jak  telew izja poka­
że tych roszczeniow ców  z ich absurdalny­
m i pretensjam i, to norm alni, ciężko pracu­

jący ludzie się na nich oburzą i zapo mą, 
że jeszcze pięć m inut tem u czuli sym atię 
do dem onstrujących studentów. Tyle e te­
lew izja  pokazała uczestn ików  protc tów 

j ako norm alnych, ciężko pracuj ących dzi. 
W H iszpaniibraku je m ieszkań dlamł< łych, 
ale po bańce na rynku nieruchomości dzie­
siątki tysięcy m ieszkań stoi pustych. iCtoś 
m oże zacząć się zastanawiać. Gdyby l  ako­
wało m ieszkań, których nie ma, wystarczy­
łob y zbudować ich więcej. A le jak  m oi. bra­
kować m ieszkań, które są? I co się z takim 

brakiem  robi?
Ju ż  wiem , że z takim i pytaniam i trudno mi 

będzie zasnąć, a przecież włączyłem  sobie 
h iszpański dziennik tylko po to, żeby coś 
mi szem rało do ucha na dobranoc. Dlate­
go czuję ulgę, że następny materiał doty­
czy p lanow anych przez prawicowy rząd 
zm ian w  prawie pracy. W ypowiada się pre­
m ier. W ypowiadają się liderzy partii opo­
zycyjnych: socjalistów  i radykalnej kwicy. 
N ie wiem , co m ówią, ale wydaje mi się, źe 
m ówią z zaangażowaniem .

Pora na głos eksperta. Przed kamerą po­
jaw ia się... przedstaw iciel związków za­
w odow ych. Tak, dobrze państwo słyszą: 
zw iązków  zaw odow ych. Czego by nie 
m ówić o polskich  m ediach, pewien stan­
dard dziennikarskiej obiektywności jest 
tu na ogół przestrzegany. Bez względu na 
temat - czy chodzi o politykę gospod rczą,
0 żłobki, edukację, energetykę czy inny 
temat -  w ypowiada się ktoś ze strony i sądo­
wej, ktoś z opozycji oraz ekspert wybrane] 
organizacji pracodawców. Tak jest natural­
nie i po bożem u.

W idziałem  taki scenariusz setki, a, może
1 tysiące razy. Z e  zdum ieniem  patrzę więc, 
j ak w  hiszpańskiej telew izji pom ysły zn»an 
w  prawie pracy kom entują z w ią z k o w c y . 

Zaczynam  pow oli rozum ieć, skąd na twa 
rzy  prem iera Rajoya ten w yraz z m ę c z e n ia -  

I wiem  już, dlaczego m inister Sikorski wo 
lałby jednak za granicą obejrzeć sobie polski 
program.

D
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t e z  p y t a n i e
Ten, kto pyta, n ie  b łądzi. A  m y szukam y 
odpow iedzi n a  w asze pytania.
N adsyłajcie je  na  adres: nauka@ przekroj.p l. 
Co tydzień  p rzyzn ajem y nagrody! 
J O A N N A  O M O R S K A

2. Jak to się dzieje, że kiedy zaświeci się zwierzętom w oczy 
np. latarką, to nie dość, że nie przymykają one powiek, 
to jeszcze ich oczy odbijają światło?

O zazdrością przyglądamy się 
kotom -  świetnie widzą 

w  nocy, a i przy ostrym świetle nie 
muszą mrużyć oczu. Kotowate 
(psy zresztą również) posiadają 
w  oku błonę odblaskową odbijają­
cą światło, które następnie trafia 
do fotoreceptorów i poprawia 
sprawność widzenia z wykorzy­
staniem światła resztkowego.
Z drugiej strony, gdy światła jest

za dużo, puchaty kotek nie musi 
nawet zamykać powiek, bo jego 
źrenice m ogą się zwężyć 
do postaci wąskiej szczeliny.
A jeszcze dodatkowo kocie oko 
ma o wiele więcej pręcików, czyli 
światłoczułych receptorów siat­
kówki, które odpowiadają za po­
strzeganie kształtów i ruchu.
Po prostu nie ma sprawiedliwości 
na tym świecie.

3. W jaki sposób powstaje ryż preparowany?

Q o właśnie, jak powstaje ryż 
dmuchany i czy to w  ogóle 

je st ryż? Spekulacjom nie ma koń­
ca. Wyjaśnijmy więc: ryż preparo­
wany to wypolerowane ziarna 
ogrzewane pod dużym ciśnieniem. 
Woda (a raczej para) zawarta 
w  ziarnie gwałtownie się rozpręża 
i „nadmuchuje" ryż. Ziarenka stają

się lekkie, wydaje nam się nawet, 
że są  puste w  środku. Co ciekawe, 
proces preparowania ryżu nie od­
biera mu wartości odżywczych 
-  nadal ziarno zawiera 5 ,7  proc. 
białka, ok. 1 proc. tłuszczu, wapń 
i żelazo. Nie powinno się więc 
rozdmuchiwać kwestii, że jest 
to niezdrowa przekąska.

aczego zwierzęta mogą być łaciate, a ludzie nie?
y, ssaki, zazwyczaj mamy 

* jakieś łaty. U ludzi nie są  one 
zywiście takie sam e jak u psów 

czy krów, niemniej nasza skóra nie 
st równomiernie wybarwiona. 
osób z małą ilością pigmentu 

njawiają się piegi, ciemniejsza 
st skóra pleców, okolic narządów 
tiowych, brodawek czy pach. 
a te różnice odpowiada wytwa- 
zana w naskórku melanina. Im jej 

j=5t mniej, tym skóra jest bardziej 
iata (całkowity brak wywołuje 
linizm).
iolor skóry krowy czy psa rów- 
sż uzależniony jest od melani- 

Skąd biorą się te  piękne łatki, 
smki, ciapki czy sm ugi? Za to  od- 
iwiadają geny. Do końca nie wia­
lnio które -  np. nie zlokalizo­

wano jeszcze genu odpowiedzial­
nego za nakrapianie. Ale psie łat- 

zostały już nieco rozpracowane.
3 występowanie białych odpowia­

dają allele (czyli -  ogólnie mówiąc 
-  wersje genu) z serii locus 5 . Pod­
staw ow e oznaczenia owych alleli 
to 5 (self color) -  pies o jednolitym 
kolorze, si (irish spotting) -  osob­
nik z białymi skarpetkami, końcem 
ogona, kufą albo plamą lub pa­
skiem na czole, sP (piebald) -  zwie­
rzę srokate z nierównomiernie roz­
łożonymi ciapkami na całym ciele, 
sw  (extreme white piebald) -  przy­
padki z bardzo dużymi białymi po­
łaciami, np. na całym brzuchu.
Za strefow e rozmieszczenie pig­
mentu (koloru) odpowiadają z kolei 
allele z serii locus A.

Być może w  dalekiej przyszłości, 
z jakichś uzasadnionych powodów, 
naukowcy będą modyfikować ludz­
kie geny tak, by rozmieszczały nie­
równomiernie pigment na naszej 
skórze. Czy jednak umielibyśmy się 
pogodzić z czarnym pasem na no­
sie albo rudą łatą na brzuchu?

Nasze nagrody:
Mary Roach „Bzyk. Pasjonujące 
zespolenie nauki i seksu" 
oraz „Duch. Nauka na tropie 
życia pozagrobowego"
-  wydawnictwo Znak;
Gary Marcus „Prowizorka
w  mózgu" i Richard E. Nisbett 
„Geografia myślenia"
-  wydawnictwo Smak Słowa

R ‘  K L  A  M  A

undacja Warszawskie Hospicjum dla Dzieci opiekuje się nieuleczalnie chorymi dziećmi 
r ich własnych domach. Hospicjum istnieje dzięki wsparciu ludzi, którym bliski jest los 
iężko chorych dzieci. Przekaż 1 % podatku dzieciom z Warszawskiego Hospicjum dla Dzieci.

Fundacja
Warszawskie

Hospicjum
A K R S : 0 0 0 0 0 9 7 1 2 3

dla Dzieci
Twój 1 % - mój powrót do do icjum.waw.pl
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Ten p roces w ciąż trw a

Film o skandalu obyczajowym, jaki wywołał w latach 50. 
w Stanach Zjednoczonych Allen Ginsberg, nie powinien być traktowany 
jako opowieść o zamierzchłej historii

J A K U B  M A J M U R E K

drugiej połow ie X X  w. 
książkom  i ich autorom 
w ytaczano procesy nie 

tylko w  dawnym  bloku w schod­
nim. Na ławach oskarżonych pi­
sarze i ich dzieła zasiadali także 
w  tak odruchowo dziś przez nas 
kojarzonych  ze sw obodą p ań ­
stwach jak  Stany Z jed noczone 
czy  W ielka B rytania. W łaśnie 
w  U SA  i na W yspach m iały m iej­
sce dwa najgłośniejsze chyba na 
Zachodzie procesy wytoczone li­
teraturze, które na lata, aż do cza­

sów współczesnych, zdefiniowa­
ły  w  obu tych  krajach  granice 
w olności słowa, relacje m iędzy 
sztuką i pornografią.

W  p rzypad ku  b ry ty jsk im  b y ł 
to proces w ytoczon y „K och an ­
kowi Lady Chatterley” D.H. Law- 
ren ce ’a, słynnej m od ern istycz­
nej pow ieści wydanej w  Lon dy­
nie dopiero 19 60  r. Od razu  tra­
fiła ona pod  sąd pod  zarzutam i 
propagowania „treści obscenicz­
n y c h ” . P rzyjęte  ro k  w cześn ie j 
praw o p o zw alało  w yd aw co m  
uciec od p odobn ych  zarzutów, 
je ś li zdołają  przed  sądem  u d o ­

wodnić „literacką wartość” dzie­
ła. Przy okazji procesu wokół po­
w ieści Law rence’a sąd przesłu ­
chał więc praktycznie wszystkie 
najważniejsze postaci brytyjskie­
go życia literackiego, od żyw e­
go klasyka stawiającego pierwsze 
kroki w  epoce edw ardiańskiej, 
E.M . Forstera, po młodą gwiazdę 
m arksizującej krytyki Raym on­
da W illiam sa. W yrok zd ejm u ­
jący  zakaz z książki pow szech ­
nie uznaje się za jeden z sym p­
tom ów  rew o lu cji obyczajow ej, 
toczącej się  na W yspach  w  la ­
tach 60. Poeta Philip Larkin  na­

pisał nawet, że w  Wielkie; Bry­
tanii stosunek seksualny p> jawił 
się po raz pierwszy tak nap; wdę 
gdzieś m iędzy „zdjęciem  aka- 
zu z Chatterleya (taka po', ieść) 
a w ydaniem  przez The Be atles 
p ierw szego longplaya” .

W  przypad ku  amerykańskim 
analogiczną rolę odgrywa' pi°' 
ces wytoczony „Skowytowi’ Alle- 
na Ginsberga w 1957 r., w samym 
środku konserwatywnej, konfof 
m istycznej dekady Eisenhowe­
ra, na kilka lat przed gwałtowny 
m i obyczajow ym i przemianam1 

lat 60. Tę słynną rozprawę Przł

W

Jam es Franco 
w  roli Allana Ginsberga
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p c mina wchodzący 30 marca na 
ek any polskich kin tak samo za­
tytułowany film  Roba Epsteina 
i | i ireya Friedm ana.

V rewiach Molocha
Dtiś „Skow yt” dość zgodnie 
uznawany jest za jed en  z naj- 
w niejszych poem atów  litera- 
tu am erykańskiej, p orów ny­
wa ty tylko ze „Źdźbłam i trawy” 
W !ta W hitm ana. D zieło Gins- 
b< ga pisane było  jako portret 
pr olenia dorastającego w  la ­
ta* 1 40. i 50. w  eisenhowerow- 
skiej Am eryce. K raju  pokryw a­
jąc m się gęstą siecią autostrad 
i cc ntrów handlowych, pogrąża­
jąc ym się w  gorączce konsum p­
cji każdemu oferującym  stabil­
ne pracę, sam ochód i dom ek 
z c gródkiem zapełniony gadże- 
tar ii (telefonami, lodówkami, te- 
le izorami).

■. los przemawiający w „Skowy- 
c; nie znajduje w  tej rzeczywi- 
st ści miejsca ani dla siebie, ani 
d' przyjaciół („W idziałem , jak  
n epszych z m ojego pokolenia 
z.. ało szaleństwo głodnych, hi- 
st>: ycznych, nagich”). Nowocze- 
s?c imerykańska cywilizacja por- 
tri iw ana jest przez Ginsberga 
ja o złowrogi pogański b ożek  
M och, pożerający w łasnych

wiernych. „Co za sfinks z cemen­
tu i alum inium  roztrzaskał ich 
czaszki i p ożarł ich m ózg i w y­
obraźnię? M oloch! (...) M oloch, 
którego um ysł to czysta m aszy­
neria! M oloch, którego krew  to 
strumienie m onet!” .

Jednocześnie „Skowyt” nie jest 
nihilistyczną deklaracją przegra­
nej jednostki m iażdżonej przez 
uwolnione przez nią, lecz potęż­
niejsze od niej siły nowoczesnej 
cyw ilizacji. W obec potęgi n o­
w oczesnego M olocha poeta nie 
w yw iesza białej flagi, w chodzi 
z nim  w  konflikt, w alczy o w y­
krojen ie d la  siebie jak ie jś  m i­
n im alnej p rzestrzen i w o ln o ­
ści. Rozpraw a w p isu je  się tym  
sam ym  w  w ielką, ciągnącą się 
od rom antyzm u tradycję sporu 
indyw idualnej podm iotow ości 
z bezosobow ym i siłam i now o­
czesnej cywilizacji technicznej, 
wobec której w  ostatniej części 
poematu ostaje się „Święta, nad­
przyrodzona, w spaniała, rozu­
m iejąca łaskawość d uszy” .

Sztuka i obscena
W  latach 50. jed n ak  tym , co 
p rzed e  w szystk im  p rzyku ło  
uwagę do poematu, b y ły  zawar­
te w  nim  obrazowe opisy trans- 
gresyjnych narkotycznych i sek­

sualnych, zwłaszcza homoseksu­
alnych, doświadczeń. Oburzenie 
sił prawa i porządku w zbudziły 
przede w szystkim  słowa: „K tó­
rzy  dawali się jebać m otocykli­
stom  o m iłosiern ych  sercach

i pokrzykiw ali z radości, któ­
rzy  obciągali i dawali obciągać 
aniołom  w  ludzkiej skórze, że­
glarzom , m iłosne p ieszczoty  
A tlantyku i W ysp Karaibskich, 
k tórzy rżnęli, ile się dało, ->

* Allen Ginsberg 
demonstruje w '
w sprawie f r'~ ^
uwolnienia /  „
kobiet 1 *
zatrzymanych . ??.■•.
za# palenie *4
marihuany, ’
1965 r.
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a J  

1
Peter Orlovsky (kochanek poety) i Allen Ginsberg

lesa adaptacja „W  drodze” Jacka 
Kerouca - powieści sztandarowej 
dla tego pokolenia i jego m itolo­
gii. C zy oglądany w  kinie proces 
Ginsberga może więc powiedzieć 
cokolwiek istotnego o współcze­
snej Am eryce?

N a pew no pokazuje on jedno 
-  to, jak bardzo Amerykę zmieni­
ła tzw. w ojna kulturowa.

Sędzia, który w ydał korzystny 
dla Ginsberga wyrok, nie był libe­
rałem. Wręcz przeciwnie, znany 
był ze swoich głęboko konserwa­
tywnych przekonań. Potrafił jed­
nak wznieść się ponad swoje par­
tykularne uprzedzenia i wydać 
wyrok znacznie rozszerzający ro­
zum ienie konstytucyjnych wol­
ności. D ziś taki w yrok  ze stro­

n y  konserw atyw nego sęd? ego 
byłby nie do wyobrażenia.

Sądy i nom inacje sędzim'/ ikie 
sta ły  się  areną „w o jn y k du­
row ej” , jaka to czy  się od kilku 
dekad w  Stanach. Prawic by 
zgro m ad zić  p op arcie  uboż­
szych grup, od lat straszy oby­
wateli żyjących poza wielkomiej- 
ską Am eryką, że wzrost toleran­
cji zagraża ich tożsam ości kul­
turowej. M obilizując ich wokół 
haseł kulturowych, jednocześnie 
prowadzi uderzającą w  ich inte­
resy politykę ekonomiczną Roz­
budzone w ten sposób gniew, żal 
i poczucie rozgoryczenia kieruje 
p rzy tym  w  stronę „liberalnych 
elit” , które gardząc „wrażliwo­
ścią moralnej w iększości”, mają 
rzekomo odpowiadać za całe zło 
w  Stanach.

W spółczesny odpowiednik sę­
dziego Hom a nie mógłby spokoj­
nie wysłuchać argumentów libe­
ralnych akademickich litera uro- 
znawców. M usiałby jasno . ając 
stanowisko w  kulturowej wojnie 
i w ystąpić jako obrońca uciska­
nej „moralnej większości” przed 
depczącą jej wartości „pornogra­
ficzną” „bezbożną” poezją

Trzeba jednak powiedzieć, ze 
w  ciągu pół w ieku  od procesu 
„Skow ytu” A m eryka i jej kultu­
ra (zwłaszcza docierający do Eu­
ropy jej główny nurt) stały się nie­
porów nanie bardziej liberalne, 
otwarte na w cześn iej zakaza­
ne, naznaczone stygmatem tre
ści (takie jak homoseksualizm)-

rankiem  i o zm roku w  róża­
nych ogrodach”.

N aw et dziś b y łb y  p rob lem  
z w yrecytow aniem  tych  słów  
p u b liczn ie  (powiedzm y, w  te­
lew izji), n ie  tylko w  A m eryce. 
W  czasach, gd y  p u b likow ał je 
G in sb e rg , h o m o se k su a liz m  
ciągle  p ozostaw ał w  p o d z ie ­
m iu. Co praw da, od publikacji 
w  1948 r. słynnego raportu dok­
tora Kinseya, w skazującego, że 
zachow ania h om oseksualne są 
znacznie powszechniejsze w po­
pulacji, niż przyjęło się sądzić, 
m inęło dziesięć lat, ale A m ery­
ka ciągle była  purytańskim  kra­
jem, w  którym kultura głównego 
nurtu była silnie hom ofobiczna.

Ginsbergowi i jego wydawcy po­
stawiono zarzuty propagowania 
obscenicznych treści. W  Stanach 
Z jednoczonych  w olność w yp o­
wiedzi chroni pierwsza popraw­
ka do konstytucji, jednak zgod­
nie z praktyką prawną nie p od ­
lega  je j „o b sce n a ” . P ierw sza  
poprawka dotyczy bow iem  w ol­
ności w yrażan ia poglądów, nie 
obejm uje treści, których celem  
jest w yłącznie epatowanie w u l­
garnymi, seksualnym i odniesie­
niam i, pozbaw ionym i w artości 
intelektualnej czy  artystycznej. 
Proces „Skowytu” toczył się więc 
o to, czy jego wulgarny język, za­
warte w  nim  obrazy seksualnych

eskapad przynależą do dziedziny 
sztuki, czy  w yrażają istotne dla 
opinii publicznej poglądy, czy są 
wyłącznie pornograficzną pulpą. 
W edług scenariusza, który m iał 
się później pow tórzyć w  brytyj­
skim  procesie  książk i Law ren- 
ce ’a, przed  sądem  stanęli b ie ­
gli znaw cy literatury. W  końcu 
sędzia C layton H orn uzn ał, że 
„S ko w yt” jest dziełem  o „istot­
n ym  zn aczen iu  sp o łecz n ym ” 
i jako  takie pod lega ochronie 
pierw szej poprawki.

Nie tylko eksponat
D zisie jsza  film ow a rekonstruk­
cja  p ro cesu  „S k o w ytu ” m oże 
na p ierw szy  rzut oka w ydaw ać 
się pam iątką z m uzeum  historii 
walki o wolność słowa w Stanach. 
Hom oseksualne treści w  literatu­
rze pięknej czy w  kinie w  dużej 
m ierze  sta ły  się częścią  g łów ­
nego n urtu  am erykańskiej k u l­
tury, przynajm niej odkąd Tom 
H anks otrzym ał O scara za rolę 
chorego na AIDS prawnika w  „Fi­
ladelfii”. Życiorysy pokolenia be- 
atników, którego dzieje opisywał 
poem at, są taką sam ą szacowną 
częścią  am erykańskiej m ito lo­
gii co western, procesy  czarow ­
nic z Salem czy historia Pocahon- 
tas. W  tym  roku zresztą do kin 
wchodzi zrobiona przez debiutu­
jącego w  Hollywood Waltera Sal-
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To u d om ow ien ie  n ie g d y ś  
kootrku lturow ych  w ą tk ó w  
(z  pragnieniem  h o m o se k su ­
alnym  na czele) n ie k o n iecz ­
nie ucieszyłoby sam ego Gins- 
be,. a. A  przynajm niej nie tego 
po, ..mającego się w  „Skowycie”, 
dla. którego seks, narkotyki, sztu­
ka, ulturowa transgresja są spo­
sób m ucieczki z mieszczańskie­
go połeczeństwa, a n ie w arto­
ści: mi, jakie mają z nim być zin- 
tegi owane.

Je !nak całkiem  spora  część 
Am ryki nie załapała  się na tę 
liberalizację. Choć w  w ielu  sta­
nach lokalne legislatury zalega- 
lizc , ały związki partnerskie dla 
osó tej samej płci, a w  kilku (jak 
stai iwiące sym bol liberalizm u 
Massachusetts) dopuszczane są 
nawet m ałżeństwa jednopłcio- 
we. o w kilku innych  stosunki 
ho:soseksualne ciągle form al­
nie podlegają penalizacji. Choć 
w ielu Stanach dom inuje cał­
kowicie św iecki m od el życia , 
w !ku fun d am en talistyczn e 
lobby jest na tyle silne, b y  na- 
rz cić w  szkołach  nau czan ie  
„t 'rii inteligentnego projektu” 
ja i: „alternatywy” dla odrzuca­
ne, przez am erykańską prawicę 
eh; eścijańską teorii Darwina. 

A m eryka k o n se rw a ty w n a  
po- rzega głów ny n urt am ery­
kan kiej kultury jako obcy i stara 
się d niego odizolować. Bojko­
tuj hollyw oodzkie film y, nie 
czy a op in iotw órczych  d z ien ­
ników, ucieka z państw ow ego 
systemu edukacji się w  hom e- 
sc: ooling, zam yka w  ram ach  
swoich re lig ijn ych  w sp ó ln o t 
tworzących swój w łasn y  obieg 
ki ury, w  którym  n a jw ażn ie j­
szym tekstem jest fundam enta- 
listycznie interpretowane Pismo 

;?te. Zbroi się jednocześn ie 
P° zęby (w nom inacje sędziow ­
skie, miejsca w Kongresie i legi- 
slaturach stanowych), przygoto­
wując kolejne ofensyw y w  k u l­
turowej wojnie.

Oczywiście taka reakcja  na 

yczajowe p rzem iany w ystę­
puje w  różnym  stopniu  w szę- 
zie na świecie, ale w  A m eryce

przybiera szczególn ie zorgani­
zowaną, agresywną form ę. Dziś 
rozm owę o granicach w olności 
słowa jest nawet trudniej prowa­
dzić niż na sali sądowej sędzie­
go H orna. W  tym  sensie  film  
o Ginsbergu jest wciąż aktualny.

Fragmenty „Skowytu" Allena 
Ginsberga w  przekładzie Grzegorza 
Musiała

A  że taktyką w ojen  ku lturo­
w ych  zaw sze fascynow ała  się 
polska prawica, próbując ją prze­
nosić na nasz grunt w  różnych 
mniej („WC Kwadrans”) lub bar­
dziej wyrafinowanych („Fronda”) 
form ach, film  ten warto także

Fragment „Stosunku seksualnego" 
Philipa Larkina w  przekładzie 
Stanisława Barańczaka

obejrzeć w  Polsce -  chociażby 
jako punkt wyjścia do dyskusji, 
jak prowadzić obyczajową eman­
cypację, która nie w ykluczy jed ­
nej trzeciej społeczeństwa, oko­
panej na bojowych stanowiskach 
kulturowej wojny. •

k r u t u k a  J a k u b  M a jm u r e k  j e s t  re - 
, 4.^,, , d a k t o r e m  w y d a w n ic t w a

p o j  t y c z n a  K r y ty k a  P o li t y c z n a

K u p u j  w c z e ś n i e j l a t a j  t a n i e j  

z  T a r y f ą  F i r s t  M i n u t ę !

Kupując bilet w Taryfie First Minutę, możesz wcześniej 
zaplanować swoje wakacje w atrakcyjnej cenie.
Nie czekaj, leć taniej na urlop między lipcem a  październikiem!

lot.com
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Zero tolerancji 
dla brzydoty
Zdjęcia z otwarcia Supersamu, sklepu Adam 
z męską konfekcją, stacji PKP Powiśle...
Mała architektura, neony, wnętrza ekspozycji 
i ekspozycje wnętrz. „Foto-soc-dizajn 50.60.” 
to wystawa o fotografii czy o designie? A może 
o designie, który przetrwał tylko w fotografii?

J A C E K  T O M C Z U K

oda na design z lat 50. i 60. trwa od 
dawna. Kupowanie gomułkowskich 
stolików, foteli, w azoników  z W ło­

cławka czy Ćm ielowa na bazarach za grosze 
już się skończyło. Te przedm ioty z bibelotów 
zalegających meblościanki stały się fetyszami 
nowoczesności. Zostały aukcje lub podziwia­
nie ich na m uzealnych wystawach.

Z  drugiej strony kolejne perły architektu­
ry  z tamtych czasów zamieniają się w  gruzy. 
W  W arszawie na m iejscu lekkiej konstrukcji 
pawilonu Chemii stanął dom towarowy o gra­
cji reaktora atomowego. Po Supersamie wciąż 
pozostała dziura na placu Unii Lubelskiej. No 
więc jak to jest z tym polskim modernizmem? 
Kocham y go czy poświęcam y na ołtarzu w ol­
norynkowej gospodarki? Dziś odkrywamy na 
nowo mozaiki i ścienne malowidła Hanny i Ga­
briela Rechowiczów powstające od lat 60 . do 
80. X X  w. Jeżeli m ożna je nazwać m oderni­
zmem PRL, to postmodernizm m  RP go znisz­
czył. Zostają zdjęcia. Nieraz wybitne.

Kociak na wystawie mebli
Polskie design i architektura m iały bow iem  
szczęście: specyfika PRL spowodowała, że fo­
tograficznym ich dokumentowaniem zajm o­
wali się najwybitniejsi twórcy, choć nie była to

specjalizacja żadnego z nich. Wojciech Plewiń­
ski pracował jako etatowy fotograf „Przekro­
ju ”, jego głównym  zadaniem  było zapewnie­
nie tygodnikowi „kociaków” na okładce. W i­
zerunek m łodej kobiety o wciętej talii i d łu­
giej szyi, kocich oczach i swobodnej fryzurze 
był jednym z wizualnych fetyszy nowoczesno­
ści. W yrazem  dynam izm u nowej epoki, tak 
jak  abstrakcja i surrealizm , są now e tw orzy­
wa i lekkie konstrukcje.

Relacja Plewińskiego z Ogólnopolskiego Sa­
lonu Architektury wnętrz, który odbyw ał się 
w  Krakowie w  1958 r., łączy wszystkie eleni® 
ty poodwilżowej estetyki: mocną kreację, sub 
teiny erotyzm i obiekty fetysze - nowoczesne 

meble często młodych projektantów.
„To propaganda nowego designu i portret 

nowej obyczajowości” - pisze Łukasz Gorcz) 
ca z galerii Raster, która weźmie udział w pr0 
gram ie Polski Fotodesign: wraz z fundacj3

M

Eustachy Kossakowski, otwarcie Supersamu, 196 2  r. Wojciech Plewiński, Ogólnopolski Salon Architektury Wnętrz, ■ ,58 r.
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Wojciech Plewiński, Ogólnopolski Salon Architektury W nętrz, 1958  r. Zbigniew Dłubak, sklep Adam, 1962 r.

Ari ologia Fotografii i A sym etrią zorgani­
zuj cykl wystaw poświęconych fotografii de- 
sigi- u. Następną odsłoną będą zdjęcia m ody 
Tor- isza Sikory, które robił w  latach 70.

Fc le, lampy i stoliki, z którymi pozowała 
z w iękiem Krystyna Zachwatowicz, mogły­
by : aleźć się w  dzisiejszych m ieszkaniach 
wła icieli zapatrzonych w  m odernistyczne 
retr Mogłyby, gdyby zostały wyprodukowa­
ne. o, co oglądamy na zdjęciach Plewińskie­
go, prototypy, które nie w eszły do produk­
cji- 'yglądaj ą pięknie, ale nikt się nie przeko­
na! zy były wygodne i funkcjonalne. Pozo­
stał rięknymit.
St at świetnie zaprojektowanych wnętrz 

istr eje  w  tych zdjęciach na granicy m arze­
nia rzeczywistości gomułkowskiej siermię­
gi- steśmy w  czasie niedokonanym , choć 
mc iwyrn. Ta potencjałność tylko dodaje fo­
tografiom Plewińskiego energii.

icemy być now ocześni” -  pisał w  1956 r. 
Jerzy Hryniewiecki, architekt, designer, jedna 
z najciekawszych postaci polskiego modemi- 
zmu- »Piękno musi nas otaczać. Jesteśmy zbyt 
tolerancyjni dla brzydoty dnia codziennego, 
Pt^ej awiaj ącej się na każdym kroku - w  miesz- 
aniu, w miejscu pracy, na ulicy -  anachronicz­

ną niewspółczesnością”.
Te słowa ukazały się w  1956  r. w  tekście 
ształt przyszłości” zamieszczonym w  pierw- 

A- ni numerze magazynu „Projekt”. Skończył

się socrealizm, polska dostała zielone światło 
dla nowoczesności. W  zacofanym, wciąż nie- 
odbudowanym po II wojnie światowej kraju 
sama nowoczesność była bowiem proj ektem - 
czymś, co trzeba było narysować, czemu nale­
żało nadać formę. Wystawa w  Asymetrii świet­
nie oddaje zderzenie tamtego idealizmu z ów­
czesną realnością. Już nigdy potem design nie 
był tak związany ze sztuką. I nigdy potem sztu­
ce i projektowaniu nie stawiano tak wysokich 
wymagań.

Autoportret nad kasą
W 1962 r. Zbigniew Dłubak był już klasykiem 
fotografii. Zdecydował się jednak na zaprojek­
towanie wnętrza sklepu z użyciem  własnych 
fotografii. Jego kapitalny projekt salonu Adam 
z konfekcją m ęską przy ul. Świętokrzyskiej 
(1962) pełny jest „dwuznacznego” dowcipu 

-  m łody elegancki człowiek, leżący na ścia­
nie i wydłużony do niem ożliwości, pokaza­
ny zostaje na fotografii w  innych m iejscach 
sklepu w  perspektywie niemal nadrealistycz­
nej. Dłubak umieszcza nawet wielki autopor­
tret. Jednak na pokazywanych w  Asym etrii 
zdjęciach już gotowego wnętrza pod m onu­
m entalnym , fotom ontażowym  fryzem  stra­
szą puste wieszaki, widać tanie materiały wy­
kończeniowe.

Podobne wrażenie rozjazdu doskonałego 
projektu i surowej realizacji widać w  relacji

Eustachego K o ssakow skiego z otwarcia 
pierwszego polskiego supermarketu. Obser­
w ujem y obiekt kilka minut przed wpuszcze­
niem  klientów. W nętrze wygląda olśniewa­
jąco, przestronnie, lekko. Tym czasem  jakaś 
up iorna kom isja spraw dza, czy kilom etry 
półek są równom iernie zastawione butelka­
mi, puszkami, słoikami. Tłum  klientów przy­
klejony do szyb. Ekspedientki w  eleganckich 
uniformach i nie mniej zadbanych fryzurach 
czekające przy kasach. Za  chwilę wszystko 
wym knie się spod kontroli.

A le  co jest właściwie tematem tej wystawy? 
Ów design czy fotografia, która osadza go 
w  kontekście: politycznym, społecznym , es­
tetycznym? Twórcy Supersamu, wspaniałych 
dworców kolejowych czy twórcy zdjęć je do­
kum entujących: Eustachy Kossakowski lub 
Tadeusz Sumiński? A  może relacje fotografa 
i architekta czy designera? Pierw szy tworzy, 
w ykorzystując pom ysł tych drugich. Sama 
fotografia występuje tutaj w  dwóch rolach - 
jako dokum entacja i środek wyrazu. Często 
łączą się ze sobą, a napięcie, jakie powstaje, 
jest niezwykle interesujące. •

„Foto-soc-dizajn 50.60."
kurator: Rafat Lewandowski, 
koncepcja ekspozycji: Piotr Duma i Aneta Faner, 
galeria Asymetria, ul. Jakubow ska 16 , Warszawa, 
w ystaw a czynna do 3  kwietnia
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F I L M

„Świat się kończy”
- ogłaszał niemal 
każdej napotkanej 
osobie Bela 
Tarr podczas 
ubiegłorocznego 
festiwalu Nowe 
Horyzonty.
A w „Koniu 
turyńskim” ów koniec 
pokazał
P fH  kinie to żadna nowina -  filmow- 
M iJ  cy świat już palili, burzyli, zale­
wali i mrozili. Ostatnimi czasy jednak 
apokalipsa stała się tematem reżyse­
rów, których nie interesuje orgia 
destrukcji, lecz przerażające doświad­
czenie ostateczności.

W „Melancholii" Larsa von Triera 
przed strachem ratuje nihilizm (oraz, 
na poziomie reżyserskiej wypowiedzi, 
sztuka), w  „Ostatniej miłości na Zie­
mi" Davida Mackenziego -  miłość. 
Gdzie (i czy w  ogóle) ratunek widzi 
w  swojej wersji końca świata węgier- 

|  ski reżyser Bela Tarr? 
g Tytuł nawiązujący do słynnego epi- 
S zodu z biografii Friedricha Nietzsche- 
§  go (filozof ujrzał bezlitośnie okładane- 
2  go konia i postradał zmysły) oraz nar-
s._________________________________

Gasnący świat

jąc wizją intymną, zyskał wielką arty­
styczną skalę.

Na czarno-białej taśmie (chociaż 
oprócz czerni możemy liczyć tyl­
ko na szarość) uwiecznił Tarr sie­
dem dni z życia ojca, córki i konia, 
który służy im za środek transpor­
tu. Film otwiera scena powrotu ojca 
do domu. To podróż w  akompania­
mencie huczącego wiatru i zapętlonej 
muzyki, znój i udręka, które zresztą 
towarzyszą wszystkim poczynaniom 
bohaterów. Ojciec i córka automa­
tycznie odprawiają codzienne rytu­
ały -  kęs ziemniaka, łyk palinki, sen. 
Rzadko tylko dukają półsłówka i bez 
cienia protestu przyjmują to, co Tarr 
pokazuje jako ostateczny wymiar eg­
zystencji -  nagie trwanie.

Za oknem chaty bohaterów si aleje 
coraz silniejszy wiatr, w studni woda 
zamienia się w  kamienie, a ojciec 
i córka po prostu dostosowują ę  
do warunków. U Tarra bowiem co, 
co ostateczne, jest zarazem w jakiś 
sposób naturalne. Zamiast finałowej 
eksplozji i przerażenia (jak w „Me­
lancholii") mamy powolne zanikanie 
i machinalną akceptację. Świat lie 
kończy się nawet jękiem. On po pro­
stu gaśnie. b ła ż e j  hraf owia

C C C C C C
„Koń turyński", reż. Bela Tarr, 
Francja, Niemcy, Szwajcaria, u a, 
Węgry, Stowarzyszenie n o w e  

h o r y z o n t y ,  premiera 3 0  marca

rator, który opowiada tę historię 
na początku filmu, mogą sugerować 
trop nihilistyczny. Epizod turyński od­
czytuje się czasem jako przypowieść 
o klęsce systemu filozoficznego, któ­
ry stanowił tylko chwiejny, zniszczony 
w  sekundę model opisu świata.

Jednak w  swoim najnowszym filmie 
(i, jeśli wierzyć zapowiedziom reży­
sera, ostatnim) Tarr pozostaje bez­
warunkowo wiemy filozofii twórczej, 
którą wypracował we wcześniejszych 
dziełach (np. w  „Szatańskim tangu")
-  redukuje scenografię, dialog i mon­
taż do minimum, komponuje surowe 
kadry i opowiada długimi ujęciami.
W „Koniu turyńskim" styl Tarra osią­
gnął niebywałą intensywność, dzięki 
czemu jego światopogląd, pozosta-

v tym filmie 20-letnia Marieke 
Mm  (Hande Kodja) nie chadza 
do łóżka z seniorami dla pieniędzy, 
dla kariery czy z przymusu. Interesu­
ją ją wyłącznie mężczyźni w  bardzo 
zaawansowanym  wieku. Nie tylko 
uprawia z nimi seks, ale także foto­
grafuje różne części ich ciał. Przyglą­
da się potem tym zdjęciom z mie­
szaniną czułości i zadziwienia.

Marieke to dziewczyna niepokorna. 
Pracuje w  fabryce czekolady (od razu

Starość, czyli ucieczka
Motyw relacji seksualnych między młodymi 
dziewczynami i starszymi panami nie jest niczym 
nowym ani w kinie, ani w ogóle w kulturze. Jednak 
debiutująca Sophie Schoukens odwraca schemat

wiadomo, że jesteśm y w  Belgii), ale 
ciężko jej dostosow ać się do „norm 
i standardów produkcji". Mieszka 
z matką, która wciąż nie może po­
zbierać się po śmierci sw ego męża, 
pisarza. Ta tragedia sprzed kilkuna­
stu lat otoczona jest rodzinnym tabu, 
które Marieke złamie dzięki pomocy 
dawnego przyjaciela ojca i jego wy­
dawcy, Jacoby'ego (w tej roli znany 
z Oscarowego filmu „Charakter" Jan 
Decleir).

Film Schoukens wydobywa na po­
wierzchnię to, co wyparte przez kul­
turę (cielesność i seksualność ludzi 
w  podeszłym wieku) oraz przez rodzi­
nę (traumatyczne wydarzenie z daw­
nych czasów). Młoda bohaterka kie­
ruje się ku starości, która ją fascynu­
je. Ucieka od teraźniejszości, w  której 
nie czuje się dobrze, ku przeszło­
ści, której nie zna. Tę ambiwalen- 
cję bliskości i oddalenia dobrze od­
dają zdjęcia autorstwa Alaina Marco-

ena (stałego współpracownika rad 
Dardenne). Utrzymane są one zim­
nych, zgaszonych kolorach przełama­
nych czasami ciepłym brązem.

„Marieke, Marieke" nie do końca 
jednak wykorzystuje swój potencjał. 
Intrygująco się zaczyna, ale wchodzi 
na wydeptane ścieżki: poszukiwania 
„zastępczego" ojca, terapii p o ' ?ż- 
kim dzieciństwie. Tytuł jest cytatem 
z rozbrzmiewającej na ekranie pio­
senki Jacquesa Brela. To koniec koń­
ców sprowadza film do poziomu li­
rycznej refleksji, choć nie za senty­
menty cenimy Brela najbardziej, lecz 
za drapieżność. A tego akurat trochę 
w debiucie Schoukens brakuje.

BARTOSZ ŻURAWIECKI

c c c
„Marieke, Marieke", reż. S o p h ie  

Schoukens, Niemcy, Belgia 2010, 
Spectator, premiera 30  marca

42 P R Z E K R Ó J 2 6  M A R C A  2 0 1 2

( f c S T  p o l e c a

pokaJlpsa
2 twarzą matki

„Znakomicie napisany i świetnie wyreżyserowany film ze znakomitymi 

rolami Julianny Margulies i Andy’ego Garcii" -viewiondon
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D >ra wiadomość: Andriej Zwiagincew 
w f d ł  z nieba na ziemię. Podzieloną 
m ,nierobotnych” i bogaczy

W „Elenie" nikt zresztą nie jest po­
tępiony i wszyscy mają rację, ale ni­
czego nie czyni to łatwiejszym. Pa­
sywność bohaterów z podmiejskich 
blokowisk staje się bardziej zrozu­
miała, gdy wkraczamy w rzeczywi­
stość, w  której beznadzieję dzie­
dziczy się z pokolenia na pokole­
nie. Droga do centrum, którą trzeba 
przebyć m.in. pociągiem, to mental­
na bariera nie do pokonania.

Wołodia wolałby dawać wędkę 
niż rybę, a Elena pewnie by to rozu­
miała, gdyby równie zasadniczy był 
w  stosunku do swojej niewdzięcznej 
córki. Styl życia tej „przeklętej hedo- 
nistki" oficjalnie potępia, ale spon­
soruje ją bez mrugnięcia okiem.

Matka nie jest od rozumienia błę­
dów syna, ale od pomagania i obu­
rzania się, gdy niesprawiedliwy 
świat jej na to nie pozwala. A gniew 
oburzonej kobiety jest święty 
i wieszczy tragedię.

Moskwa, jaką tu widzimy, nie 
różni się tak bardzo od Warsza­
wy, choć Zwiagincew szczególnie 
mocno eksponuje kontrasty: bo­
gactwo sąsiaduje z nędzą, przed­
siębiorczość ze stagnacją. Lu­
dzie po obu stronach niewidzialne­
go muru od dawna już nie są w sta­
nie się zrozumieć.

„Elena" miata być częścią filmowej 
antologii, w  której twórcy z różnych 
stron świata daliby wyraz swojemu 
rozumieniu apokalipsy. Transmisję 
z końca świata można według 
Zwiagincewa oglądać na żywo, 
w  idiotycznych programach tele­
wizyjnych, dzięki którym, przy roz­
wodnionym piwie i tanich orzesz­
kach, można zobojętnieć na bezna­
dzieję. Apokalipsa ma twarz „nie- 
robotnych" oraz bogaczy, którzy 
chronią się przed nimi na zamknię­
tych osiedlach. A przede w szyst­
kim ma twarz matki, która zrobi 
wszystko, by zadośćuczynić instynk­
towi opieki i wykoślawionemu po­
czuciu przyzwoitości.

□AREK AREST

O o  o  o  ©
„Elena", reż. Andriej Zwiagincew, 
Rosja, premiera 23 marca

keja „Eleny", w  odróżnieniu od 
V „Powrotu" i „Wygnania", nie 
toczy się poza czasem i przestrze­
nią, le we współczesnej Moskwie, 
a pr yziemne sprawy odciskają 
piął o na życiu bohaterów.

Elena (świetna Nadieżda Markina) 
żyj . m luksusowym apartamencie, 
wy irczy jednak chwila, by zorien- 
tov ć się, że nie do końca tu pasu­
je. no odsłania okna, przygoto­
wuj śniadanie, budzi swojego męż- 
czy ę i czeka na niego przy stole. 
Wż lita się w  bogactwo i zachowu­
je s . trochę jak luksusowa poko­
jów a, która gospodarzowi oferuje 
cie ‘O i czułą opiekę.

opiekuńczość leży w  jej naturze, 
Myc w wolnym czasie pomaga sy­
nowi z poprzedniego małżeństwa,

>ry w mrówkowcu na peryferiach 
jTnasta pije piwo, płodzi dzieci i cze- 
a na matczyną emeryturę. Jego  po­

rę b y  jednak rosną, a Wołodia, nie 
opiekuńczy jak małżonka, nie za- 
rza nieroba sponsorować. I trud- 

0 9o za to potępiać.

Z R O D Z IN K Ą  N A JLEP IEJ  W YCH O D Z I S IĘ  N A  ZD JĘC IU

C I 1 Y I S L A N D

Film w stylu „American Beauty" i „Małej Miss"

WfZftzposPouiA Qrp.pl f ^ jjj 0'EHWi^ S i
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O lata jest w  Bochum trochę innym 
reżyserem niż w  Polsce. Nie dla­

tego, że realizując już trzeci spektakl 
w  Zagłębiu Ruhry (przed Schillerem 
były premiery według Kafki i Ravenhil- 
la), nasiąka chcąc nie chcąc niemiec­
kim teatrem. Różnica polega na zmia­
nie intencji rozmowy z widzem.

U nas Klata idzie na zderzenie czoło­
we z mitami i tradycją, z historią i lite­
raturą. Drwi i prowokuje. Tymczasem 
w  Bochum nie przyjmuje wobec nie­
mieckiej klasyki postawy barbarzyńcy, 
nie wywraca arcydzieła romantyczne­
go do góry nogami, krzycząc, że jest 
zakłamane i bardzo obce artyście z tej 
„gorszej" części Europy. A przecież 
mógłby. Zamiast Niemców obrażać 
i drażnić, woli pokazać im palcem: „Pa­
trzcie, meine Kameraden, tego proble­
mu dotąd nie zauważyliście!". Umiesz­
cza ich fobie i fascynacje w  nowym 
kontekście, odkrywając w  dziele Schil­
lera zdumiewające pokłady anarchi­
zmu i okrucieństwa. Publiczność może 
być zdumiona właściwie tylko preme­
dytacją, z jaką reżyser podważa ste-

[3 REMI
wmmwwm
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reotypowe rozpoznanie, kto w  „Zbój­
cach" jest dobry, a kto zły.

Na scenie stoi las ze świetlówek. 
Ściana w  głębi, zbudowana z metalo­
wych rur, przywołuje na myśl zarów­
no monstrualne organy, jak i blanki 
średniowiecznej fortecy. I jeszcze dwa 
wielkie blaszane ekrany po bokach, 
na których Klata będzie wyświetlał 
filmy, a z przodu rozlana kałuża wody.

W labiryncie światła i mroku błąka 
się łysy mężczyzna (Andreas Groth- 
gar) w  sukni z kilkoma struno-prętami 
wbitymi w  plecy, jakby była to reszt­
ka anielskiego skrzydła. To stary Moor 
-  raniony i upokarzany przez synów. 
Je s t  poza płcią, staje się ojco-matką, 
symbolem utraconego domu i raju.
Ale spektakl zaczyna Franz (Florian 
Lange). Gruby, zdeprawowany, obse­
syjnie natrętny -  wchodzi i wyjawia 
swój plan: zadręczyć ojca, pozbyć się 
brata, zdobyć dla siebie jego kobietę.

Klucz wizualny, który Klata zasto­
sow ał do „Zbójców", jest frapują­
cy. Św iat Schillera zobaczył w  teledy­
sku „Iron" Yoanna Lemoine'a, ukrywa­

jącego się pod pseudonimem Wood- 
kid. Bierze z niego nie tylko atm osfe­
rę i kolorystykę scenicznych obrazów, 
ale i podstawowe rekwizyty, pomysł 
na kostiumy oraz rytm spektaklu.

U Woodkida w  bieli i czerni, pośród 
dymu, z wilkami i sowami, grupa bar­
barzyńskich wojowników, zbunto­
wanych nastolatków i Street fighte- 
rów biegnie gdzieś na oślep, w  śmierć 
i zniszczenie. Niebo celuje w  nich 
odłamkami lawy i meteorytów.

Stąd przyszli bohaterowie „Zbój­
ców". Chłopiec śniący na katafalku do­
rasta i staje się kaleką oraz krętaczem 
Franzem. Wytatuowany wojownik wy­
machujący morgensternem jest pro­
totypem starszego z braci Moor (Felix 
Rech). „Milion kilometrów od domu, 
idę przed siebie, zmarznięty do szpi­
ku kości, ja -  żołnierz bez dowódcy. 
Nie znam drogi, ale jestem gotowy 
do walki" -  śpiewa Woodkid i to mógł­
by być monolog Karola. Rech -  pół­
nagi, muskularny, oblepiony znaka­
mi na ciele jak zbroją -  jest wciąż 
w  ruchu. Rozbija butelkę na głowie

księdza, polewa siebie i świat be izy- 
ną, ale zamokłe zapałki nie chcą ię 
palić... Towarzyszy mu czterech re­
beliantów w  skórzanych spodniach 
i z obnażonymi torsami, na które po­
wkładali fragmenty rycerskich ko aug. 
Mówią chóralnie przytuleni do mr ta­
lowej ściany, w chwilach zagrożę ia 
tworzą ze swych ciał drgający kłą i, 
grzeją się nawzajem albo tylko pr y- 
wołują obraz stosu trupów. To pr, wie 
banda Alexa z „Mechanicznej po j- 
rańczy", którą Klata wystawił we Wro­
cławiu. Tylko czym tak naprawd: last 
ich rewolucja? Zem stą za niegodzi- 
wość świata? Nigdy niezaspoko iym 
dążeniem do wolności?

W spektaklu Klaty Franz i Karr ro 
dwa oblicza rebelii. Jedna wymi i zona 
została w  porządek naturalny re re- 
zentowany przez rodzinę, druga vład 
społeczny i prawny. Franz knuje prze­
ciwko bratu, a ojca dręczy psychicznie 
i skazuje na głodową śmierć. Wy dzie­
dziczony Karol staje na czele be, dy.

Obu braciom chodzi o wyzwolenie 
z okowów, inne są tylko ich metody. 
Co skuteczniejsze: zdrada czy prze­
moc? Mózg czy tępa siła? I dlaczego 
perfidia ma być bardziej godna potę­
pienia niż ślepe okrucieństwo?

Klata zrównuje winy. Franz przed 
ciężarem ojcobójstwa ucieka w samo­
bójstwo, chce nicości. Karol jest winny 
rewolucji, czyli światobójstwa, Ohyd­
nymi czynami nie da się upiększyć 
ani zmienić świata -  rozumuje. Dęte­
go -  karając siebie -  obojętnie patrzy 
na śmierć cudownie ocalonego ojca 
i zabija swoją kochankę Amalię.

Znieważony porządek wymag,:, jed­
nak prawdziwej ofiary -  głosił Schil­
ler -  więc jego bohater oddawał się 
w  finale w  ręce sprawiedliwości Ale 
u Klaty odkupienia nie będzie. K: roi 
błąka się między żywymi truparr 
ojca, Franza i Amalii. Ocalali zbó;cy ta­
plają się w  kałuży wody. Jak wie cz­
ni chłopcy. Zabawa w  rewolucję rwa 
w  najlepsze. ł u k a s z  drcwniak

O O O c  O
„Zbójcy" Fridricha Schillera, reż.
Jan Klata, scenografia i kostiumy: 
Justyna Łagowska, choreografia: 
Maćko Prussak, Schauspielhau: 
Bochum, premiera 3  marca

o i anarchia
„Zbójcy” to najlepszy 
niemiecki spektakl 
Jana Klaty. Reżyser 
zaskakuje widzów, 
odkrywając u Schillera 
opowieść nie o jednej 
rewolucji, lecz o dwóch
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Homo cobietus w impasie
Feminizującą i marzącą o mentalnym choćby 
wykastrowaniu mężczyzn. A zatem nie zmieni 
gęby w  inną gębę, dawno już przecież spreparo­
waną dla takich właśnie jak Emilka panien, któ­
re nie znalazły swojego „przeznaczenia" w  postaci 
Misia. Misia, dodajmy, który za jednym zamachem 
uwolniłby je także od macpracy czy zobowiązań 
rodzinnych.

„Pamiętaj, wolnością możesz być wyłącznie ob­
darowana" -  powtarza Emi, uświadomiwszy sobie 
wcześniej, że nie ma wolności „w duszy i w  języ­
ku". Proponując jej w  zamian tylko dalszy sen 
o odmianie losu, autor oczywiście nie proponuje 
niczego. Znajduje to potwierdzenie w epilogu 
„Spowiedzi", równie ironicznym jak cała ta próba 
szukania alternatywnego świata, a więc ratunku 
dla skrzywdzonych i poniżonych.

Czytając tę  straszno-śmieszną powieść, trzeba 
pamiętać, iż to kolejny rozdział pisarskiego mie­
rzenia się Sieniewicza z postpeerelowską rzeczy­
wistością i zachodzącymi w niej procesami spo­
łeczno-obyczajowymi, które mają także wymiar 
globalny. Celem tego wieloczęściowego „projektu" 
jest opowiedzenie się za tymi, którzy w  „nowym, 
wspaniałym świecie" nie potrafią sobie znaleźć 
miejsca. Którzy zgubili się na zakręcie dziejów albo 
zawsze byli wykluczeni.

I choć polski kontekst zawsze jest dla Sieniewi­
cza istotny, to wczuwając się tym razem w  sytu­
ację kobiet i kapitalnie wchodząc w ich skórę, pi­
sarz wychodzi poza lokalne ograniczenia. Zacho­
wuje jednak przy tym gorzką świadomość, że nie 
sposób wyjść poza coś, co głęboko tkwi w  nas 
wszystkich.

M A R TA  MIZURO

Krolew! I C O O o  o
Mariusz Sieniewicz, 
„Spowiedź Śpiącej Królewny",
Znak, Kraków, s. 270, 32,90 zł

B i b l i o t e k a  m a ł e g o  c z ł o w i e k a

r ylko nie trufle!
t  ubione danie króla to chleb z masłem.

prawdziwe delicje dla czytelnika 
k iążki o władcy to ilustracje 
Eryka Lipińskiego

W każdą sobotę w  RdC (Polskie Radio 
m o iel3ie) autorka prowadzi program 

B IB L IO T E K A  M AŁEGO CZŁO W IEKA"
- informacje o książkach dla dzieci 
1 wywiady z ich twórcam i

twórczości Alana Milne’a znamy raczej tylko 
„Kubusia Puchatka". A Anglik pisał także 

sztuki teatralne i wiersze dla dzieci, nie mniej 
zabawne niż powieści. „Śniadanie króla" jest opo­
wiastką o tym, że w życiu czasem trudno o rzeczy 
najprostsze.

Król marzy o pajdzie chleba z masłem.
Ma wszystko: marmolady, trufle, czekolady -  tylko 
masła brak! Rymy o tym układają się niemal w  takt 
piosenek, jakie o swym pustym brzuchu układał 
Puchatek ze Stumilowego Lasu: „Król z rozpaczy 
całkiem zbabiał, maże się, by dać mu nabiał...".

Zabawna historia okraszona jest komicznymi ilu­
stracjami Eryka Lipińskiego. Każda to majstersz­
tyk. Przez kolejne strony defilują bohaterowie 
-  król, królowa, ochmistrz, pokojówka i krowa. 
Wszyscy z rumianymi policzkami i czerwonymi no­

sami. Lipiński był znanym plakacistą i dziennika­
rzem. Wraz ze Zbigniewem Mitznerem założył ty­
godnik satyryczny „Szpilki", współpracował 
z „Przekrojem". Je st także w  gronie osób uhonoro­
wanych medalem „Sprawiedliwy wśród Narodów 
Świata". „Śniadanie króla" z jego rysunkami wyda­
ne zostało w  prestiżowej serii Mistrzowie Ilustracji.

M O NIKA JA N U SZ -L O R K O W SK A

„ N ie
m a  w o ln o ś c i 
w  d u s z y  
i w  ję z y k u ”
-  m ó w i
b o h a te r k a
stra sz n o -
ś m ie s z n e j
p o w ie ś c i
M a r iu s z a
S ie n ie w ic z a .
O  o d m ia n ie
lo s u  m o ż n a
w ię c  ty lk o
śn ić

S -letnia Emilia ukończyła polonistykę z rozsze­
rzonym bibliotekoznawstwem, ale pracuje 

w .rtowni. Wciąż mieszka z rodzicami, zniedołęż- 
nia mi i wymagającymi stałej opieki. Poza tym bo- 
ha Ka nowej powieści Sieniewicza cierpi na nar- 
kol sję i obsesyjny pociąg do ptasiego mleczka.
Ale ajbardziej ze wszystkiego doskwiera jej to, że 
jes- starą panną na wydaniu". Panicznie bojąc się 
do wotniej samotności, jednocześnie buntuje się 
prz -“iwko stereotypowemu rozdaniu społecznych 
ról ej słowami ujmując: przeciwko byciu Rezolutną 
Dz. dzią, która bez Misia u boku nie ma prawa 
być zczęśliwa.

Bi itownicze zapędy Emi ujawniają się nie tylko 
w j snach (a z racji choroby zasypia kilka razy 
w ciągu doby), ale także na „fejsie", gdzie grasuje 
jako Śpiąca Królewna, członkini BBC, tj. Bandy 
Bajk iwych Cip. Należą do niej jej równie oburzone 
kumpele z hurtowni, a ich celem jest ośmieszanie 
Mit w, na ogół równie sfrustrowanych jak one.

O ryczno-wirtualne wydarzenia ustępują miej­
sca rzeczywistości, kiedy do Emilki zgłasza się 
Swieta, jej rzekoma siostra z Białorusi. Czyli z kra­
ju, gdzie kobieta doświadcza jeszcze większego 
zn */olenia. Kiedy Swieta prosi Emi o znalezienie 
„ci ha" na wieczór, ta druga prowadzi ją 
dc rzęch spośród swoich dawnych kochanków. 
Okazuje się, że eks-Misiowie również nie są w  Sta­
ni prostać rolom, do jakich mężczyźni są teore- 
ty nie predysponowani -  wszystkich dotykają 
rć orakie neurozy prowadzące do impotencji.

siłkując się jak zawsze surrealistyczno-grote- 
5- ą poetyką, Sieniewicz nie opisuje wojny mę­
ski reńskiej, lecz bezskuteczne starcie zarówno 
koi iet, jak i mężczyzn ze światem, w  którym nie 
da żyć. Jak sądzi główna bohaterka, można 
z n> go co najwyżej uciec -  na wzór Hamleta 
- v  mierć albo w  sen.

wypełniony rojeniami o samobójstwie 
nif zynosi jej jednak pokrzepienia. Przynajmniej 
do: ty, dopóki nie przestanie szukać wyzwolenia 
prz pomocy Boga lub Szatana i nie postanowi się 
przeobrazić. Z uwięzionej w klatce społecznych 
uw unkowań księżniczki we wściekłą wiedźmę.

c c c c c
A.A. Milne, „Śniadanie króla",
II. Eryk Lipiński, Dwie Siostry, 
W arszawa, 22 zł
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Sen o własnym stylu
N a drugiej p łycie  V N M  
b rak  p olsk iego  h ip-hopu.
Je st tylko h ip-h op  p o  p o lsku

D eszcze niedawno mógł wypły­
nąć co najwyżej na Zalew  Wi­

ślany. Teraz, wraz z krążkiem „Eten- 
szyn: Drimz Kamyn Tru", elbląski 
hip-hopowiec ostatecznie wypływa 
na szerokie wody. W jednym 
z utworów opowiada przecież w y­
raźnie zadowolony, jak to znany 
raper (którego swoją drogą niegdyś 
kopiował) ustaw ia sobie jeden z je ­
go w ersów  jako status na Gadu-Ga­
du. Ale sław a to  jeszcze nie w szyst­
ko, co v n m  imponuje. Są  też kiesze­
nie pełne pieniędzy, nos zanurzony 
po nasadę w  białym proszku i nie- 
odpisywanie na sMs-y dziewczynom 
branym na jedną noc. Szczerze mó­
wiąc, to trochę mało treści, by skle­
ić z tego  14 utworów. Cóż, faceto­
wi, który porusza się po podkładach 
oszałam iająco płynnie, napiętrza 
rymy z niekłamaną pasją i na na­
prawdę wysokich obrotach, nie ta ­
kie rzeczy fan hip-hopu gotów  w y­

baczyć. Puści mimo uszu nawet to, 
że artysta podśpiewuje, nie mając 
jakichkolwiek predyspozycji w tym 
kierunku -  elblążanin obiecał prze­
cież wziąć później lekcje śpiev . 
Gorzej, że najpierw deklaruje, da­
je słuchaczom Drake'a i J . Cole a po 
polsku, a potem chwali się, jaki to 
je st świeży, oryginalny i nie u! ga 
modzie. Wóz albo przewóz -  olbo 
w łasny styl, albo maślane oczy ro­
bione w  stronę kolegów zza o e- 
anu. A jak już brać, to cały pak et 
-  nie tylko intonację, ale i wra V 
w ość czy klasę. Na razie v n m  cspi- 
rujący do miana rodzimego Co;ea 
autom atycznie kojarzy się z Mezo, 
utrzymującym, że je st naszym Wil- 
lem Smithem. Pozostaje się 
uśmiechnąć.

MARCIN FLINT

c o
v n m  „Etenszyn: 
Drimz Kamyn 
Tru", Prosto

M U Z Y K A

Śladami
Adele

Wyświechtany termin „retro” 
za sprawą Michaela Kiwanuki 

znów kojarzy się pięknie

ako jedna z pierwszych talent 
tego  młodego londyńskiego 

pieśniarza doceniła Adele, zapra­
szając Michaela do otwierania jej 
koncertów. Już to powinno mu 
w ystarczyć, aby przyciągnąć rze­
sze fanów  -  dla debiutanta takie­
go jak on trudno w szak o lepszą 
reklamę niż wsparcie gwiazdy po­
tężnej jak panna Adkins. Ale 
za pochodzącym z Ugandy 24-let- 
nim Kiwanuką sto ją nie tylko ona 
i argum ent wielomilionowej sprze­
daży jej ostatniej płyty. Również 
najbardziej wpływowi brytyjscy 
krytycy dostrzegli w  nim artystę 
w yjątkow ego i w  tegorocznej edy­
cji plebiscytu b b c  na najbardziej 
obiecującą nową postać na rynku 
właśnie jego umieścili na pierw­
szym miejscu.

Zaskoczenie? On, niepozorny 
chłopak z gitarą zapatrzony w  od­
ległą muzyczną przeszłość, zafa­
scynowany soulem i folkiem z lat

O o  o  o  o
Michael 
Kiwanuka 
„Home Again",
Polydor

60. i 70., zasłuchany w  Billa Whi- 
tersa , Marvina Gaye'a i Johna 
Martyna, miałby porywać tłumy 
w  2012 r.? Fakt, brzmi to niepraw­
dopodobnie, co nie znaczy w ca­
le, że  jest to niemożliwe. Gigan­
tyczny sukces wspom nianej Adele 
je st najlepszym dowodem  na to, 
że po latach rządów plastiku i far­
bowanych lisów publiczność głod­
na je s t  artystów  wolnych od retu­
szu, g łosów  bez cyfrowej korek­
ty, w  końcu prawdziwych emocji 
płynących z głębi serca. Kiwanuka 
i jego  świetny debiut w  pełni ten 
głód zaspokajają.

B A R T E K  W IN C Z E W S K I

Skoro 53-letni w eteran znów  
n agryw a jed n ą z lepszych  
b ryty jsk ich  rockow ych  p łyt, 
to n a  W yspach  coś m u si być 
n ie  tak  z m uzyką. A  m oże 
w ręcz przeciw nie?

H łośliwi mówią, że to dzięki dwa 
razy młodszej od siebie żonie 

Paul Weller wziął się w  garść. Rzu­
cił narkotyki, odstawił alkohol, za­
czął o siebie dbać i ciężko pracuje, 
żeby jej zaimponować. Fani The 
Jam  i The Style Council wiedzą jed­
nak, że je st jednym z najlepszych 
brytyjskich songwriterów i jego co- 
me back był nieunikniony. Po rewe­
lacyjnych albumach „22 Dreams" 
i „Wake Up the Nation" na „Sonik 
Kicks" podtrzymał dobrą passę.
Z jednej strony to jego młodzieńczy 
powrót do korzeni psychodeliczne­
go rocka, a z drugiej wykład z histo­
rii muzyki popularnej i komponowa­
nia piosenek do zaawansowanych. 
Weller potrafi wybrnąć z transowe- 
go rytmu „Green", odnaleźć się 
w  głębokim dubie „Study in Blue", 
uporać z popowymi refrenami „The 
Attic" i „That Dangerous Age", za-

Praca nie tylko dla żon y

nucić balladę „By the Waters" bo 
rozczulić się w  „Be Happy Ch ren". 
Kilka utworów ma nawet sza ,ę 
stać się nowymi klasykami 
-  na przykład „When Your Gai en’s 
Overgrown". Na płycie pojaw ją się 
m.in. Graham Coxon (Biur), Ni >1 
Gallagher (Oasis) i może naw  fani 
Super Furry Animals albo Prir ;l 
Scream usłyszą tutaj znajome 
brzmienia. Oby pokolenie brit. o- 
powców też tak się zestarzało-

JA C E K  SKOLl 1WSKI

o c o c
Paul Weller 
„Sonik Kicks", 
Universal
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Czy Mona Lisa i muszla morska 
mają cechy wspólne?

•am, gdzie proste są krzywe

W y z n a w c y
Liczb Matematycy, 

szpiedzy i hakerzy
Kody i szyfry

Odpowiedzi na te i wiele innych pytań znajdziesz 
w książkach najnowszej kolekcji „Rzeczpospolitej”

„Świaf jest matematyczny”
Zbierz je wszystkie, poznaj pasjonującą stronę 
matematyki i przekonaj się, że matematyka 
jest we wszystkim co nas otacza!

• M ̂ tematyczne odkrycia, które wpłynęły 
n kształt cywilizacji

• P zełomowe twierdzenia najgenialniejszych 
u nysłów wszech czasów

4! rygujące teorie i hipotezy, nieprzeniknione 
zagadki i zaskakujące paradoksy

Tam, gdzie proste 
są krzywe

Poleca ^ R zeczpospolita

TOM 4

w kioskach 
od środy, 
28 marca

f ERTa PRENUMERATY: Zamiast szukać kolejnych pozycji w kioskach wyślemy Ci je do domu na nasz koszt. Zamawiając 
^bskrypcję, otrzymasz także rabat ponad 20% i zaoszczędzisz 280 zl! Poznaj szczegóły oferty najwygodniejszych zakupów 
?amów subskrypcję on-line na www.rp.pl/e-sklep

http://www.rp.pl/e-sklep
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Zeszłego roku na He b rydach
Przepiękna gra, 
w której nie dzieje się 
nic, czyli bardzo wiele

o premierze filmu „Zeszłego 
roku w  Marienbadzie" krążyła 

anegdota o podejrzanym o morder­
stwo człowieku, który dał policjan­
tom alibi: był w  kinie. Na czym? „Ze­
szłego roku w  Marienbadzie". A czy 
może opowiedzieć, o czym, z grub­
sza, jest ten film? Cóż, to pytanie 
sprawiło, że poszedł za kratki. Czuję, 
że pisząc o „Dear Esther", jestem  w 
podobnej sytuacji.

A więc o czym, z grubsza, jest ta 
gra? O nieokreślonej postaci, włóczą­
cej się bez celu po nienazwanej, opu­
stoszałej wyspie, prawdopodobnie 
na Hebrydach. Od czasu do czasu 
słyszy ona głos starszego mężczyzny 
-  może własny, może jakiegoś ducha, 
a może wyczytany z porzuconych 
nad brzegiem morza listów. Z niezna­
nych przyczyn głos opowiada na 
przemian o miejscu, które zwiedza­
my, i o jakiejś autostradzie w  Anglii, 
gdzie stało się coś bardzo ważnego 
(długo nie precyzuje co).

Znaki zapytania mnożą się i piętrzą, 
ale tylko do pewnego momentu. Kie­
dy przyglądamy się kolejnym miej­
scom (starej chacie na zboczu wzgó­
rza, ruinom opuszczonej latarni mor­
skiej, wyrzuconemu na brzeg zardze­
wiałemu wrakowi...) i słyszymy to, 
co ma o nich do powiedzenia nasz 
tajemniczy przewodnik, okazuje się 
nagle, że jego opowieści zaczynają 
składać się w całość. Donnelly -  od­
krywca badający wyspę 300 lat temu, 
Esther, do której narrator obsesyjnie 
pisze listy, i legendarny pustelnik, 
który podobno przybył tu w  łodzi bez

dna, rozmawiając z morskimi stw ora­
mi -  wszyscy są bohaterami tej sa­
mej historii. Za jej pomocą narrator 
próbuje zrozumieć własną sam ot­
ność. Bo przestrzeń wyspy to tak 
naprawdę przestrzeń psychiki i w spo­
mnień. Zam iast psychoanalizy mamy 
spacer po nadmorskich skałach albo 
oświetlonych delikatną poświatą fo s­
foryzujących grzybów jaskiniach. Za­
miast pamiątek po bliskich zmarłych 
-  traw ę, kamienie, porzucone w  krza­
kach butelki i puszki po farbie. W tle 
zaś towarzyszy nam coraz lepiej sły­
szalny huk gniecionej blachy jadące­
go kiedyś za szybko samochodu. Na 
pozór nie dzieje się nic -  w  rzeczywi­
stości dzieje się bardzo dużo.

„Dear Esther" to komercyjna odsło­
na dostępnej od roku darmowej mo­

dyfikacji gry „Half-Life 2". Od wersji 
bezpłatnej różni ją tylko grafika -  od­
mieniona wyspa jest dziełem Rober­
ta Briscoe (projektanta poziomów do 
gry „Mirror's Edge"). Jego  benedyk­
tyńska praca budzi podziw -  to dzięki 
pedantycznemu przywiązaniu do 
szczegółu wyświetlana przez leciwy 
już silnik Source wyspa to jedno z 
najbardziej zdumiewających miejsc, 
jakie można dziś odwiedzić w  grach 
wideo. Wierzy się tu w każdy kamień 
i każdą kępkę trawy.

Wiele tzw. gier artystycznych trak­
tuje się z dużą pobłażliwością, przypi­
sując im na wszelki wypadek trochę 
więcej zalet, niż ich faktycznie mają. 
„Dear Esther" to tytuł na tyle solidny, 
że nie trzeba tu stosować taryfy 
ulgowej. Można więc bez specjalne­

go ryzyka zwrócić uwagę, że napisa­
ny przez Dana Pinchbecka tekst, któ­
ry słyszymy, czasem trafia w sedno, 
a czasem gubi się w  zalatujący n gra­
fomanią metaforach. Że drogi, który­
mi poruszamy się po wyspie, są czę­
sto zbyt jasno zdefiniowane, nie po­
zwalając na włóczęgę, gdzie or y 
poniosą.

Owszem, „Dear Esther" ma swoje 
wady. Ale jeśli kiedyś pojawią s ą Re- 
snais albo Bergman świata gie 
będą mieli wobec tego tytułu ogrom­
ny dług wdzięczności.

P A W E Ł  SC 1EIBER

C C C C C
„Dear Esther", thechineseroc 1 ,  

dystr. Steam , 6 ,99 eur (pc)

Camelot:
zmiana
warty

iedy w  rozpoczęciu gry „Król 
Artur 11" twórcy pokazują nam 

eksplozję Świętego Graala, która po­
ważnie uszkadza legendarnego wład­
cę Artura, i wysyła go na długi urlop 
zdrowotny, wiadomo, że tarapaty, 
które tym razem czekają Brytanię, to 
nie przelewki. Rycerze Artura zaczy­

nają ze sobą walczyć, spod ziemi wy­
chodzą hordy przedwiecznych po­
tworów, a na czele upadającego pań­
stw a staje syn króla William Pendra- 
gon. I w  niego właśnie się wcielamy.

Na pierwszy rzut oka „Król Artur 11" 
to niemal kopia poprzedniej części 
serii, tyle że z bardzo ograniczonym 
polem manewru gracza. Twórcy od 
początku prowadzą biednego Willia­
ma za rękę. Najpierw kierujemy jedną 
armią, walcząc w  kolejnych wyzna­
czonych fabułą bitwach. Potem armii 
pojawia się kilka, ale nie daje to po­
czucia samodzielnego prowadzenia 
ogromnej wojny. Sytuacji nie popra­
wia uproszczony model rozbudowy

państwa. Jako całość pierwsza część 
była stanowczo bardziej interesująca.

Z czasem „Król Artur 11" pokazuje 
jednak swój pazur. W tej grze chodzi 
tyleż o widowiskowe bitwy a la Total 
War, ileż o pojawiające się na każ­
dym kroku wybory, dużo ciekawsze 
niż w  poprzedniej części. Zadania po­
boczne to dobrze napisane gry tek­
stowe, w  których wybieramy dalszy 
tok działania, chodząc po opisywa­
nych przez narratora labiryntach, roz­
wiązując zagadki i prowadząc roko­
wania. Od każdej z tych decyzji sporo 
zależy -  choćby to, kogo rozdrażni­
my, a kto nas polubi, bo w  „Królu Ar­
turze 11" działa bardzo solidny system

frakcji. Lawirując pomiędzy przesyco­
nymi magią Sidhe’ami, miejscowymi 
mnichami i zdradzieckim sąsiadem, 
który trzyma w  swoich lochach kaw3'
łek rozpryśniętego Graala, możia 
łatwo zapomnieć o ograniczeni , ch 1 
dać się ponieść baśniowym intrygom  

snutym w baśniowym krajobrazie, 
chyba najpiękniejszym ze scenerii 
współczesnych gier strategicznych.

William to nie Artur, ale warto daĉ  
mu szansę. Potrafi oczarować.

C C C C
„Król Artur u", Neocore Games, 
dystr. Cenega, 99,90 zł (pc)
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Z E S P Ó Ł  K A L I B E R  4 5

10

13

17

18 19

12

14

20 21

15

22

16

23

f j ń u e  WYU J Z Ą - t \
h i  o f t a e ł o i e  c > o u / t Ą o i Y  ’  

r C S  r  x  $  f  L ~

(oTM « O t U G O T R ^ A t Y M
ZDoBY-1  

J t l Z
J Y  L K

24 25 26 27 28 29 30

32

33

34 35

36

po  i o m o :

1- BŁUPANY POSĄG 

7. -AKŁADANE

A CZŁO N KA 18.

IĄŻE S ię  Z TRU D EM  20. SPO TK A LI S ię , A B Y  

O BALIĆ

14. CZęSC KLUCZA 
17. ŚLIZUS

N O CN A CZARA

9- VŁKA ZAPAŁKA 
10. OCIĄGA GO 

ABÓJCZYNI 
!3. tASTOLAT

32. KO W A LSK I CH LEBA

33. MęCZENIE M IŁOSZA, 

KLEPANIE WOJACZKA

34. O BO RZE

35. PO B IER A  K REW

25. MA D W IE  LEW E N O GI 36. ZARABIA NA C H LEB

31. BRA N Y PR ZEZ  

SPORTOW CÓW

W  REK LA M IE

p i o n o w o :
1. P IER W SZ Y  Z BRZEG U

2. CZęSTO ZM IEN IA  KAN A ŁY

3. U  R E T Y

4 . NA SAM EJ GÓ RZE RÓ ŻE

5. G O RZK O , GORZKO

6. SIO STR A CYRYLA

11. C IO T K A  DOBRA RADA

12. K LIM A TY CZ N E M IEJSCE

14. C IĄ G N IE ZA  UCHO

15. PR O SZEK D O  P IEC ZEN IA

16. C IEM N A  MASA

18. M A TERIA Ł NA PŁYTę

19. D O  O STA TN IEJ K RO PLI 

KRW I

21. W IK T O R IA  O KRUTN A

22. PO C H O D ZEN IE

23. W YKASTRO W AN Y  

KASTRAT

24. KAW AŁ ŚW IATA

26. O BRA ZY Ż O N Y  M ATEJKI

27. SPRZEDAW AN A NA WAGę

28. PÓ ŁG ęBEK

29. U BRAN IE PO BRA CIE

30. D RO G I CZASU

N a g r o d ą  w  ty m  ty g o d n iu  je s t  k s iążk a  
P ro g ra m o w a n ie  m obilnych stron  interneto w ych  

z w y k o rzy s ta n ie m  sy s te m ó w  C M S
Ś w ia t  o sz a la ł na punkcie sm a rtfo n ó w . W yk o rz ysta j n iezw y­
kłe m o żliw o ści p la tfo rm  W o rd P re ss , Jo o m la ! o ra z  D rupal i 

tw ó r z  z a c h w y c a ją c e  w itry n y  d la urządzeń  m obilnych! 

W ygraj je d n ą  z  10  k s ią ż e k . R o z w ią ż  k rzyżó w k ę  
i p rześlij d o  n a s  h a s ło . W yślij S M S  o tre ś c i 

P R Z E K R Ó J.H A S Ł O  K R Z Y Z O W K I na num er 7 2 4 3 .  
R o z w ią z a n ia  m o ż e sz  ta k ż e  p rz y s ła ć  na k a rtce  p o c z to w e j 
(d ecyd u je  d a ta  stem p la) n a  a d r e s : P r e ssp u b lic a  S p . z 0 .0 ., 
ul. P r o s ta  5 1 ,  0 0 -8 3 8  W a rs z a w a , z d o p isk iem :
„k rz y ż ó w k a  1 3 " .  N a p r a w id ło w e  ro z w ią z a n ia  c zek am y 
d o  1  k w ie tn ia  2 0 12 . K o sz t  S M S -a : 2  z ł n e t to / 2 ,4 6  z ł brutto .

L A U R E A C I
Z  N R .  1 0
Jó z e f  B łażejo w sk i, L e ­
g n ica ; M aria D ziam ba, 
T a rn o b rz e g ; Krzysz­
t o f  H elew ski, D ąb ro w a 
G ó rn icza ; Sy lw ia  Koń- 
czak, Po zn ań ; A ndrzej 
K ozarzew ski, P u łtu sk ; 
G rażyna Miller, O lsztyn ; 
W łodzim ierz M ytnik, 
K rak ó w ; B arb ara Piska- 
dło, O p ole ; K azim iera 
W ie lg o ś, O pole; Ed w ard  
Ż a czek , Z a to r

lub komńrk°We uczestnil<ów konkursu w  zak resie : imię, n a zw isk o  i ad res zam ieszkan ia , num er te le fo n u  stac jon arn ego  
°°-8 38  W a °We^ °  Prz e tw arzan e przez o rg an izato ra  konkursu, tj. P ressp u b lica  Sp . z 0 .0 ., ul. P ro sta  5 1, 
lub market'rS2aW! ' W C8lU rea,izaci' um ° w y  p rzystąp ien ia  do  konkursu i j e g o  p raw id ło w ego  przep row ad zen ia  
danych osob^U h 5nyc .̂ P r° d uk tó w  albo  usług  o rg an izato ra  konkursu . G w aran tu jem y praw o  w g ląd u  do sw oich 
dobrowolne ^  ° raz P °P raw iania , ja k  rów n ież  żąd a n ia  zap rze stan ia  przetw arzan ia  danych. P od an ie  danych je s t  
w siprfoikin ' an e  o s ° b ° w e  nie b ę d ą  u d o stęp n ia n e innym podm iotom . R egulam in  konkursu z o sta ł w y ło żo n y  do w g ląd u  

e  organizatora konkursu.

R O Z W I Ą Z A N I E
k r z y ż ó w k a :  SZMARAGDY

POZIOMO: 1 . quo vadis traktor? -  ursus 6. blok wojskowy -  szeregowiec
8 .  SZTUKA NAMAWIANIA -  ZACHĘTA 9 .  BŁYSZCZYK M ĘSKI -  CHROM 1 0 . W YNOSI NAD 
O ŁTARZE -  EKSTA ZA  1 1 .  ZM IENIA CH ARAKTER PISM A -  S Z Y FR  1 4 . NARZUCA S IĘ  W  SYPIALN I 
-  KAPA 1 5 . DOSZYĆ! -  B A SZ TA  1 8 . LUCYNA SIEDZI W  HACJE -  HALUCYNACJE 1 9 . CZESKA 
W YSPA  -  JA W A  2 1 .  WCHODZI NA RYN EK -  KRAKUS 2 6 .  M ĄDRZE GO W YCIĄGNIJ -  W NIOSEK 
3 1 . P R A C U JĄ  PR Z Y  W ÓDCE -  DROŻDŻE 3 2 . TO RU JE DROGĘ -  W IAD U KT 33- W IELB IC IELKA  
EVITY -  PERO NÓ W KA 3 4 . NAKŁADANA NA BARANA -  SAN KCJA 3 5 .  K U PEK  -  N A BYTEK 
3 6 . WOLI W  OKOPACH -  KOM BATANT

PIONOWO: 1 . POROZUM IEN IE PRAW ICY -  UŚCISK 2 .  CHUŚTAW KI NA PODW ÓRKU -  SKRZYP 
3 . SERD ECZN Y N IEPRZYJA C IEL -  SZM ER  4- STARA W AŚŃ -  SCYSJA  5 . GRA NA RĄBCE -  R Ę ­
BACZ 6 .  PO PULARN IE 0  KAPUŚCIE -  SAŁATA  7- CECHUJE BO H ATERA  -  CH ARAKTERYSTYKA  
1 2 . OJCIEC M ARNOTRAW NY -  ZAKAŁA 1 3 . AKCJA W  CIEMNOŚCI -  FABUŁA  1 5 . W  PEOANC- 
K IEJ KUCHNI -  B ŁYSK  1 6 . NIEZNANA NIEZNANYM -  SŁAW A 1 7 . CYKLON T  -  TA JFU N  1 9 .  KUKA 
W  KLATCE -  JU D A SZ 2 0 .  ĆW IARTKA CHŁOPÓW  -  W IOSNA 2 2 .  STO I NA ŻÓŁTYM POLU -  RZE­
PAK 2 3 .  P O TR Z EB A  CZŁONKÓW -  KW ORUM 2 4 -  ZA M AŁA NA JES IO N K Ę  -  SIONKA 2 5 .  POCIĄG 
DO P IER S I -  W DECH 2 7 .  PTAK W  TAKSÓ W CE -  SÓW KA 2 8 .  N IEW IELKOŚĆ FIZYCZNA -  KWANT 
2 9 .  W YGRAN A W  BRAZYLII -  SAM BA 3 0 .  W  HOLOUBEK -  GUSTA

2 6  M A R C A  2 0 1 2  P R Z E K R Ó J  4 9
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B e z  nazw y-2

Wpraw swoje pomysły w ruch
Poznaj profesjonalne programy do animacji i naucz się ich obsługi.

Dowiedz s ię , ja k  tw o rzyć  in teraktyw n e b an n ery  na strony w w w  

z program em  A d o b e  F la sh ®  C S 4 . Z o stań  m istrzem  film o w ych  e fe k tó w  

specja ln ych  i poznaj p o d sta w y  m ontażu  z kursem  A fter E ffe c ts®  C S 5 .

W poniedziałek (26 marca) - Kurs Flash®
We wtorek (27 marca) - Kurs After Effects®
tylko z „R z e c z p o s p o litą ”

Wydania z płytami dostępne w punktach sprzedaży 
oraz dla prenumeratorów Pakietu Plus.

rzeczpo spo lita  Drp.pi/hity

V  PU BŁIKU )

O d t w s n a a :  F la sh  PTayer 10 

Sfctypt: A ctio n Scń p t 3.0

K la s a : ;

P rofil: D om yśln y LM rstd
A IR  U staw ien ia S F w g g ® ;

1 v  W ŁAŚCIW O ŚCI

K I J s :  JO.CC
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Prem ierową grę 
Wl&ss Effect 3 
otrzym asz  
w prezencie!

gra w polskiej \ 
.wersji językowej \  
jhż^/sprzedaży

OBRAZ i DŹWIĘK JAK NIGDY DOTĄD
tylko w hp z 0  beatsaudio.

HP Pavilion dv7-6b30ew
Z procesorem Intel® Core™ i5-2430M

________________ /  C 0 R E “i5

więcej nowości HP w sklepie internetowym SFERIS.PL
© 2012 EA International (Studio and Publishing) Ltd. M ass Effect, lo go  M ass Effect, BioW are i logo BioW are są znakam i handlow ym i lub zastrzeżonym i znakam i handlow ym i EA International (Studio and Publishing) Ltd. 

w  Stanach Zjednoczonych i/lub innych krajach. W szystkie p raw a zastrzeżone. EA i logo  EA logo  są znakam i handlow ym i lub zastrzeżonym i znakam i handlow ym i Electronic Arts Inc. w  Stanach Zjednoczonych i/lub innych kraja

U ltrabook, C eleron , C eleron Inside, C ore inside, Intel, Intel Logo, Intel Atom , Intel A tom  Inside, Intel C ore, Intel Inside, Intel Inside Logo, Intel vPro, Itanium , Itanium Inside, Pentium , Pentium  Inside, vPro Inside,




